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Ano wpadłem. Od kilku- 
nastu dni jestem dyrektorem 
programowym Festiwalu 
Polskich Filmów  Fabular- 
nych. Festiwal odbędzie się 
w Teatrze Muzycznym w 
Gdyni w dniach 16-22 listo- 
pada. Powiem - szczerze. 
Szkoda, że nie we wrześniu, 


Z kraju 


ADOLF 
ZŁOTE I SREBRNE WARSZAWSKI FESTIWAL — || FORBERT 


GRONA PO RAZ ÓSMY 


Laureatem Głównej Na- W dniach 8-19 październi: (Dziękuję ci, życie), reż. Ber- 23 czerwca zmarł w wieku 
grody w Łagowie został w ka Warszawski Festiwal Fil. irand Blier; Iandia — „Hush- | 81 lat Adolf Forbet, wybitny 
OE AŚ mowy (dawny Warszawski A-Bye Baby, reż. Margo | operałor filmowy, zasłużony 
(Wegry) „Słodka Emmo, dro- Tydzień Filmowy) zaprosi - Harkin: Polska „Dotknięcie | pedagog. współzałożyciel 

A stołecznych widzów na. pro. ręki” eż. Krzysziol Zanussi, | Państwowej Wyższej Szkoly 
a y równorzęć jekcję ponad 60 filmów z 12-_ „Olwier, Oliwier”. reż. Agnie- 
nagrody _ otrzymały _ filmy 


krajów. W programie znajdą  szka Holland, „Kiedy rozum | Filmowej. 
„Będziemy się długo żeg- się najnowsze filmy fabular- śpi”, reż. Marcin Ziębiński, - 


Lubuskie Lato Filmowe Greenaway, Kurosawa, Kaurismaki 


ja sam gardłowatć ter. | nać” Michaiła Płaszuka (Bia- ne, zestaw lilmów królkome- „Naprawdę krótki film o mi- Pracę w zawodzie opera- 
Men esicy 8 toruś), „Rozmowy kontrolo- trażowych oraz retrospekty-  łości, o zabijaniu i jeszcze | tora rozpoczął na przełomie 
kiedy miałem w tej sprawie | wane" Sylwestra Chęciń- wą Petera Greenawaya. jednym przykazaniu”. reż. | lat 20 i 30. (w Australii, gdzie 
coś do powiedzenia, było już | skiego (Polska), „Papierowe _ Stanistaw Tym i Artur Bar- | Odbędzie się także spol- Rafał Wieczyński, „Wi 


h ki kanie nowych dystrybulorów ko co najważniejsze; ky pz 
: Z aj 
za późno. Główne argumen- | małżeństwo" _ Krzyszloła _ €l$ w „Rozmowach kontro. I OzAANO 2 l 


et kroniki filmowej). Po powro- 
p" m.in. z Litwy, Czecho-Stowa- 

1y zwolenników listopada, to | Langa (Wielka Brytania — "wanych cji. Ukrainy i Węgier. Celem ogr denat Nee, | cie do Warszawy założył 
takt nieobecności we wrześ- | Polska) Fot. Krzyszto! Wellman | spotkania będzie próba u- „Golem — trylogia Amosa |. własne laboratorium filmowe 
niu w Trójmieście młodzieży porządkowania rynku lilmo- _ Gitai; Japonia — „Sierpniowa | „Sektor”, W lalach przedwo- 
akademickiej, dogodniejszy wego w naszej części Euro- _ Rapsodia", reż. Akira Kuro- | jennych wspólnie ze Stanis- 
termin dla gości zagranicz- 7 PY, „_ Sawa; Szwajcaria — „Byłam |- tawem Wohlem robił zdjęcia 
nych (nie koliduje z festiwą- Dziewięciu A olo lista filmów, które na Marsie”, reż. Dani Levy, 


min. do „Strachów” i „Żoł- 
lami w Wenecji i San Seba- gniewnych będą pokazane w programie „La chasse aux papillons" A 


slian), oraz to, że dwa mie- ludzi 3 Fesliwalu (mogą jeszcze (Polowanie na motyle). reż. | naw REA 
siące później gotowych bę- 3 zajść zmiany): Andriej Tarkowski; Szwecja | [U W cz: l a p 

dzie po prostu więcej filmów. | | 6 - wybitny 3 Australia — „| — „Kobiety na dachu”, reż. | 1or rontowej kroniki filmowej 
Nam, zwolennikom terminu | | 5- b. dobry ż ine Bandit" (Zakonnica i Carl Gustaw Nykwvist; Wielka | ZSRR, a następnie Czołówki 


4 - dobry 

3 - przeciętny 
- słaby 

1- zły 


wrześniowego. szkoda prze- 
de wszystkim spacerów pla- 
żą i karmienia łabędzi. Festi- 
wal jest jednak w listopadzie 
i to właściwie jedyna pewna 
rzecz jaką można o nim w tej 
chwili powiedzieć. Nic inne- 
go nie zostało jeszcze po- 
stanowione. Ja wiem jedno: 


bandzior), reż. Paul Cox: Brytania „Rosencrantz and | Filmowej W.P. Po wojnie 
„Sur la lee comme _ Guildenstern Are Dead” reż. | zrealizował zdjęcia „Zakaza- 
|' (Jako w Niebie laki Tom Stoppard, USA - " (wspólnie z 
na Ziemi), reż. Marion Han- „Night on Earth" (Noc na dak GE m 
seli Burkina Faso - „Tilal” Ziemi), reż. Jim Jarmusch, | Gana HRC 
(Prawo), reż. ldriss Ouedrao- _ „Poison” (Trucizna), reż lzielnie był operatorem m. 
go; Dania — „Europa”, reż Todd Haynes, „My Own Pri. | „Czarciego źlebu”, „Sprawy 
Lars von Trier. Finlandia - vale Idaho" (Moje prywat do załatwienia”, 
„Życie bohemy” i „Wynają- Idaho), reż, Gus Van Sant", | okienka! 
iem płatnego morder 


jdeusz Sobolewski 


Tomasz Jopkiewicz. 
Cezary Wiśniewski, 


Jan Olszewski 


"reż. „All the Vermeers in New » 
chciałbym, żeby było o | | Wykonać wyrok Aki Kaurismiki, „Zombie i _ York" (Wszystkie Vermeery I Ak jeż: Ró 
prawdziwe święto filmu, Nagi instynkt pociąg widmo”, reż. Mika w Nowym Jorku), reż. Jon | "a!or i współoperator ponac 
żeby był to lestiwal dla lana- Kaurismóki; Francja — „Deli- — Jost, „Triple Bogey on a Par | OSiemdziesięciu filmów do- 
ków. KoanieGotkaniejśrc: Przylądek Strachu catessen" (Delikatesy), reż. Five Hole", reż. Amos Poe, | kumentalnych, ponad 30 


dowiska filmowego, a nie | | Kanalia Jean-Pierre Jeunet, „J'em- — „The Usual" (Zwyczajni) reż. | zrealizował jako operator i 


brasse pas” (Nie całuję), reż. — Eric Tretbar, „Whore” (Dziw- | jednocześnie reżyser. Lau- 
Po ÓC AI Ganeż Komando „Foki” Andró Tóchinć, „Celine” reż. ka), reż. Ken Russell, „John Si nagrody I CR) Mini- 
lzy. Chciałbym, żeby w kon- Jean-Claude „  Brisseau. Lurie and the Lounge Li- 


kursie pokazano jak najwię- 
cej filmów, by dyskusje były 
jak najciekawsze i jak naj- 
bardziej konstruktywne, by 
wzięli w nich udział ci, którzy 
naprawdę mają coś do po- 
wiedzenia. W Gdyni w listo- 
padzie bywają sztormy. 


„Dień Bień Phi”, reż. Pierre zards Live in Berlin", reż. Ga- ak Syaką EEC) 
Schoendorffer, „Merci lavie"  rett Linn YSDA 


Tomasz Łysiak zadebiutowat jako amator 
ówna rolą_w filmie Leszka Wosiewicza 


chiatrycznym, wiele czasu 

spędziem na konsucjach TEMAT 

z lekarzami z AM z Łodzi iz |* 

au oiaycnyc NA FILM 
Również z własnej inicjatywy 

postanowiłem schudnąć aby 

wyglądać jak prawdziwy | Organizatorzy konkursu 
więzień obozu (straciłem bli- | „Temat na film" - Agencja 
sko 20 kilogramów). Przez | Scenariuszowa, Gildia Sce- 
owa tygodnie ni nić jadlem | narzystów i redakcja tygod- 
miałem sit. Bardzo dbałem o | (Ma „Film EC FR 
szczegóły swojego kostiu- | w związku z bardzo dużą 
mu, jeśli chodziłem w obo- | liczbą prac konkursowych 
zowych tachmanach to nie | (ponad 1000) prace selek- 
nosiłem pod spodem slipek | cyjne potrwają dłużej niż 
z napisem John Player Spe- | przewidziano. Uczestników 
cial. prosimy o cierpliwość. 


M.P. 


q NAWET NIE WIEDZIAŁEM, 
A UN JAK SIĘ NAZYWA 
REŻYSER 


© Jak student romani- — dzin aby stanąć przed obli- 
styki dostaje główną rolę w czem reżysera, nie wiedzia- 
filmie? łem nawet jak wygląda i jak 
się nazywa. W końcu kłoś 

- Student  romanistyki przypomniał sobie: „Jest 
dzwoni do pana krefszifa tam jeszcze jakiś koleś-ama- ACz zenicza poniża, 


|. 
7 doświadczeniu pod- 
Zanussiego |. pyta czy nie lot B> lać studia w szkołe aktor. | BEZWEYZZY 
potrzebuje pięknego mło- Wszedłem i zacząłem re- skiej? 


dzieńca, płynnie władające- _ cyłować jakiś zabawny wier- Tomasz Łysiak 
go językiem francuskim. Pan szyk 0 Murzynach (a prze- 
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- Próbowałem trzy lata | © Najwyższa wiedza fil- 
Wellman. Grańk: Liliana Aniko- | Zanussi wysyła chłopca do _ cież akcja filmu rozgrywa się FRUASECIAE eo SO 2. 

o | ECA BRACI 
wyakłalewska, „Redaktorzy iwórni filmowej w Łodzi na w łagrach! Ale ja o tym nie 


warszawskiej PWST, ale od- zł > 
zdjęcia próbne. Przez przy- — wiedziałem). Do odjazdu po- warunkach traci on swoją padłem na II etapie egzami- że. KICANOREA, Cz 
padek wygrywa on le zdjęcia ciągu do Warszawy zostało  lożsamość i odnajduje ją nów. Nie żałuję. że lak się 

i otrzymuje główną rolę. bardzo mało czasu, przerwa- 


ka, Barbara Seroczyńska. Archl- 
wum: Krystyna Michalska. Ko- 
rekta: Elżbiela Czechak, Alicja 
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gamy sobie prawo skracania i a- 
diustacji tekstów oraz zmiany ich 
tytułów. PL ISSN 0137-463X. in- 
deks: 358061 


jeszcze zostanę” — a ja led. _ miast pomagał mi bardzo re- £ 
Wap ryskiĄ AE wiej ojj Kole AcIE Później Rh A A: ŚR kach, jaaa anabliksza e ZENON Ba 
szok Wosiowięz kręci wiedy _ dzo oco a ma ski często podpowiadał m. przyszłość wiążęz Leszkiem |  nes: PODWÓJNE UDE- 


Wosiewiczem. Mam zagrać 
29 przekazano da dala |_w.„Torza”.„Cyngę i potme-. yQodni_byjemujuż na olanię JO jek powinienem zagrać Gi a srolęśw lego. najno 5 a A 
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Włalman: Gamma. Tr, 0. | Dowałaktora do głównej ek Umówiiśmy się z reżyse- WSZY Pre owzo ak DOBRE CHĘCI 
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Podobnie jak rok temu podczas wakacji zaprasz. 
my do wspólnej zabawy w naszym Wielkim Waki 
cyjnym Konkursie KLAPS. Konkurs przeznaczony 
jest nie tylko dla prawdziwych znawców, także dla 
wszystkich, którzy choć trochę interesują się fil- 
mem. Z góry przepraszamy za trywolność niektó- 

jt lato, czas urlopów, potraktujmy 


z czterech odcinków, każdy po 20 py- 
tań. Dziś prosimy odpowiedzieć na.zestaw pl 
wszych 20 pytań. Spośród trzech podanych odpo- 
wiedzi należy wybrać jedną prawidłową, zapisać ją 
na kartce, wyciąć kupon konkursowy i czekać na 
konkursu część drugą. Zapraszamy! 


Olo pytania: 

1. Podczas tegorocznej ceremonii wręczania Osca- 
rów siedemdziesięcioletni Jack Palance 
a) wykonał szpagat 
b) wykonał pompki na jednej ręce 
©) stanął na głowie 

2. W którym z filmów Andrzeja Wajdy pojawia się 
jako aktor Roman Polański? 
a) Człowiek z marmuru 
b) Ziemia obiecana 
©) Pokolenie 

3. Kiedy Romanowi Polańskiemu w Hollywood za- 
proponowano remake „Noża w wodzie” główne 
role zagrać mieli... 
a) Marilyn Monroe, Orson Welles i James Dean 
b) Elizabeth Taylor, Richard Burton i Warren 

Beatty 
©) Audrey Hepburn, Gregory Peck i Jack Nichol- 
son 

4. Słynny jest błąd przy realizacji sceny bitwy pod 
Grunwaldem w „Krzyżakach”. Polega on na tym, 
że grający króla Jagiełłę Emil Karewicz. 
a) nosi słoneczne okulary 
b) ma na ręku zegarek 
©) jest w trampkach 


5. W filmie „Rejs” Marka Piwowskiego kolega śpie- i 
wak śpiewa smutno. a więc zostaje. 1 
a) skierowany do mycia naczyń , 
b) zagłuszony przez orkiestrę ' 
©) przesunięty do sekcji gimnastycznej (e, 
6. Na zdjęciu nr 1 widzimy słynną gwiazdę wypo- 
czywającą na swym jachcie. Jest to 
a) Bo Derek 
b) Sylvia Kristel 
c) Ursula Andress 15. 
7. W jakim polskim filmie w jednej z głównych ról 
wysłępuje bohater o nazwisku polityka głośnego 
w Polsce od 5 czerwca br.? 
a) Zamach 
b) Kanalia 
©) Nie ma mocnych 
8. Ingmar Bergman na pewien czas wyprowadził się 16. 
ze Szwecji, by uniknąć. 
a) nieżycziiwej krytyki 
b) wysokich podatków 
©) cenzury obyczajowej 
9. Reżyser Roger Vadim był mężem kolejno trzech 
wielkich gwiazd. Były to. 17. 
a) Marilyn Monroe, Sophia Loren i Sylvia Kristel 
b) Claudia Cardinale, Romy Schneider i Raquel 
Welch 
©) Brigille Bardoi, Catherine Denewve i Jane 
Fonda 18, 
10. Kto zagrał Agenta 007, Jamesa Bonda w filmie 
„Nigdy nie mów nigdy 
a) Sean Connery 
b) Roger Moore 
©) Timothy Dalton 
11. W filmie „Podwójne życie Weroniki" Krzysztoła 19. 
Kieślowskiego Weronika widzi Veronique. 
a) na rynku w Krakowie 
b) na Champs Elysees w Paryżu 
©) tylko w swoich snach 
12. Film „Europa, Europa" Agnieszki Holland otrzy- 
mał w tym roku nominację do Oscara za 
a) najlepszy oryginalny scenariusz 20. 
b) najlepszy scenariusz będący adaptacją 
©) najlepszą reżyserię 
13. W filmie „Terminator 2" Jamesa Camerona boha. 
ier grany przez Arnolda Schwarzeneggera uczy 


KLAPS 
KUPON 1 


a) Michael Praed 

b) Richard Grieco 

©) Sybester Stallone 

Torturowany i zamordowany w śledztwie bohater 
pozytywny długo nie dopuszczanej na ekrany w 
latach 80. „Malki Królów” Janusza Zaorskiego 
jest 

a) komunistą 

b) antykomunistą 

©) pacylistą 

W nagrodzonej na Festiwalu Polskich Filmów Fa: 
bularnych w Gdyni roli kaprala Wiadernego w fil- 
mie „kKroli" Władysława Pasikowskiego wystąpił 
a) Cezary Pazura 

b) Olał Lubaszenko 

c) Bogusław Linda 

W filmie Andrzeja Żuławskiego „Błękiina nula” 
Chopina zagrał 

a) Krystian Zimmerman 

b) Piotr Paleczny 

c) Janusz Olejniczak 

Bohaterowie filmu „Powról na Biękiiną Lagune” 
(zdjęcie nr 3) zażywający rozkoszy chłodnej ką, 
pieli grani są przez 

a) Brooke Shields i Christophera Atkinsa 

b) Rosannę Arquelie i Keanu Reevesa 

©) Milię Jovovich i Briana Krause 

W Krakowie realizowany będzie lilm o życiu O: 
Skara Schindlera, przemysłowca, który podczas II 
wojny światowej uratował wielu Żydów. Jego re. 
żyserem będzie prawdopodobnie 

a) Andrzej Wajda 

b) Jerzy Kawalerowicz 

©) Steven Spielberg 

Przewodniczący Rady Nadzorczej FILM S.A. Jan 
Polkowski był niedawno przez królki okres 

a) prezesem Radiokomitetu 

b) rzecznikiem rządu Jana Olszewskiego 

©) ministrem stanu w Belwederze 


się od chłopca, którym się opiekuje, modnego _ Wkrótce ciąg dalszy, nie przegap „Filmu”! 


wśród amerykańskich nastolalków powiedzenia. h 
Brzmi ono: 

a) Up Yours 

b) Hasta la vista 

©) Hasta mańana 
14, Na zdjęciu nr 2 widzimy wypoczywającego na 
canneńskiej plaży gwiazdora. Jest to: 


Fot. Pat/Arnal/Stilis 


=sja 
u 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (123) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Hoffman vs. 
Hoffman 


DUSTIN. Czy Dustin Hofiman jest naj- 
wybitniejszym aktorem na_ Świecie? 
Całkiem serio zdaje się nam to przeko- 
nanie narzucać jego biograf Michael 
Freedland, w wydanej ostatnio mono- 
gralii „Dustin”. A jest to książka utrzy- 
mana 'w tonacji poważnej, żadne tam 
reklamowe pachnidło czy natrętna ha- 
giogralia. Co jakiś czas jednak Freed- 
land podbija bębenek nam i sobie (że 
sobie to nawet zrozumiałe, w końcu 
każdy aulor podświadomie ciągnie 
wzwyż przedmiot swego zainteresowa- 
nia). Wtedy czytamy, że Hoffman to po 
prostu „geniusz” i „największy gwiaz- 
dor", i że — po sukcesie filmu „Rain 
Man" - „gazety po obu stronach Atlan- 
tyku zaczęły pisać o nim jako o naj- 
większym aktorze w całym świecie”. 
Czasem, na szczęście, pojawia się 
przypuszczenie, że to „najznakomitszy 
być może aktor naszych czasów”. Dzię- 
kujemy chociaż za... być może. 

Oczywiście, Mister Freedland ma za 
sobą tęgie argumenty. Fakt wyróżnienia 
Hoffmana dwoma Oscarami świadczy o 
uznaniu i aprobacie jego pozycji w 
branży filmowej, choć biograf udowad- 
nia, że aktor wcale nie był jej ulubień- 
cem. A nie był, bo zawsze wymuszał 
periekcjonizm i śrubował ambicje 
współpartnerów (przezwisko „mikrochi- 
rurg"), co nawet w świecie profesjonali- 
stów bywa irytujące. Poza tym Hofiman 
to gwiazda nietypowa, bo „dobre ak- 
torstwo rzadko bywa głównym warun- 
kiem gwiazdorstwa”. Na dodatek wa- 
runki fizyczne raczej predestynują go 
do roli antygwiazdy i tak go kiedyś Ok- 
reślił tygodnik „Time”, po bezprzykład- 
nym triumfie „Absolwenta. 

Jeszcze więcej, Freedland udowad- 
nia, że droga Hoffmana do sukcesu też 
była cierniowa i nietypowa. Najlepszy 
okazywał się w rolach charakterystycz- 
nych i wtedy, gdy grał drugie skrzypce. 
Jego zawodowe upodobanie, by kreo- 
wać odmieńców, bezbronnych, eks- 
centryków i chorych psychicznie, da- 
wało mu szansę rywalizacji i upokarza- 
nia gwiazd (w pokonanym polu lon 
Voight, Steve McQueen, Warren Beatty, 
Tom Cruise). A wygrywał dzięki inteli- 
gencji, darowi improwizacji, szalonej 
woli. To tu gdzieś ukryta jest tajemnica 
jego wyniesienia. 

Dla dziecka żydowskich rodziców, e- 
migrantów z Rumunii, niskiego (168 cm). 
i pryszczatego — aktorstwo było wyś- 
nioną ucieczką. Jako sezonowy aktor 
teatralny przez 10 lat rejterował ze świa- 
ta, gdy doskwiera mu nadmiar realnoś- 
ci. Doskonalit się i ufny czekał na szan- 
sę. W końcu zambicjonowany Hoffman- 
-aktor odniósł zwycięstwo nad za- 
kompleksionym _ Hoffmanem-cztowie- 
kiem. Kto wie, czy on sam nie sądzi 
dziś, że to jego największy triuml. 

Wystrzałowa kariera, wspaniały ak- 
tor. Ale czy najwybitniejszy? Czy Robert 
De Niro albo Jack Nicholson są mniej 
wybitni? Czy w ogóle warto rozważać 
źle postawione pytania? Wszystko to 
przecież tylko kwestia gustu. A gust jest. 
Sprawą przykładów, a nie reguł. I nie 
potrzebuje kategorii sportowych. Nawet 
wielbiąc kogoś i adorując, trzeba za- 
wsze pamiętać o „być może”. 
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Zhrystusowych latach" Ju- 
raja Jakubisko z r. 1967 
Czech wymyśla Słowakowi 
— Ty brudny Madziarze! 

Przedstawiciel jednej nacji, chcąc 
poniżyć przedstawiciela drugiej nacji, 
uważanej przez siebie za gorszą. wy- 
mienia trzecią nację, gdyż sądzi, że dru- 
ga nacja uważa ją za gorszą od sie- 
bie. 

Ten osobliwy zapis koniliktu typowe- 
go dla obszarów niejednolitych etnicz- 
nie zasługuje na uwagę także ze stano- 
wiska filmowego. Pochodzi bowiem z 
jedynego filmu produkcji czechostowa- 
ckiej, który zajął się tematem współży- 
cia dwóch narodów tworzących pań- 
stwo związkowe. I ten jedyny film długo 
nie mógł znaleźć miejsca na ekranach 
czechosłowackich, a do Polski nie 
przedostał się nigdy. 

W życiu codziennym i Pragi, i Braty- 
sławy kontakty Czechów ze Stowakami 
były i są jednym z najważniejszych zja- 
wisk. Ale w filmach stanowiły tabu, Na- 
wet w epizodach, nawet w tle filmów 
czeskich i słowackich nie pokazywano 
nigdy drugiej nacji 


TABU 


Przypadek? Ależ skąd! Żaden film ru- 
muński nie pokazał przedstawiciela 
mniejszości węgierskiej. W żadnym fil- 
mie bułgarskim nie padło słowo powie- 
dziane po turecku. Filmy z Estonii, Ło- 
twy, Litwy niekiedy mówione były po 
rosyjsku, ale nawet wtedy, gdy bohate- 
rowie reprezentowali narody nadbałty- 


przynajmniej jednego — zlikwidował ra- 
sizm, szowinizm i ksenofobię. 

Otóż erupcja agresywnych nacjona- 
lizmów, której jesteśmy dzisiaj zdumio- 
nymi świadkami, z trudem poddawała- 
by się analizie „przy pomocy filmu”, 
gdyż stosownego materiału filmowego 
prawie nie ma. Przynajmniej w filmach 
powstałych na terenach byłego „real- 
nego socjalizmu”. 


ODWET SKORO „MOŻNA” 


Dlaczego uderzenie szturmowej jed- 
nostki armii radzieckiej na wieżę telewi- 
zyjną w Wilnie w styczniu 1991 r. wy- 
warło na całym Świecie wrażenie zgoła 
nieproporcjonalne do liczby ofiar? O- 
czywiście dlatego, że nastąpiło na roz- 
kaz spadkobierców idei „braterskiego 
internacjonalizmu”. Ale także dlatego, 
że po szturmie na wieżę po raz pier- 
wszy mógł nastąpić akt samoobronnej 
retorsji — odłączenie się Litwy od „jedy- 
nego sojuszniczego państwa brater- 
skiego internacjonalizmu”. 


| tak się też tlumaczy na świecie 
erupcję nacjonalizmów lat 90.: odwe- 
tem kiedy „już można”, kiedy represjo- 
nująca dłoń policji politycznej nie ma 
szans utrzymać w ryzach emancypują- 
cych sią dążeń narodowych. Akt dziejo- 
wej sprawiedliwości dokonuje się na 
naszych oczach, wolność triumtuje! I 
nagle zdezorientowany świat ogląda na 
teleekranach płonącą starówkę Du- 
brownika, roztrzaskany helikopter azer- 
ski z kobietami i dziećmi, zdemolowane 
mieszkania Rosjan w Uzbekistanie 


Przypadek odwrotny jest oczywiście 
częstszy. Najczęstszy w przypadku fil- 
mów o antysemityzmie. Wszystkie one 
dowodzą, że brzydko być antysemitą. 
Niektóre czynią to subtelnie, inne bar- 
dziej łopatologicznie, ale pojawienie się 
Żyda oznacza, że film zostanie wymie- 
rzony przeciw tym, co Żydów nie lubią 
Krytycy tak są zmęczeni tą monotonną 
prawidłowością, że aby wytropić jakąś 
odmianę, niektórzy Francuzi próbowali 
doszukać się antysemityzmu nawet w 
„Korczaku” Wajdy... 


JEDINICA WZDOR, 
JEDINICA NOL 


Otóż znaczenie tej grupy filmów — 
szlachetnych i słusznych w intencjach — 
wydaje mi się jednak podwójnie prze- 
sadzone. Raz dlatego, że powielają 
schemat socrealistycznego filmu z tezą. 
Był on oparty na przekonaniu, że poka- 
zanie odstręczającego przykładu spo- 
woduje niemal automatycznie jego wy- 
gasanie. Co, jak wiadomo, nigdzie się 
nie sprawdziło. 

Po wtóre dlatego, że oddziaływanie 
założonej tezy może być niespodziewa- 
nie odwrotne od zamierzonego. W „No- 
stalgii Waleriana Wróbla” Schibela 
polski chłopiec, wywieziony na roboty 
do Reichu, skazany zostaje na śmierć 
za podpalenie małej kupki siana; życzli- 
wy mu adwokat przywołuje paragrał 
wykluczający najwyższy wymiar kary 
wobec nieletnich, wysoki sąd replikuje 
jednak, że kodeks dotyczy nieletnich 
Niemców, ale nie nieletnich Polaków. 
Przypomnienie tego (autentycznego!) 


SALW 


ckie, nie wspominano ani stowem o ich 
stosunku do Rosjan. Nie widziano ni- 
gdy filmu ormiańskiego, który pokazy- 
wałby jakichś Azerów i vice versa. Pier- 
wszy film, w którym Ukraińcy wystąpili 
obok Rosjan i którego dialog był dwu- 
języczny, to dopiero „Rozpad” Bieliko- 
wa, paradokumentalnie traktujący tra- 
gedię w Czarnobylu. Aż tego trzeba 
było! 

W kinie jugosłowiańskim pozornie 
działo się inaczej, przynajmniej w tema- 
tyce ostatniej wojny. Malowano, cza- 
sem okrutnie i szokująco, rozprawy 
bratobójcze toczone z dala od wojsk 
okupacyjnych. Ale w tych rozprawach 
czynnik narodowy nie odgrywał rzeko- 
mo żadnej roli; „lud” walczył z „reak- 


.cją”, wszystko inne było tabu. 


Parę tygodni temu „Newsweek” za- 
pytywat z emfazą, czy po klęsce komu- 
nizmów nadciąga triumf szowinizmów; 
kolumny pisma zapełnione były donie- 
sieniami z Gruzji, Dalmacji i Górnego 
Karabachu. Krwawe fotoreportaże z 
tych męczeńskich miejsc stanowiły i 
stanowią koszmarny szok dla czytelni- 
ków kołysanych wizjami coraz bardziej 
jednoczącej się Europy i naiwnie prze- 
świadczonych, że komunizm dokonał 


Oczywiście każdy antagonizm naro- 
dowy żywi się istotnymi sprzecznościa- 
mi interesów materialnych. Bezrobotny 
z Frankfurtu widzi w tureckim gastarbei- 
terze zmniejszenie własnych szans na 
intratną pracę; kupiec z Zagrzebia irytu- 
je się, że płacone przezeń podatki pły- 
ną na podtrzymanie przy życiu nędznej 
fabryczki serbskiej, skazanej na nieren- 
towność. Takie antagonizmy można na 
filmowej taśmie rejestrować, ale filmo- 
wą taśmą się ich nie zlikwiduje. 

Ale ogromny udział — poza konilikta- 
mi materialnymi — mają też reminiscen- 
cje swarów historycznych, zadrażnienia 
obyczajowe i kulturowe. Bezrobotny z 
Frankiurtu uważa, że Turcy golą się 
rzadko i Śmierdzą, a kupiec z Zagrzebia 
przypomina jak po wojnie Serbowie do- 
konywali w Chorwacji samosądów na 
ustaszach. W tej sferze wrażliwy artysta 
może mieć niejedno do powiedzenia 
Czy jednak w sposób bezpośredni? 
Teoretycznie jest to najzupełniej możli- 
we, i to w obie strony. W praktyce trud- 
no jednak wyobrazić sobie współczes- 
ny film iawnie nawołujący do pogłębie- 
nia waśni narodowych. Np. jakiegoś 
chorwackiego „Żyda Sissa”, podżega- 
jącego do mordowania Serbów. 


NA 


faktu może jednak zarówno budzić od- 
razę do hitlerowskiego instrumentaliz- 
mu prawnego, jak i pogłębiać tradycyj- 
ne niechęci narodowe. A o tym mówi 
się już mniej chętnie, skoro cel obra- 
chunkowy filmu akceptowało się jako 
szczytny. 

Zatem: filmom mówiącym bezpo- 
średnio o szowinizmach narodowych i 
rasowych może z jednej strony grozić 
nieskuteczność (nikt nie chce być z ek- 
ranu pouczany), a z drugiej — skutki od- 
wrotne od zamierzonych. Nie demoni- 
zujmy: mogą powstawać w tej dziedzi- 
nie nawet dzieła wybitne (ostatnio „Po- 
zytywka” Costy-Gavrasa), ale uznajmy, 


| 
j 
| 


Ryzyko 4 rebours? 


Walkę 


„Avalon” Barry Levinsona 


stworzyła przyroda, 


nienawiść 


wymyślił człowiek. 


Karel Capek 


SARAJE 


że mają swe ukryte ograniczenia i nie 
wyczerpują problemu. 

Tu może się wydać, że autor niniej- 
szego artykułu wpada we własne sidła. 
Szuka optymalnej postawy świalowego 
kina na rzecz łagodzenia narodowych 
antagonizmów, a krytykuje zarówno 
milczenie na ich temat, jak i dotykanie 
ich bezpośrednio przez filmy odcinają- 
ce się od narodowej pogardy i niena- 
wiści rasowych. Czy wobec tego coś 
mu w ogóle pozostaje? 

Owszem. Filmy antyszowinistyczne 
są, mimo wszelkich walorów, przeja- 
wem wciąż tego samego myślenia i- 
deologicznego. Jednostka jest zerem, 


mówiąc po Majakowsku. Wszystkim są 
— rzekomo — społeczeństwa, ich kolek- 
tywne dojrzewanie, ich wychowywanie 
ku z góry założonym ideałom. Tymcza- 
sem trend rozwojowy sztuki filmowej 
zmierza w przeciwnym kierunku — 
schronienia w prywatność, analizy 
świadomości indywidualnej. Jak to uj- 
muje Kieślowski: interesuje go nie 
„całe społeczeństwo”, ale 38 milionów 
jednostek mieszkających w Polsce. 

W ładnym filmie „Avalon” Barry Le- 
vinson rozlewnie maluje epopeję rodzi- 
ny żydowskiej z Polski, która zainstalo- 
wała się w Baltimore. W długim proce- 
sie jej amerykanizacji reżyser podkreś- 


la przede wszystkim rodzinną solidar- 
ność, pielęgnowanie tradycji, przywią- 
zanie do obyczajowych rytuałów i 
wściekłość nestora rodu, gdy jeden z 
jego synów zmienia nazwisko z Kry- 
czyński na Kerr. 

W pełni rozumiem nostalgiczny sen- 
tyment Levinsona dla narodowej 
przeszłości, dumę z przechowanych u- 
podobań i przyzwyczajeń. Ale widzę w 
tym i ryzyko. Trochę zbył ostentacyjne 
manilestowanie narodowej tożsamości 
przeradza się łatwo w pean o doskona- 
łości względem innych, o wyższości 
nad innymi, jakiegoś 4 rebours Nie- 
izscheańskiego „Ubermenscha" czy 


„Ubervolku”. I w sumie, na dalszą metę, 
„Avalon” może raczej podsycać anty- 
semityzm białych anglosaskich prote- 
stantów niż go łagodzić. Każdy film na- 
zbyt stronniczo wychwalający cnoty 
jednego narodu (nawet pozbawiony żą- 
det wobec innych narodów) może u- 
trudniać współżycie. Ważne byłoby 
żeby takie hymny o narodowych prze- 
wagach znajdowały kontrapunkt. Jaki? 


PO RAZ PIERWSZY 


I tu pozwolę sobie na pewne szcze- 
gólne spojrzenie na „Europę, Europę” 
Agnieszki Holland. Ma on ogromną no- 
watorską zaletę, na którą zwrócono za 
mało uwagi: „problem żydowski” rozwi- 
ja po raz pierwszy nie na płaszczyźnie 
przedstawienia narodu narodom. Salek 
Perel vel Jupp Peters zarówno w Kom- 
somole, jak w Hitlerjugend, nie jest re- 
prezentantem żadnego odrębnego sta- 
lusu narodowego. Przeciwnie, sam 
swoją egzystencją. przetrwaniem, do- 
wodzi względności, a więc umowności 
wszelkich klasyfikacji narodowych. Au- 
torka nigdzie nie podejmuje zagadnie- 
nia wyższości jednej nacji (rasy) nad 
drugą. Przeciwnie, inspirowana auten- 
tycznym przypadkiem Salomona Perela 
łagodzi agresywne składniki pojęcia 
„naród”, wskazując na ich wymienność, 
czy też nieostrość. Traktuje jego losy 
ściśle indywidualnie, jednostkowo. 

Film o Salku Perelu jest niepowtarzal- 
ny. Ale jak najbardziej powtarzalne są 
filmy przedstawiające bohaterów różnej 
narodowości, którzy nie mają obowiąz- 
ku ucieleśniać pomnikowych cech cha- 
rakterystycznych swego narodu. Skoro 
jesteśmy sobie w świecie coraz nie- 
zbędniejsi, skoro przy ułatwieniach ko- 
munikacyjnych kontakty ludzi mówią- 
cych różnymi językami są chlebem co- 
dziennym - niech bohaterowie takich 
filmów postępują stosownie do cech 
swego indywidualnego charakteru, nie 
zaś zgodnie z imperatywami ich naro- 
dowego statusu. 

W naszej niebezpiecznej epoce, w 
której przyszłość ludzkości zdaje się 
zależeć od zniesienia paszportów, oba- 
lenia granicznych murów, unicestwienia 
broni masowej zagłady, potrzebne są 
jak powietrze ulwory artystyczne mini- 
malizujące przegrody między narodami, 


sprzyjające idei Zjednoczonej Europy 
(a może i Świata?) poprzez negowanie 
tezy, że zakochane w swej odrębności 
narody mają wszelkie racje, by się nie 
cierpieć. 

Wydaje się, że taki nurt twórczości 
artystycznej — nie godząc w niczyje tra- 
dycje i osiągnięcia narodowe — może 
skutecznie podważać fundamenty 
wszelakich szowinizmów i odbierać ali- 
bi sierżantowi serbskiej baterii, ładują- 
cemu działo nowym pociskiem na Sa- 
rajewo. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 
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PIERWSZA PRAWDZIWA OPOWIEŚĆ O TYM, 
CO DZIEJE SIĘ Z NAMI PO ŚMIERCI. 


Turn Left Onto The P: 


ALBERT BROOKS MERYL STREEP 
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YOUR LIFE 
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PORADY NASERCOWE 


Kiedy 
stanie się 
cud? 


Wszystko idzie nie tak jak iść powin- 
no. Najmilsza sercom naszym, przez 
pokolenia śniona i wreszcie wywalczo- 
na Niepodległość wygląda tak jak wy- 
gląda. Nawet tramwaje są ciągle zatło- 
czone. Pan Stefan z Bytomia stawia 
problem ostro i bezkompromisowo: 
„Nadają wyłącznie złe wiadomości, zni- 
kąd pomocy, Litwa nie wróci, gazety la- 
rum grają. Już tylko cud nas może ura- 
tować. Ale czy nastąpi, a jeśli tak to kie- 
dy?" 


Najprostsza jest odpowiedź na ostat- 
nie pytanie - cud nastąpi jesienią 1994 
roku. Jak do niego doprowadzić opiszę 
za chwilę. Najpierw muszę rozprawić 
się z fałszywą oceną rzeczywistości, za- 
wartą w liście Pana Stefana. Otóż nie- 
prawdą jest, że docierają do nas wy- 
łącznie złe wiadomości. Podam przy- 
kład dobrej wiadomości z ostatnich ty- 
godni: Katarzyna Figura, polska aktor- 
ka, gra główną rolę w filmie Roberta Alt- 
mana. Bardzo dobra wiadomość, praw- 
da? Moim zdaniem bombowa. Tej infor- 
macji nie sposób przecenić. Bynaj- 
mniej nie jest w niej najważniejsze to, 
że kolejna polska artystka wyrusza na 
szlak wytyczony przez Połę Negri i 
Joannę Pacułę (choć to też jest istotne). 
Najważniejsze jest to, że jest lo Katarzy- 
na Figura. Przecież jest to la dziewczy- 
na, która w filmie Radosława Piwowar- 
skiego „Pociąg do Hollywood" zagrała 
kopciuszka, marzącego o karierze ame- 
rykańskiej gwiazdy. Film kończył się te- 
lelonem od Billy Wildera, angażującego 
Kasię do filmu. Wiedy wydawało nam 
się (lo zakończenie) bajkowe. Któż z 
nas, mówiąc szczerze, wierzył w możli- 
wość odezwania się takiego telelonu. 
Może ktoś wierzył — ja nie. 

A dziś — by tak rzec — kino ciałem się 
stało. Ten fakt każe nam zwrócić uwagę 
na osobę reżysera Piwowarskiego. Na 
jego raczej niebywały talent proroczy. 
Piwowarski nie dość, że potrali przewi- 
dywać przyszłość, to jeszcze może 
przedstawiać ją w filmach tak suge- 
stywnie, że ona się czuje (ta przyszłość) 
zobowiązana wyglądać tak jak w jego 
obrazach. On mówi — „stań się" — i ona 
się staje. Takiego człowieka nam trze- 
ba. Człowieka, którego bajki się speł- 
niają. Piwowarski, dla dobra narodu, 
powinien odłożyć bieżące swe zatrud- 
nienia i przystąpić do realizacji dzieła 
.pod roboczym tytułem — „Polska 1994". 
W filmie tym obowiązkowo pojawić się 
muszą następujące elementy: szczęśli- 
wość powszechna, dobre wiadomości i 
luksusowe , puste tramwaje, wożące 
nas z miejsca na miejsce po aksamit- 
nych szynach. My, Polacy powinniśmy 
być, jak rzecze Poela, „spokojni, czyści 


nat 4 i bez gniewu”. Inny poeta dodaje, że 
endi „wszystkie burdele w strzeliste zmienią 
innisł Się kościoły. 

dl Gdy tylko film wejdzie na ekrany, po- 
kć| winniśmy spodziewać się zmian. Rze- 
oł czywistość, jak zwykle u Piwowarskie- 


go powinna dostosować się do sztu! 

Nie wierzcie obietnicom polityków, 
oni kłamią. Prawdziwą i nieodwracalną 
odmianę naszego losu może wywołać 
wyłącznie Radosław Piwowarski. Nie 
ma chwili do stracenia — „Aclion!” — jak 
mawia w takich sytuacjach Robert Alt- 
man. Niech „Pociąg do Hollywood", 
którym Kasia już jedzie, zabierze także 
nas. I niech nikt nawet nie próbuje zbie- 
rać forsy za bilety. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


Barbara Kwiatkowska w „Zezowatym szczęściu” 


KONKURS SZANS I NADZIEI 


Zapraszamy wszystkie piękne 
dziewczyny: przyślijcie swoje 
zdjęcia, być może czeka na Was 
wielka kariera, tak jak czekała na 
Barbarę Kwiatkowską-Lass, Te- 
resę Tuszyńską i Ewę Wiśnie- 
wską, które wzięty udział w pier- 
wszej edycji naszego konkursu 
35 lat temu. Dziś nie tylko film, 
lecz także telewizja, prasa i wciąż 
rozwijająca się reklama czekają 
na wdzięk i urodę. Twój wdzięk i 
Twoją urodę. Najładniejsza 


dziewczyna już wkrótce, na dobry 
początek, trafi na okładkę „Fil- 
mu”. 


Cała sprawa brzmi lekko i roz- 
rywkowo, ale rzecz jest całkiem 
serio. Klientami PASSY są najwy- 
bitniejsi aktorzy polscy. PASSA 
zapewnia, że z nadesłanych zdjęć 
zostanie uczyniony właściwy uży- 
tek. 


Właścicielkami PASSY są: mi- 
strzyni kobiecego portretu — Zo- 


Trwa 
konkurs 
Agencji 
Aktorskiej 


PASSA 
i „Filmu”. 


PIĘKNE 


NA 
EKRANY! 


fia Nasierowska oraz Małgorzata 


Komornicka. Wśród klientów 
PASSY, którzy powierzyli jej losy 
swoich zawodowych karier są 
między innymi obie laureatki Zło- 
tej Palmy — Krystyna Janda i Jad- 
wiga Jankowska-Cieślak oraz 
Joanna Szczepkowska, Marzena 
Trybała, Joanna Trzepiecińska, 
Beata Tyszkiewicz, Jan Englert, 
Marek Kondrat, Wojciech Malaj- 
kat, Zbigniew Zamachowski, Je- 
rzy Zelnik. Chcesz być i Ty? 


Weź swój los w swoje ręce, 
nie przegap tej szansy! 
Wyślij swoje zdjęcie pod adresem 


Agencja Aktorska PASSA 


ul. Goryczkowa 2, 02-829 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs” 


WYŚLIJ OD RAZU 


EKRANY CZEKAJĄ NA TWOJĄ URODĘ! 
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ówiło się o nich „brat pack” 
— paczka brzdąców — bo kry- 
tycy filmowi uwielbiają, przy- 
A najmniej od czasów nowej 
fali, lansować szkoły i pokolenia wkra- 
czające na ekran. A zebrało ich się aż 
siedmiu — siedmiu młodych, utalento- 
wanych aktorów w filmie Francisa Cop- 
poli „Outsiderzy” z 1983 roku. Czołów- 
ka wymienia nazwisko Roba Lowe na 
piątym miejscu: grał chłopaka zwanego 
Soda-Pop. Pozostali to Matt Dillon, 
Tom Cruise, Ralph Macchio, Emilio Es- 
tevez, Sean Penn i najstarszy — Palrick 
Swayze. Film był o nastolatkach z pro- 
wincjonalnego amerykańskiego mia- 
steczka, o ich nudnej i szarej codzien- 
ności, o marzeniach i tęsknocie za i- 
deałem. Czy rzeczywiście była to także 
manilestacja nowego pokolenia aktor- 
skiego? Z perspektywy dzisiejszej wi- 
dać, że tak naprawdę nie mieli jakiegoś 
wspólnego programu i nie zamierzali 
podłożyć bomby pod Hollywood, Cał- 
kiem przeciwnie: każdy na swój spo- 
sób starał się zrobić jak najszybciej ka- 
rierę w ramach systemu, więc drogi ich 
szybko się rozeszły. Jak dotychczas 
nikt nie odpadł, ale też nikt nie miał 
łatwego życia. Zwłaszcza Rob Lowe. 


ZAWÓD: UWODZICIEL 


Kiedy na fali zainteresowania wpły- 
wowy „New Yorker" analizował osiąg- 
nięcia i potencjalne możliwości mło- 
dych aktorów z bral pack, Lowe Okreś- 
lony został na tej liście jako Najpięk- 
niejsza Twarz. Sam uznał swoją urodę 
niemal za rodzaj nieszczęścia w wywia- 
dzie dla francuskiego „Cine Revue". 


Ale co można poradzić na niebieskie 
Oczy, ciemną czuprynę, regularne rysy i 
ujmujący uśmiech (wszystko to przy 
wzroście 177 cm — informacja specjal- 
nie dla licznych wśród naszych Czytel- 
ników hobbystów). Nie ma rady, trzeba 
z dobrą miną zgodzić się na francuski 
tytuł le nouveau seducieur americain 
(nowy uwodziciel amerykański) i robić 
swoje. To znaczy grać i iść do przodu. 

Rob (skrót od Robert Hepler) nie był 
debiutantem w roli Soda-Pop w „Outsi- 
derach". Jego rodzina przeniosła się 
do Los Angeles, kiedy miał 12 lat. Wy- 
stępował na szkolnej scenie i w lokal- 
nej telewizji, zagrał u boku znanej aktor- 
ki Eileen Brennan w serialu — już w 
„prawdziwej” telewizji — „New Kind of 
Family", w 8 odcinkach. To było w 1979 
roku i przeciągnęło się na 1980. Potem 
były dwa piloty seriali, które nigdy nie 
powstały i — w 1982 — telefilm „Czwart- 
kowe dziecko” z rolą siedemnastolatka 
u boku Geny Rowlands i Dona Mur- 
raya. 

Nie ulega wątpliwości, że w „Outsi- 
derach" odniósł sukces, mimo silnej 
konkurencji. Jacqueline Bisset uczyniła 
go swoim partnerem w filmie „Class” 
(na kasetach: „Klasa”) o miłości nau- 
czycielki i ucznia. Gorącej, zmysłowej, 
wbrew konwenansom. Jeszcze bardziej 
wbrew konwenansom była kazirodcza 
miłość do siostry w „Hotelu New 
Hampshire" z Jodie Foster jako part- 
nerką. Ale ten niezborny stylistycznie 
film Tony'ego Richardsona poniósł kla- 
pę. Umiarkowanie podobał się nato- 
miast „Oxford Blues”, w którym Rob byt 
aroganckim Amerykaninem na bardzo 
brytyjskim uniwersytecie oxfordzkim, 
Z Kim Cattrali: „Maskarada” zresztą dzięki komputerowej sztuczce. 
Uwodził bardzo brytyjską arystokralkę i 
zdobywał w końcu uznanie talentem w 


Z, nastolatków na ekranie 
wyrastają czasem gwiazdy: 
to właśnie przypadek 
Roba Lowe 


Fot. G.Gorman/Gamma 
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Fot. G.Gorman/Gamma 


wiosłowaniu — sporcie ze wszech miar 


brytyjskim. Krytycy (głównie brytyjscy) . 


nie zostawili na filmie suchej nitki, ale 
wszyscy przyznawali, że Rob Lowe ma 
czar autentycznej osobowości ekrano- 
wej, że z temperamentem i rozbrajającą 
naturalnością prezentuje tę mieszaninę 
bezczelności i wdzięku, która podbija 
serca, a nawet potrali być autoironiczny 
jakby wbrew scenariuszowi. 

Rok 1985 o tyle wydać może się waż- 
ny, że na planie filmu „St. Elmo's Fire" 
Joela Schumachera doszło do szeroko 
reklamowanego spotkania paczki — acz 
w dosyć zmienionym składzie i z udzia- 
łem dziewcząt, czyli Demi Moore i Ally 
Sheedy. Była to opowieść o losach 
siedmiorga yuppies, którzy razem stu- 
diowali, okazja do zaprezentowania nie 
tyle różnych stylów aktorstwa, co róż- 
nych manier, a wszystko w słodkawo- 
-sentymentalnym sosie i z mnóstwem 
muzyki. Lowe wystąpił z długimi włosa- 
mi i z kolczykiem w uchu jako miłośnik 
saksofonu, tymczasowo w areszcie za 
jazdę po pijanemu. Mimo wszystko był 
sobą. Film przyniósł 17 milionów dola- 
rów, co nie jest zyskiem zawrotnym, ale 
w każdym razie pozwala aktorowi na 
utrzymanie dobrej pozycji na rynku. 


POMYŁKI KOSZTUJĄ 


Z nastolatków na ekranie wyrastają 
czasem gwiazdy, rzadziej jednak akto- 
rzy. W karierze Roba Lowe widać wy- 
rażne próby przełamania stereotypu le 
nouveau seducteur w kierunku auten- 
tycznego aktorstwa. Jeśli „Young- 
blood” jest jeszcze typowym filmem dla 
młodzieżowej widowni, która radośnie 
uczestniczy w seksualnych przygodach 
przystojnego hokeisty uwodzonego 
przez starszą kobietę i kochającego się 
w rówieśniczce, nieco inaczej wygląda 
sprawa z komedią „O ostatniej nocy” 
Jest to przeróbka sztuki Davida Mame- 
ta z ironicznym tytułem nie do przyjęcia 
w kinie: „Perwersja seksualna w Chica- 
go”. Chodzi w niej o parę w średnim 
wieku, co w filmie zasadniczo zmienia 
udział Lowe'a i Demi Moore. A jednak, 
jakby na przekór temu że są tak młodzi, 
z zaskakującą dojrzałością przekazują 
psychologiczne wahania dwojga ludzi 
niepewnych trwałości swego związku. 
To coś więcej, niż czarowanie widowni 
sprężystą golizną i łobuzerskim uś- 
miechem. 

Kolejny krok, już w kierunku aktor- 
stwa charakterystycznego, nie był jed- 
nak najszczęśliwszy. W „Square Dan- 
ce" (na kasetach: „Amerykański kad- 
ryl”) gra niedorozwiniętego chłopaka z 
małego miasteczka, którego zaborczo 
kocha trzynastolatka (Winona Ryder), 
sama zmagająca się z trudnościami 
dojrzewania. Zaniedbany, rozczochra- 
ny, z wykrzywioną twarzą Rob Lowe ja- 
koś nie przekonuje. To był chyba krok 
za daleko. Także w życiu prywatnym 


powinęta mu się wówczas noga. Z wiel- 
kim hałasem brukowa prasa rzuciła się 
na sprawę sądową, w której Rob Lowe 
odpowiadać miał za ekscesy seksualne 
dokonane w Allancie z udziałem dwóch 
panienek i kamery video. Otóż amery- 
kańskie upodobanie do skandali ero- 
tycznych jest w Europie cokolwiek nie- 
zrozumiałe, zwłaszcza że okazuje się 
często, iż oskarżenia były bezprzed- 
miotowe. Także i tym razem z wielkiej 
chmury spadł w końcu mały deszcz. 
Obrona wykazała, że sprawa została 
slingowana przez energiczne panienki, 
ale aktorowi groziło dwadzieścia lat 
więzienia. Skończyło się na odpraco- 
waniu dwudziestu godzin dla miasta, 
ponieważ uznano, że był „technicznie 
winny”, co jasne jest chyba tylko dla 
kogoś, kto zna się na niuansach amery- 
kańskiego prawa. Mimo wszystko były 
też i inne skulki: japońska firma Suzuki 
wycolała reklamówkę z jego udziałem i 
zażądała odszkodowania. 

W roku 1991 wielbicielki Roba z tru- 
dem rozpoznały go w bardzo charakte- 
rystycznej roli obleśnego stręczyciela w 
czarnej komedii Adama Rilkina „Dark 
Backward" (na kasetach „Ciemna stro- 
na”). Lowe objawił tu wielki talent cha- 
rakterystyczny, choć pewnie jeszcze za 
wcześnie by iŚĆ tą drogą... I rzeczywiś- 
cie, Lowe w dawnym stylu, przystojny, 
odważny i romantyczny pojawia się w 
filmie „Godzina próby” (The Finest 
Hour) Shamona Dotana, sensacyjnym 
dramacie z wojny w Zatoce Perskiej! 
Jest jednym z oficerów, który w tajnej 
misji zlikwidować ma irackie wyrzutnie 
rakietowe. Jego partner w tym zadaniu 
będzie rywalem w miłości... W rozpo- 
wszechnianiu video film stał się prze- 
bojem. 

* ok ok 

Nie było jakiejś widocznej przerwy w 
karierze Roba Lowe, więc wszystko 
jeszcze przed nim. Ale bilans ostatnich 
lat jest raczej nierówny. Ma parę bardzo 
słabych filmów, wśród nich komedię 
„Nielegalnie twój” podpisaną przez ce- 
nionego niegdyś Petera Bogdanovicha. 
Ma sukces „w dawnym stylu”, to zna- 
czy z rolą przystojnego i czarującego 
żigolaka — „Maskarada” u boku równie 
czarującej Meg Tilly. Na scenie udo- 
wodhnił, że stać go na dużo więcej dzięki 
roli Bricka w „Kotce na gorącym bia- 
szanym dachu”. Gra właściwie nieus- 
tannie. Ale czegoś mu brakuje: roli, któ- 
rą uznać można byłoby za przełom. 
Paczka brzdąców, cudownych holly- 
woodzkich nastolatków, dawno prze- 
stała istnieć. Pojawiają się wciąż nowi 
amerykańscy uwodziciele. O tym trzeba 
pamiętać. Owszem. Rob Lowe jest 
jeszcze młody i piękny. Ale ma 28 lal. 
Urodził się 17 marca 1964 roku... 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 


Fot. Patrick Jacob/Siilis 


STOP 


klatka 


Patrzę, patrzę, czuję się Świetnie 


Wybuchy śmiechu jednoczyły salę 


Gdy po raz pierwszy oglądałem „Mystery Train" Jarmuscha — w kinie „Skarpa” 


unosiły się fluidy tajnego porozumienia. Wybuchy śmiechu jednoczyły salę, jed- 
noczyło też pełne ciekawości i aprobaty oczekiwanie na kolejne Jarmuschowskie 
niespodzianki. Ale jednoczyło nie wszystkich. Pan, który siedział obok mnie, na 
oko pięćdziesięciolatek, najpierw zarżał parę razy nieśmiało, potem zamilkł zło- 
wieszczo, a w 45 minucie projekcji wstał i trzaskając fotelem wyszedł. Wyglądał 
na bywalca różnych, niezbyt ekstrawaganckich imprez kulturalnych, pelnego 
dobrej woli i chyba jakoś otrzaskanego z kinem. Zraziła go atmosfera bezkry- 
tycznego kultu? Nie pochwycił aluzji kultucowych, zwłaszcza muzycznych, któ- 
rych pełen był film? O daleko posuniętej dezorientacji świadczył okrzyk na 
odchodne: „Co to jest?” 

Tego typu okrzyk rozlega się często, i to nie tylko z ust widzów średnio zahar- 
towanych w filmowych bojach. Krzyczą także profesjonaliści. Redaktor O. co 
jakiś czas wydaje donośny krzyk oskarżający. Oskarżenia ciężkie: o moralny 
nihilizm, o szerzenie zgorszenia, o ukazywanie świata jako paskudnej kloaki. 
Dostało się Peterowi Greenawayowi, dostało się Lucowi Bessonowi, dostało się 
(oj, bardzo!) Paulowi Bartelowi. Może dostać się i innym. 

Dlaczego? Dlaczego „Gazeta Wyborcza” w ironicznie zatytułowanej rub- 
ryczce „W telewizji pokazali” niemal całkowicie zaprzestała omawiania filmów 
fabularnych? 

fe trzy bardzo różne przykłady zniecierpliwienia chyba jednak coś łącz; 
Zarówno pan, który wyszedł z kina, jak redaktor O. i redaktorzy „Gazety Wy- 
borczej” wierzą bowiem, że jedną z głównych funkcji kina jest — z Samej natury 
tej sztuki - mówienie o rzeczywistości pozafilmowej i w miarę wierne jej 

stopień tolerancji jest różny. Pan, który wyszedł z 
kina, odrzucił film instynktownie, redaktor O. odrzuca pewne rodzaje deformac; 
które uważa za „szkodliwe” i „jałowe”. Redaktorzy rubryki z „Gazety Wybo! 
czej” są nastawieni na zmienianie rzeczywistości i to, co tej kwestii nie dotycz; 
po prostu ich nie interesuje; owszem, omówienia filmów tv i video można 
leźć w piątkowych i sobotnich wydaniach „Gazety”, ale na co dzień Rzeczywi: 
tość jest ważniejsza. 

Najgorzej jest wtedy, gdy postawa taka przejawia się w pretensjach, że dzi 
siejszy film często nie respektuje reguł życiowego prawdopodobieństwa, nie sza- 
nuje owej ukochanej Rzeczywistości, że ją wręcz lekceważy, deformując, prze- 
twarzając, przedrzeźniając. Ci, którzy na to wyrzekają wpadają czasami w ton 

mamy schyłek wieku, dekadencja objęła także świat filmowego wi- 


Rzecz chyba w pewnym nieporozumieniu, które będzie trwać jeszcze zapewne 
bardzo długo. Film, jak zresztą żadna sztuka, nie jest prostym odbiciem rzeczy- 


10 FILMNR.28, 12LIPCA 1992 


„Mystery Train" Jima Jarmuscha 


wistości, chociaż bez niej nie mógłby istnieć. Już sama selekcja materiału, zabiegi 
montażowe powodują zniekształcenia. Oczywiście, można postulować by film 
dążył do oddawania rzeczywistości w sposób „realistyczny”, chociaż konia z rzę- 
dem temu, kto zdefiniuje co to właściwie znaczy „realizm”. 

Wydaje się, że rzeczywiście nadszedł dziś czas rezygnacji z dążenia do osiąg- 
nięcia iluzji obiektywizmu. Kino żywi się nadal literaturą lecz coraz bardziej 
samym kinem. Czy w ten sposób mniej mówi o człowieku? Być może czasem 
mniej, na pewno wymaga nieco innego patrzenia. 

Film nie istnieje po to, by rzeczywistość zmieniać, „przeorywać świadomość” 
itd. itp., jest tylko i aż widowiskiem, któremu można dać się porwać, ale nie 
należy mu zbytnio ulegać, które można kontemplować lub cieszyć się nim, ale 
powinno być to radością samą w sobie. 

Z filmu „JFK” Olivera Stone'a nie wyciągałbym pochopnych wniosków co do 
okoliczności śmierci Kennedy'ego. Satysfakcję czerpałbym raczej ze stwierdze- 
nia sugestywności lecz i zawodności fabularyzowanych rekonstrukcji, z odkrycia 
sposobów jakimi Stone manipuluje (zręcznie) widzem, wreszcie z niewątpliwej 
satysfakcji, jaką daje potoczystość sprawnej narracji. 

Kino — często z korzyścią dla siebie — przestało walczyć o różne ważne spra- 
wy, zaczęło jeszcze intensywniej niż do tej pory być snem (prawda, że nieraz 
tandetnym), spełnieniem fantazmatów widzów. I część widzów zaczyna trakto- 
wać kino tak, jak chce ono być traktowane: jako grę konwencji i jako iluzję, 
zachwycające czasem, a czasem irytujące oszustwo. 

Zresztą w szerszym sensie kino i tak od rzeczywistości nie ucieknie. Może 
ukazać jej zaskakujące oblicze, zderzając elementy na pozór nie przystające. 

Widzowie filmu Jarmuscha, o którym wspomniałem, a w każdym razie wielu z 
nich, mają już tę świadomość, choć może nie zdają sobie z tego sprawy do końca. 
Niektórzy z nich zajmą się może także zmienianiem rzeczywistości, nie wyklu- 
czone, że nawet poprzez politykę. Ale być może będą robić to nieco inaczej niż 
ich poprzednicy. Bo świadome obcowanie z iluzją polepsza samopoczucie, po- 
zwala nabrać dystansu, dostrzec niuanse, także w sprawach bezpośrednio z. 
kinem nie związanych. Pozwala uodpornić się na nie zawsze mądre filmowe i 
zgoła DSZĘ perswazje, w których zawarty jest lepiej lub gorzej ukrywany 

iście, nic nie przychodzi bez wysiłku. Trzeba choć trochę zapału, 
na kino o jakim mówię. 
Myślę, że warto. Bo jeśli o mnie chodzi to, parafrazując dawną piosenkę Kory, 


„Patrzę, patrzę, czuję się świetnie”. I coś mi się zdaje, że nie jestem w tym 
sam. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Wyszedł 

ze szkoły 
pospiesznych 

i tanich 
produkcji 

Rogera Cormana. 
I dotarł 

do szczytów 


filmu trafił przez przy- 
padek. Początkowo je- 
(0) go plany nie wskazy- 
wały na zainteresowa- 


nie sztuką: chciał zostać weterynarzem. 
Jednak w ślad za miłością do zwierząt 
nie poszło, może na szczęście, upodo- 
banie do nauk ścisłych, Demme zaczął 
pisać recenzje filmowe, publikowane 
najpierw w uniwersyteckiej gazecie, na- 
stępnie w lokalnym tygodniku. Jako 
młody dziennikarz spotkał Rogera Cor- 
mana, który zlecił mu zorganizowanie 
prasowej kampanii promocyjnej filmu 
„Von Richthofen and Brown". Corman 
zainwestował w młodego entuzjastę fil- 
mu. Początkowo zlecił mu napisanie 
scenariusza „Angels Hard As They 
Come”, w 1974 umożliwił reżyserowa- 
nie filmu dla wytwórni New World Pictu- 
res. 

„Caged Heat" to historia dziewczyny 
skazanej na więzienie za' napad. Wiele 
w filmie okrucieństwa, typowego dła 
tak zwanych exploitation movies, a 
także fabularnych nonsensów, lecz de. 
biut Demmego nawet z dzisiejszej per- 
spektywy wydaje się odbiegać od ma- 
sowo produkowanych ówcześnie hor- 
rorów klasy B. W stworzeniu sugestyw- 
nej atmosfery pomogła pulsująca mu- 
zyka Johna Cale'a i surowa, paradoku- 
mentalna stylistyka, którą zdecydował 
się zastosować. 

Mniej udana była „Crazy Mama”. Po- 
dobnie jak sam Corman w „Bloody 
Mama" (zbieżność tytułów wydaje się 
symptomatyczna), Demme usiłował 
stworzyć paslisz lilmu gangsterskiego. 
Mimo ciekawej charakterystyki postaci, 
która zapowiada doprowadzoną póź- 
niej do perfekcji umiejętność obserwa- 
cji pozornie banalnych zdarzeń, film 
rozczarowuje. Konwencja komediowa 
wyraźnie reżyserowi wówczas nie od- 
powiadała. Do powstania filmu doszło 
zresztą dość przypadkowo. Corman 
zlecił Demmemu przejęcie projektu, 
rozpoczętego przez Shirley Clark, która 
nie doprowadziła go do końca z powo- 
du koniliktu z producentem. Scenariusz 
wielokrotnie przerabiano, zmieniano 
obsadę. W rezuliacie film powstał w 
wielkim pośpiechu. Efekt nie był zado- 
walający i Demme musiał długo prze- 
konywać Cormana, aby zaufał mu raz 
jeszcze. 

W roku 1976 powstaje film „Fighting 
Mad", który jest znakomitym dowodem, 
że jednak Corman się nie pomylił po- 
zwalając młodemu reżyserowi pozostać 
w wytwórni. Historia konfliktu farmerów 
i korporacji wydobywczej, która pragnie 
pozbawić ich ziemi to nie tylko znako- 
mite widowisko ale także udany dramat 
społeczny. Wydaje się, że filmem tym 
wyznacza Demme obszar swoich dal- 
szych zainteresowań: rozrywka z jednej 
strony, socjologiczna obserwacja z dru- 
giej. 

W rok później pojawia się film, który 
reżyser i jego współpracownicy uważali 
za sluprocentowy przebój: „Cilizens 
Band”, wykorzystujący ogromną popu- 


larność CB Radio. Okazało się jednak, 
że reakcji publiczności nie da się prze- 
widzieć. Mimo że udany, film ponióst 
klęskę. Próbowano ratować zainwesto- 
wane pieniądze, dokonując drobnych 
poprawek, lecz także zmieniona wersja, 
znana pod tytułem „Handle with Care”, 
nie zdobyła uznania. Demme popadł w 
poważne kłopoty, które o mały włos nie 
doprowadziły do przedwczesnego koń- 
ca ledwie rozpoczętej kariery. 

Na realizację następnego filmu Dem- 
me czeka dwa lata, a gdy pojawia się 
taka możliwość, zachowuje ostrożność 
i wykorzystuje sprawdzoną formułę 
kina gatunków. „Last Embrace" to od- 
nowienie lilmu „czarnego”, w którym 
Roy Scheider tworzy kreację w stylu 
Humphreya Bogarta. Wyrafinowane na- 
wiązanie do kina Hitchcocka i wysma- 
kowane zdjęcia Taka Fujimoto dopeł- 
niają całości 

Sukcesem jest także „Melvin i Ho- 
ward” (1980). Główny walor tej skrom- 
nej i pozbawionej błyskotliwych etfe- 
któw opowieści o ubogim człowieku, 
który przypadkowo spotyka milionera 
Howarda Hughesa a następnie dziedzi- 
czy jego fortunę, polega na mistrzo- 
wskiej obserwacji. Pozbawiony wartkiej 
akcji, złożony z lużno połączonych ze 
sobą epizodów, film oddziałuje na wi- 
dza intensywnym klimatem emocjonal- 
nym. Można powiedzieć, że Demme 
wzbogacił swoją twórczość o CoŚ no- 
wego: wzruszenie. 

By! to również początek jego współ- 
pracy z wielkimi studiami — produkcję 


KARIERY 
JONATHANA 


DEMME 


finansował Universal. Ale kontakty z 
Warner Bros. okazały się mniej szczęś- 
liwe. Nowy pariner często ingerował w 
realizację filmu „Swing Shift” (1983), co 
sprawiło że to ambitne przedsięwzięcie 
w elekcie nie należy do najbardziej u- 
danych filmów Demmego. W czołówce 
wymienione zostało nazwisko scena- 
rzysty Roba Mortona, który w rzeczy- 
wistości ..nigdy nie istniał. W istocie 
scenariusz był dziełem kilku osób, a re- 
żyser nigdy nie spotkał Nancy Dowd, 
autorki pierwszej jego wersji. Wytwór- 
nia zażądała także zmiany montażu, co 
sprawiło, że „Swing Shift" pozbawiony 
jest typowej dla stylu Demmego (ra- 
gmentarycznej, ale bardzo zdynamizo- 
wanej konstrukcji. Rozgrywająca się w 
latach czterdziestych opowieść o ko- 
biecie odkrywającej uroki życia pod- 
czas nieobecności męża, który walczy 
na wojnie, jest tylko cieniem filmu za- 
mierzonego przez Demmego. 

Także w „Dzikiej namiętności” (1986) 
i „Poślubionej mafii" (1988), odnajdzie- 
my Świadeciwa licznych ustępstw na 
rzecz producenta. Choć obydwa zosta: 
ły dobrze przyjęte, brakuje im indywi- 
dualności i oryginalności „Melvina i Ho- 
warda”. Powrotem do najwyższej formy 
jest dopiero „Milczenie owiec”. A także 
- choć w zupełnie innych sposób - 
prezentowany w Cannes „My Cousin 
Bobby”, dokument, który Demme reali- 
zował w weekendy, w przerwach mię- 
dzy zdjęciami do „Milczenia owiec”. 
Jest to relacja ze spotkania przed ka- 
merą reżysera z jego kuzynem Rober- 


tem Castle, duchownym o radykalnych 
poglądach politycznych. działającym w 
Harlemie. Znakomity, żywy wizerunek 
człowieka nie mieszczącego się w zwy- 
czajowych ramach pracy duszpaster. 
skiej, kontrowersyjnego, ale przedsta- 
wionego z humorem i szacunkiem zwo- 
lennika „teologii wyzwolenia” 


Różnorodność podejmowanych przez 
Jonathana Demme tematów, konwencji 
gatunkowych i stylistyk pozwala przy- 
puszczać, że czekają nas z jego sirony 
kolejne niespodzianki. Wszechstron- 
ność Demmego potwierdzają liczne fil- 
my reklamowe, a także pełnometrażo- 
wa rejestracja koncertu grupy The Tal- 
king Heads pod tytułem „Stop Making 
Sense" (1984) oraz paradokument 
„Swimming to Cambodia" (1978). Pró- 
bował także sił w dziedzinie filmu tele- 
wizyjnego: po klęsce „Cilizens Band” 
Peter Falk umożliwił mu reżyserowanie 
jednego z epizodów serialu „Colum- 
bo”. Nie można jednak nazwać Jona- 
thana Demmego twórcą eklektycznym 
czy tylko sprawnym rzemieślnikiem. 
Każdy bowiem z jego filmów, nie tylko 
„Milczenie owiec”, ale i tanie exploita- 
lion movies, wykazuje umiejętność pa- 
trzenia, analizowania i tworzenia znako- 
mitych portretów ludzi, niezależnie od 
tego, czy chodzi o przeciętnego mie- 
szkańca amerykańskiej prowincji czy 
obdarzonego złowrogą charyzmą wie- 
lokrotnego mordercę. 


ANDRZEJ PITRUS 


„Dzika namiętność”: Jett Daniels i Melanie Griffith 


W KINACH u 


Podwójne 
uderzenie 


DOUBLE IMPACT. R: SHELDON LETTICH. 
S: Sheldon Letiich, Jean-Claude Van Dam- 
me, według pomysłu własnego oraz Steve 
Meersona i Pelera Krikesa. Z: Richard Kline. 
M: Arthur Kempel. Scenogr.: John Jay Moo- 
re. W: Jean-Claude Van Damme (Chad Wag- 
ner/Alex Wagner), Geoffrey Lewis (Frank A- 
very), Alan Scare (Nigel Grifith), Alonna 
Shaw (Danielle Wilde). Bolo Yeung (Moon) i 
inni. P: Ashok Amritraj, Jean-Claude Van 
Damme, Stone Group Pictures. USA, 1991 
109 min. Neptun Video Center, Sopot. 

Przemysłowiec budujący tunel w Hong- 
kongu zostaje zamordowany przez zbirów, 
inicjatorem zamachu jest wspólnik zamor- 
dowanego. Ćwierć wieku później dwaj sy- 
nowie przemysłowca próbują ujawnić 
prawdę. Obydwaj są mistrzami wschodnich 
sztuk walki. 


Na fali 


POINT BREAK. A: KATHRYN BIGELOW. S: 
W. Peter llolf, według pomysłu własnego i 
Ricka Kinga. Z: Donald Peterman. M: Mark 


| Keanu Reeves (Johnny 
Ua). Gary Busey (Angelo Pappas), Lori Pet- 
ty (Tyler), John McGiniey (Ben Harp) i inni. P: 
Peler Abrams, Robert L. Levy, Largo Enter- 
tainment. USA, 1991. 122 min. Syrena Enter- 
tainment Group. Premiera 17 lipca. 

Czteroosobowy gang napada na banki w 
Los Angeles. Policja dochodzi do wniosku, 
że członkami gangu są entuzjaści surfingu. 
Funkcjonariusz FBI próbuje wniknąć w śro- 
dowisko ludzi, którzy uprawi dyscy- 
plinę sportu. 


Wojownicze żótwie 
Ninja Il 

TEENAGE MUTANT NINJA TURTLES Il: THE 
SECRET OF THE OOZE. R: MICHAEL 
PRESSMAN. S$: Todd W. Langen, w oparciu 
o postacie stworzone przez Kevina Eastmana 
i Petera Lairda. Z: Shelly Johnson. M: John 
Du Prez. Scenogr.: Roy Forge Smith. W: Pai- 
ge Turco (April O'Neil). David Warner (prote- 
sor Jordan Perry), Michelan Sisti (Michelan- 
geło), Leit Tilden (Donatello), Kenn Troum 
(Raphael) i inni. P: Thomas K. Gray, Kim 
Dawson, David Chan, Golden Harvest, we 
współpracy z Gary Propperem. USA, 1991.87 
min. Syrena Entertainment Group. Premiera 3 
lipca. 

Cztery cziekoksztattne żótwie bronią 
mieszkańców miasta przed gangiem wła- 
mywaczy. Szet gangu pragnie zemsty. Po- 
rywa profesora-blologa | zmusza go do 
eksperymentów genetycznych. Powstają 
dwa potwory, wobec których policja i woj- 
sko są bezradne. 
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wierzchotku Mont 

Blanc chciat Rimbaud 

ustawić fortepian. 

Wniesienie tam kame- 
ry filmowej okazało się prawie rów- 
nie trudne. A jednak góry od po- 
cząłku przyciągały filmowców. Nie 
przypadkiem operator braci Lumić- 
re'ów, Felix Mesguisch, pofatygo- 
wał się aż do Tybetu, by sfilmować 
choć z dala szczyt Everestu. 

Kamera w górach to męka zbio- 
rowa. Vittorio Sella, fotograf Ludwi- 
ka Amadeusza, księcia Abruzzów, 
taszczył ze sobą kompletne labora- 
torium, bo wywoływał materiały na 
miejscu. Rozporządzał też kamerą 
filmową, i właśnie w trakcie książę- 
cej wyprawy na K2, w 1909 roku 
sfilmowat po raz pierwszy akcję 
górską. Łatwo mu było zostać foto- 
grafikiem górskim wszechczasów 
miał, jak nikt potem, zestaw apara- 
tów na płyty szklane 24 na 36 cm i 
40 tragarzy do ich dźwigania. W 45 
lat później inni Włosi, zdobywcy 
K2, osobiście wynieśli boleksa na 
samą górę i nakręcili z wierzchołka 
kompletny reportaż. Dzięki temu 
pełnometrażowe, barwne „Zdoby- 
cie K2" Mario Fantina (1954) bije na 
głowę wszystkie inne relacje z wy- 
praw. Takiego dokumentu (z pier- 
wszego wejścia na drugi wierzcho- 
łek Ziemi) też już nigdy nie bę- 
dzie. 

K2 byt jednak górą tyleż „wło- 
ską" co „amerykańską”. Jak Angli- 
cy do Everestu, a Niemcy do Nan- 
ga Parbat, przyssali się do tej góry 
Amerykanie. Tuż przed wojną byli 
dwukrotnie o włos od jej zdobycia, 
co udaremnił każdorazowo splot i- 
diotycznych przypadków. Wyprze- 
dziłoby to o półtorej dekady epokę 
podboju ośmiotysięczników. Także 
po wojnie szturmowali górę dwu- 
krotnie: w 1975 i 1978, osiągając 
sukces w 40 lat po pierwszej wy- 
prawie. Owa legenda narodowych 
porachunków skłoniła zapewne 
Franka Roddama do zaryzykowa- 
nia autentycznego filmu fabularne- 
go w scenerii tej właśnie, tak zwią- 
zanej już z historią filmu, góry. 

Nie wiadomo, co w fabularnym 


Alpinizm ma wiele wspólnego 
z narkomanią 


Szczyt 
marzeń 


filmie górskim trudniejsze: techni- 
ka czy dramaturgia. Przed paru laty 
rozważaliśmy w ZF „Perspektywa” 
szanse bardzo obiecującego sce- 
nariusza Jana Józefa Szczepań- 
skiego (opartego na opowiadaniu 
Andrzeja Ziemilskiego); pierwsza 
połowa akcji miata się toczyć w o- 
kupowanej Warszawie, druga — na 
zerwach Galerii Gankowej. Fabutą 
kusiliśmy Andrzeja Titkowa, naj- 
bardziej portatywnego z polskich 
reżyserów, stroną logistyczną — fa- 
natycznego organizatora obozo- 
wisk, pułkownika Skoczylasa (póź- 
niejszego speca od uchodźców). 
Rzecz rozbiła się o brak uzdolnio- 
nego wspinaczkowo operatora. Je- 
dyny liczący się kandydat, Ser- 
giusz Sprudin, nie mógł być brany 
pod uwagę z racji wieku. Do dziś 
żałuję tej niedoszłej przygody, któ- 
ra byłaby zresztą jedną z kosztow- 
niejszych awantur polskiego filmu 

Gdy o Sprudinie mowa, warto 
przytoczyć jego wyznanie: „Alpi- 
niści interesują mnie z tego powo- 
du, że szukają we wspinaczce cze- 
goś, czego sami nie potrafią okreś- 
lić. Niewątpliwie kieruje nimi chęć 
sprawdzenia się w obliczu niebez- 
pieczeństwa, wypróbowania swych 
sił, zręczności, chęć zetknięcia się 
z dziewiczą przyrodą, ale poza tym 
wszystkim fascynuje ich coś jesz- 
cze — właśnie to nieokreślone”. Tej 
intuicji mistrza polskiego filmu 


Pif-paf, 
łubu-du! 


upersprawni superkomandosi o 
niedoścignionej sile i determi- 
nacji! Najlepsi z najlepszych! 
Zgodnie z tą reklamą oglądamy 

przez 106 minut siedmiu wspaniałych, 
którzy kładąc pokotem bliżej nie okreś- 
lonych arabskich terrorystów zamienia- 
ją im magazyn skradzionych rakiet stin- 
ger w kupę gruzu. 

Podziwiamy żelazną kondycję, wy- 
szkolenie i fantastyczną technikę, którą 
się posługują. Efektowne zdjęcia poka- 
zują ich pod wodą (tam smugi kul!) i 
„pływających” w powietrzu po skoku z 
10 tysięcy metrów. Pokazują wielki lot- 
niskowiec i zbawczą łódź podwodną. 
helikoptery i sztab kilkunastu nobliwych 
starszych panów. Film nie ukrywa 
dumy: Ameryka odpowiada za całą 
ludzkość i nie uchyla się, obok patrio- 


tyzmu (scena pogrzebu jakby z filmu 
polskiego) ujawnia się poczucie global- 
nej potęgi; także ów poważny sztab 
rozpatruje zagrożenia nie krępując się 
granicami 

Naprawdę grupy komandosów do 
zadań specjalnych powstały po obu 
stronach w czasie Il wojny. Na Zacho- 
dzie wznowiono ich szkolenie wraz z 
powstaniem i wzrostem terroryzmu. 
„Seals” (foki) utworzono w USA na po- 
lecenie prezydenta Kennedy'ego, a na- 
zwa pochodzi z połączenia nazw morza, 
powietrza i ziemi (Sea, Air, Land). W fil- 
mie wspomina się nawet o wysokich 
wynagrodzeniach w tej elitarnej jed- 
nostce i pokazuje fragmenty morder- 
czego szkolenia. Konsultantem i 
współscenarzystą był Chuck Plarrer, e- 
merytowany „seal”. 


wspinaczkowego nie sposób prze- 
cenić: owo „coś”, o którym mówi, 
jest tym właśnie, co ginie, gdy ta- 
jemne stany wewnętrzne alpini- 
stów zaczyna się wiłaczać w atrak- 
cyjną dramaturgicznie fabułę. 

Wciąż jeszcze nikt nie wymyślił w 
fabularnym filmie górskim innych 
fabut, niż dwie, zaoferowane w la- 
tach dwudziestych przez dra. Ar- 
nolda Fancka: rywalizacja dwu 
wspinaczy o kobietę (Leni Riefen- 
stahl) lub walka dwu ambicji, której 
kres kładzie poświęcenie się zwy- 
cięzcy (Luisa Trenkera) i triumf 
przyjaźni. Mamy więc do wyboru 
„Świętą Górę" lub „Biate piekło Piz 
Palu". Film Roddama należy do 
drugiego rodzaju. Tyle że fawory- 
zuje happy end, łamiąc odwieczny 
kanon tzw. góry przeznaczenia. 
Sięga jednak i do pierwszego; w 
momencie narastania konfliktu ag- 
resywniejszy z bohaterów powia- 
da, że zaliczył wszystkie kobiety, 
jakie chciał, prócz żony przyjaciela. 
Tak czy owak, pojawiająca się w 
finale maska zamarzniętego alpini- 
sty stanowi jawną replikę lodowej 
maski śp. Trenkera z „Świętej 
Góry" 

Na szczęście jest „ale”. Wielolet- 
nie doświadczenia filmu dokumen- 
talnego nakazały scenarzyście wy- 
Stylizować narrację, pod reportaż z 
wyprawy. Ta niby-relacja ma po 
prostu dwu bohaterów, w miarę się 


Wszystko to służy jednak rozrywce i 
przygodzie, „Komando Foki" jest bliżej 
„Ramba” niż choćby „Plutonu”, w któ- 
rym zdobywał pozycję aktorską Charlie 
Sheen, odtwórca głównej roli ppor. 
Hawkinsa. Autorzy bardzo dbają o re- 
guły atrakcyjności, porywczemu i nieo- 
bliczalnemu zabijace przeciwstawiony 
jest opanowany szef grupy por. Curran, 
którego gra Michael Biehn i jemu trzeba 
przyznać aktorską palmę pierwszeń- 
stwa. Jest oczywiście Murzyn, a także 
uboczny wąlek romansowy — słowem 
widzowie dostają to, co lubią i do czego 
są przyzwyczajeni, z lekka tylko przy- 
prawione rzeczywistą prawdą o nie- 
wątpliwie ciężkiej i ryzykownej służbie 
w „Seals”. 


A skoro tak, to w kategorii filmów 
przygodowych „Komando Foki" jest 
obrazem zaledwie przeciętnym (poza 
znakomitymi zdjęciami Johna A. Alon- 
zo). Sensacyjne sceny „arabskie” i li- 
ryczno-patriotyczno-obyczajowe w ba- 
zie Nortolk (Virginia) połączone są me- 
chanicznie, druga z kolei wyprawa ury- 
wa się w najciekawszym miejscu, akcja 
nagle przenosi się do USA, kompozy- 
cją całości nie bardzo się reżyser „Klej- 
notu Nilu” przejmuje, koncentrując się 
na efektownym rozegraniu przygód 


Recenzje 


od siebie różniących (zdolny nau- 
kowiec-domator i adwokat-play- 
boy), bezpretensjonalnie zaprzy- 
jażnionych, zaś jako alpiniści nie 
odbiegających od normy. Jest to 
oczywiście norma dość szczegól- 
na. Pewien polski uczony całe lata 
starał się powołać w Krakowie ka- 
tedrę psychopatologii alpinizmu, a 
gdy mu to udaremniono, wyjechał 
na ambasadora do Peru. | w tym 
momencie zaczyna być ciekawie. 

Alpinizm bowiem ma wiele 
wspólnego z narkomanią. Niejaki 
prof. Salomon Snyder z John Hop- 
kins University w Baltimore powia- 
da nawet, że w sytuacjach skrajne- 
go zagrożenia organizm alpinisty 
produkuje coś w rodzaju morliny, 
co likwiduje instynkt samozacho- 
wawczy i poczucie bólu, dając w 
zamian osobliwe halucynacje i bło- 
gostan. Trudno się dziwić, że alpi- 
nista poza górami jest równie miły 
w pożyciu, jak narkoman na gło- 
dzie, w górach zaś zmierza do spo- 
tęgowania dawki. Tak też dzieje się 
z bohaterami filmu: gdy wyłania się 
szansa wyjazdu na K2, ich równo- 
waga psychiczna z miejsca ulega 
zachwianiu, w akcji zaś sprawiają 
wrażenie całkiem zaczadzonych. 

Ta eksplozja irracjonalizmu rze- 
czywiście, i to o niebo inteligentniej 
od dawnych fatalizmów i „stawia- 
nia czoła potęgom natury” oddaje 
coś z istoty jednego z najdziwniej- 
szych ludzkich zajęć. Pisałem kie- 
dyś, że porównywalny z bezsen- 
sem himalaizmu mógłby być tylko 
Skok wzwyż ze sztangą. Co może 
być warte wielodniowego, rozpacz- 
liwego łapania tchu, towarzyszące- 
go monotonnej walce o postawie- 
nie jednej nogi trochę wyżej niż 
druga? Co jest warte ryzyka śmier- 
ci, sięgającego wedle polskich sta- 
tystyk 3,7 procent, czyli co dwu- 
dziestego siódmego uczestnika 
wyprawy? 

Próbuje na to odpowiedzieć ab- 
solutny czempion himalaizmu (i, 
niestety, również  autoreklamy), 
Reinhold Messner; „Od lat zadaję 
sobie wciąż pytanie, czemu zawsze 
coś mnie pcha aż na sam wierz- 


chołek, dlaczego muszę dojść do 
końca. Sądzę, że każdy chce do- 
trzeć do szczytu. Niekoniecznie do 
wierzchołka góry. ale często do 
punktu, który stanowi kres, gdzie 
zbiegają się wszystkie linie, a ma- 
teria rozrzedza się i naprawdę de- 
materializuje. Owe punkty, w któ- 
rych świat choćby symbolicznie 
staje się niczym, gdzie wszystko 
jest już zamknięte, ciągną mnie jak 
magnes". O parę stron dalej precy- 
zuje: „Problem sensu przestaje ist- 
nieć w strefie śmierci wysokościo- 
wej". 


„Nie zostawia się przyjaciela, na- 
wet gdy jest już tylko martwą bryłą” 
— mawiał anachroniczny Wawrzy- 
niec Żuławski. Wierność tej zasa- 
dzie kosztowała go życie. Bohate- 
rowie „K2” wybierają poczciwie 
sens zamiast Śmierci. Z hojnej ręki 
scenarzysty szalona decyzja rało- 
wania rannego przyjaciela (rzecz o- 
becnie już nie praktykowana) po- 
zwala uratować się obu. Skoro al- 
pinizm himalajski jest chorobą, to 
najprostsza z cnót, przyjaźń, po- 
zwala uniknąć choć niektórych 
zgonów. Przesłanie to tak budują- 


ce, że właściwie wypada na nim 
poprzestać. Aczkolwiek wątpić na- 
leży, czy pod wpływem akurat sztu- 
ki filmowej ktoś po kogoś w sirelie 
wysokościowej śmierci wróci 


JAN 
GONDOWICZ 


k2 
K2. Reżyseria: Franc Roddam. Wykonawcy: 
Michael Biehn, Matt Craven, Raymond J. 
Barry, Hiroshi Fujioka, Patricia Charbon- 
neau | inni. USA, 1991. 


oraz linału w ruinach Bejrutu. Ruiny bar- 
dzo trudno zrobić, scenografowi należy 
się uznanie, chwilami wyglądają na bar- 
dziej prawdziwe niż to, co się w nich 
dzieje. Podobnie karkołomna jazda sa- 
mochodem to wyczyn przede wszyst- 
kim kaskaderski. Szel arabskich terro- 
rystów jest dokładnie taki sam, jak ko- 
lumbijskich w „MeBain”, tzw. klisze 
mają dość szerokie zastosowanie. 


Takie jest codzienne kino lat dzie- 
więćdziesiątych. Im dłużej i gnuśniej 
siedzimy przed szklanymi ekranami, 
tym bardziej tęsknimy do fizycznej tę- 
żyzny „łoki” Dale Hawkinsa, który dla 
zabawy skacze sobie z mostu. 


Niechby tak do naszej Wisły skoczył, 
to dopiero byłaby odwaga. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


KOMANDO „FOKI” 


NAVY SEALS. Reżyseria: Lewis Teague. 
Wykonawcy: Charlie Sheen, Michael Biehn, 
Joanne Whalley-Kilmer, Ric Rossovich i 
Inni. USA, 1990. 
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ż 
ZWATriow 


Nazywa się Martin Riggs, więc już wiado- 
mo, o kogo chodzi. O bohatera filmów z serii 
„Zabójcza broń”, policjanta z kompleksem 
śmierci, który bez wahania rzuca się w każde 
niebezpieczeństwo. Powstrzymuje go, choć 
nie zawsze skulecznie, rozsądny czarnoskó- 
1y partner, Murtaugh. Ten wystrzałowy duet w 
wykonaniu Mela Gibsona i Danny Glovera 
powraca po raz trzeci na ekran. Ale już ostat- 
ni. „Zabójczej broni 4" chyba już nie będzie, 
bo Gibson zdecydowany jest nie powtarzać 
roli. Był już trzy razy Mad Maxem i nie uważa 
tego za najlepsze doświadczenie. 


— Nie wolno nudzić publiczności - mówi. — 
Grając jeszcze raz Riggsa musiałem wymyś- 
lić mu jakieś nowe terytorium psychologicz- 
ne. Nie było atwo o niespodzianki dla widza. 
Ciągle myślałem o swoich reakcjach na se- 
rial telewizyjny: już w trzecim odcinku prze- 
staje się lak naprawdę oglądać, bo z góry 
wiadomo, jak się bohater zachowa. 


Ale „Zabójcza broń 3" jednym w każdym 
razie przewyższa poprzednie dwa: rozma- 
chem produkcji. Nie tylko eksplozje, pędzące 
samochody, luksusowa sceneria. To wszyst- 
ko już było. Ale nie było jeszcze scenarzysty 
Jeffreya Boama. To autor „Indiany Jonesa i 
ostatniej krucjaty”, więc pomysłów mu nie 
brakuje. Tym razem Riggs i Murtaugh zajmują 
się sprawą masowej kradzieży broni automa- 
tycznej - a pomaga im w tym piękna kobieta, 
nowa twarz w tym męskim świecie, Rene 
Russo. „Zabójczą broń 3" reżyseruje Richard 
Donner. 


Fot. G. Gorman/Gamma 


Nazwisko Barrymore zobowiązuje: to szacowna dynastia aktorska,  * Mała rew wzięła się w garść. O swoim trudnym dzieciństwie i wie- 
na początku wieku związana z amerykańskim teatrem, polem także z ku dojrzewania opowiedziała w książce „Little Girl Lost" (Zagubiona 
kinem. Drew Barrymore należy już do czwartego pokolenia w lej linii. dziewczynka), która natychmiast stała się bestsellerem. Dziś siedem- 
Jej dziadkiem jest słynny John Barrymore, ojcem — John junior. Drew  nastolelnia aktorka walczy o pozycję na hollywoodzkim lirmamencie. 
debiutowała błyskotliwie w filmie Stevena Spielberga „E.T." To ona Zagrała w trzech filmach, które ukazują jej możliwości w szerokiej ska 
traktuje przybysza z kosmosu jak żywą lalkę i w kapiłalnej sekwencji li. „Poison Iwy” jest historią „złej” dziewczyny. pełno w tym filmie gwał 
przebiera w swoje sukienki... Jako dziecięca gwiazda występowała w łownych scen i seksu. W „Sketch Arlist" występuje u boku Sean 
Fot. $:Vaughn/Sygma/Free | takich filmach. jak „Podpalaczka” według niesamowitej powieści Young i z powodzeniem dostosowuje się do Stylu gry tej znakomitej 
Stephena Kinga czy melodramacie rodzinnym „Irreconcilable Dille- _ aktorki, którą prywalnie określa jako „uczciwą aż do brutalności” 
rence". Demonstrowała żywiołowy talent — i charakter zepsutego, nie- Wreszcie „Gun Crazy” Tamry Davs, krwawa historia gangsterska w 
znośnego dziecka. Zaczęły się skandale z narkotykami, alkoholem, Stylu „Bonnie i Clyde" z Jamesem LeGros i Michaelem Ironsidem. Te 
ucieczkami z domu. Drew znalazła się na „czarnej liście” hollywoodz- —_ lilmy to jej wizytówka. 
kiej — a jednak trudno było całkowicie zrezygnować z kogoś, klo uro- 
dził się na gwiazdę. Bo kiedy już znalazła się przed kamerą, wiadomo 
było, że będzie znakomita. 


bardziej drakońska niż studentów brytyj- 
skich, żeby wybrać najlepszych, którzy byliby 
w stanie podnieść wyżej poprzeczkę. Robi- 
my wszystko, aby tym cudzoziemcom za- 
Spotkanie z Wenus" było dla producenta  — Wręcz przeciwnie. Bo w operze jestcośz — pewnić pomoc finansową, opłacić im koszta 
javida Puttnama swoistą katharsis po jego _ tego, co określa się jako „bigger than lile" _ pobytu w Anglii. Naszemu pokoleniu nie uda 
hollywoodzkich doświadczeniach. Mówił o _ (większe, niż życie). A właśnie to tak bardzo się chyba stworzyć kina europejskiego. ale 
tym w dzienniku „Libóration”. pociąga mnie w kinie, W języku angielskim musimy zrobić wszystko, aby powiodło się 
Jego kariera producencka usiana jest suk- _ przymiotnik „operatic" to synonim wszystkie- tym, którzy przyjdą po nas. Sądzę, że Irzeba 
cesami i Oscarami („Midnight Express", _ go co olbrzymie, wielkie. Operowość byładla poważnie zastanowić się nad lesliwalem w 
„Rydwany ognia „Misja”) _ mnie także okazją przeciwstawienia się obo- Cannes, przenieść go na początek paździer- 
Ma za sobą 20 lat pracy i 30 filmów. Przez  wiązującej w kinie europejskim tendencji ści- nika. Ta zmiana, zakłócająca ustalony rytm 
pewien czas kierował amerykańską wytwór- _ zenia, introwertyzmu. Co zaś do muzyki, to  lestiwalowego życia, wymaga działania o- 
nią Columbia, obecnie stoi w Anglii na czele nie było trudności. Wręcz podniecające słały — sirożnego i dyplomałycznego. Francuski mi- 
lrmy Enigma, promującej niestrudzenie kino _ Się próby usidlenia Kiri Te Kanawy, która ni- — nister kultury Jack Lang powinien jednak być 
europejskie. Takim właśnie filmem jest „Spo. _ gdy nie śpiewała Wagnera, aby zgodziła się stanowczy. Ta decyzja miałaby wielkie zna- 
kanie z Wenus”, zrealizowane przez Węgra _ nagrać specjalnie dla nas pariię Elżbiety. czenie nie tylko dla kina francuskiego, ale dla 
Istvana Szabó, twórcę „Melista” i „Pułkowni. „© Niejeden producent czuje się rozcza- — całego kina europejskiego. Po prostu wynika 
ka Redla". rowany współpracą z reżyserami z Europy to z kalendarza, harmonogramu produkcyj- 
© Jak narodził się pomyst „Spotkania z _ Wschodniej. A pan? nego większości lilmów. Na ogół festiwal jest 
Wenus''? — A mnie doskonale układała się praca z _ dla nich za wcześnie, a Irudno czekać na 
— W Cannes, w 1986 roku. Ja miałem już za _ Isivanem. Nie wyrzekłem się projektu adapta- następny. Cannes lo festiwal niezbędny dla 
sobą pobyt w Hollywood i opowiedziałem o __ cii jednej z powieści Jorge Amado z Emirem — kina inteligentnego. Oparcie dla tego kina 
swoich złych doświadczeniach Istvanowi. _ Kusturicą. W planach mam także „Fade Out", są ńagrody, canneńskie Złote Palmy, ale i 
Wybuchną! śmiechem: — Jeżeli sądzisz, że __ film oparty na powieści argentyńskiej pisarki — Oscary. Te filmy, tak odmienne od tego, co 
dolyczy to tylko ciebie, lo posłuchaj co mnie _ Idy Borick, który będzie reżyserować Jifi — cieszy się powodzeniem w sezonie lelnim w 
się przydarzyło! | zacząt snuć opowieść o _ Menzel. Ameryce wśród młodzieżowej widowni, po- 
swoich przygodach, kiedy wystawiał w Pary- © W maju 1989 zapowiadał pan utworze- — winny wchodzić na ekrany jesienią, aby zająć 
żu w 1884 roku operę Ryszarda Wagnera _ nie szkoły filmowej w Japonii. właściwe miejsce w wyścigu do nagród. 
„Tannhźuser”. Zaproponowałem mu, aby od- __ — Uczelni audiowizualnej w Saporo, która Poza „Annie Hali" Woody Allena nie zdarzyło 
łożył do szullady wszystkie teksty, nad który. _ promieniowałaby na całą Azję. Nastąpiło o- _ się, aby jakiś lilm, który miał premierę w in- 
mi właśnie pracował, i zrobił film właśnie o _ późnienie, ale sądzę, że uczelnia ta zacznie nym, nie jesiennym okresie, zdobył Oscara. 
reżyserowaniu „Tannhdusera”. Przysłał mi _ działać w 1993 roku. Wykłady będą prowa- Trzeba więc przenieść Cannes na jesień. Nie 
scenariusz do Ameryki. Wziąłem go do wali: _ dzone po angielsku. Przyszli wykładowcy już — istnieje aliernatywa: Cannes, o czym wiedzą 
ki, kiedy opuszczatem Columbię. „Spotkanie _ się kształcą w Anglii, w Szkole Filmowej i wszyscy filmowcy, to największy Światowy 
z Wenus" lo wspaniałe kalharsis po moich Telewizyjnej w Beaconfield. lestiwal filmowy. Nie ma sobie równego. Ma 
hollywoodzkich stresach i frustracjach. © Pan jest szefem tej uczelni... lakże do spełnienia historyczne zadanie: 
© Nie obawiał się pan, że trudno jest — Tak. Nauka trwa trzy lata. Na 90 studen- wspierania i promowania całego kina euro- 
pokazać w kinie operę? tów czterej to cudzoziemcy. Ich selekcja była _ pejskiego. 
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Avik Gilboa pisze z Hollywood 
... © jubileuszu „Casablanki” FAX 


To już 50 lat od wejścia na ekrany filmu. który stał się legendą kina: „Casablanca” Michaela 

Curiiza z Humphreyem Bogartem | Ingrid Bergman, Claude Rainsem i Paulem Henreidem 

Nowa czarno-biała kopia znalazła się w presliżowym hollywoodzkim Chinese Theatre. Na ekra- 

nie telewizyjnym wspominali dawne czasy welerani kina. 

Krytycy zgadzają się, że nie jest to najlepszy lilm jaki kiedykolwiek powstał w Hollywood — ten BIZNES 
tytuł należy się raczej „Obywatelowi Kane”, nie ma leż walorów „Przeminęło z wiatrem”, a | Hiszpanie uważają, że duże 
jednak wciąż fascynuje nowych widzów lemalem poświęcenia i idealizmu w wojennych rea- | kina z kilkoma salami urato. 
leń pera riezaoormnisnych kacherków.posilcąjrzowego fiu („Zagraj to jeszcze raz, || wajy ich przemyst llmowy. 
Niewielu ludzi związanych z „Casablanką” jeszcze żyje. Julius J. Epstein, który ze swym bra. | Podobno to głównie dzięki 
lem-bliźniakiem Philipem napisał scenariusz, ma dziś 82 lata. Paul Henreid grający rolę Laszlo OAI: dów oai cj, 
zmarł 29 marca br. 

Pomysł filmu zaczerpnięty został ze sztuki tealralnej „Everyone Comes to Rick's" rozgrywającej | w ub. roku blisko 300 mln. 
się w jednym wnętrzu kawiami. Realizacja odbywała się w pośpiechu i scenarzyści nie byli | dolarów, co oznacza wzrost 
pewni zakończenia: Ingrid Bergman przychodziła do nas z pytaniem, którego z dwóch męż- | 0 9.5 proc. w stosunku do 
czyzn porzuca, bo chciała sobie przygolować sceny. a myśmy odpowiadali: jak się zdecydu- | roku poprzedniego. Naj- 
łemy, powiemy:Gil większymi przebojami oka 
(KE zały się „Tańczący z Wilka- 
mi” (126 min dolarów), „Ro- 
bin Hood, książę złodziei 
(103 min dolarów) oraz „Mil. 
czenie owiec” (9.6 min). W 
tym roku Hiszpanie też naj- 
chętniej oglądają produkcje 
amerykańskie. „Termina- 
tor 2" zarobił ok. 15 min. do: 
larów, a z blisko 10 min. ze- 
branymi w ciągu pięciu ty- 
godni goni go „Hook”. Dy- 
Strybutorzy spodziewają się. 
że wpływy z ostalniego filmu 
Spielberga sięgną na ich 
rynku 14 mln. dolarów. 
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Ingrid Bergman I Humphrey Bogart 


Epsteinowie zajęci byli równocześnie przy innym filmie, więc scenanusz przejął Howard Koch, 
który rozbudował postać Ricka i dodał mu przeszłość polityczną. Dodał także retrospekcje 
paryskie wyjaśniające związek llsy i Ricka. Howard Koch ma dziś 89 lal 
88 lat ma Leonard Kinskey, który grał barmana. Twierdzi, że Bogart nie pozwalał mu leniucho- 
wać. Bogie wiedział. jakie są obowiązki barmana i umiał pić. Pouczył mnie. że banan nieus- 
lannie wyciera szklanki, dlalego Sacha ma ciągle białą ściereczkę przerzuconą przez ramię. | Wydawało się. że galunek 
Córka Ingrid Bergman, Pia Lindstrom wspomina, że maka zaskoczona była sukcesem. Ża- | ihrilera erotycznego już się 
wsze iwierdziła, że to film Bogarta. Ale producent Hal B. Wallis od początku myślał o Bergman. | przeży. ale powodzenie 
W sztuce występowała zwykła amerykańska dziewczyna, uczyniono z niej jednak wytworną | „Nagiego instynktu" temu 
Europejkę. Ingrid Bergman nie mogła grać kogo innego. Bogart miał wówczas 43 lała i nie | zaprzecza, Film został w Sta- 
uważał się za amanta. Bergman opowiadała, że nie był pewny siebie w scenach romantycz- | nach kolejnym _ „stumilio- 
nych. Wydawał się wyobcowany. Całowatam go, ale nigdy nie poznałam. ńówosm (sło milionów. do: 
Słynny finał na lotnisku (Rick zostaje, Ilsa odchodzi z Laszło) bracia Epsiein wymyśli jadąc | jarów zarobi już w dziesią. 
samochodem wzdłuż Sunset Boulevard. 0 ocdik i w świataniaj 
Casablanca" ukończona została jeszcze w 1942, ale na ekrany weszła w styczniu 1943, aby | MuVo RWE ż 
nie konkurować w wyścigu do Oscarów z laworyiem — „Panią Miniver". W 1943 nie miała || o%clacyjnie idzie w Europie. 
większej konkurencji i zdobyła trzy Oscary (najlepszy film, scenariusz i reżyser). R REL | 
niósł 3912 tys. dolarów wpły- 
wów, w Paryżu w ciągu pier 
wszego długiego weekendu 
zobaczyło go 126 328 osób. 
Wszystkie bilety w 43 pary. 
skich kinach były wyprzeda- 
ne, bileterzy zamykali drzwi 


* 


W dniach 22-25 czerwca od- 
były się w Singapurze pier- 
wsze minilargi krajów azjaty- 
ckich. sponsorowane przez 
AFMA. Stowarzyszenie po- 
stanowiło walczyć z pirac- 
1wem przez uaktywnienie le. 
galnych rynków lokalnych. 
Uprzednio sponsorowało już 
podobne imprezy w Seulu i 
Moskwie. 


PLANIE 


Na Jawie trwają zdjęcia do 
superprodukcji holenders- 
ko-belgijsko-nierniecko-in- 

donezyjskiej „Going Home”. 
Jest to ekranizacja książki 
„Oeroeg” Heli Haasse o 
dwóch chłopcach. którzy ro- 
dzą się lego samego dnia w 
Indonezji przed drugą wojną 


światową. Jeden jest tubyl- 
cem, drugi Holendrem — film 
nawiązuje więc do proble. 
mów kolonialnej przeszłości 
Holandii. Reżyserem jest 
Hans Hylkema. 


Wydaje się. że skończyły się 
kłopoty Adriana Lyne'a z ob- 
sadą jego kontrowersyjnego 
filmu erotycznego „Indecent 
Proposal”. _ Przypominamy, 
że w pierwszej wersji obsa: 
dy młode małżeństwo mieli 
zagrać Nicole Kidman i Tom 
Cruise, zaś podstarzałym 
satyrem-milionerem miał 
być Warren Beatty. Po prze- 
czyłaniu scenariusza cała 
trójka wycołała się z przed- 
sięwzięcia. Ale już jest nowa 
obsada. Rolę po Warrenie 
Beatty przejmie Robert Red- 
lord, żonę zagra Demi Moo- 
re, a męża — po nieudanych 
pertraktacjach z Johnnym 
Deppem — gwiazda ostatnie: 
go filmu Altmana, Tim Rob- 
bins. Film ma być gotowy do 
lutego 1998 roku. 


* 


Julia Roberts wycołała się 
z romantycznej komedii 
„Sleepless In Seattle". Jej 
miejsce zajęła Meg Ryan, 
która wygrała w konkurencji 
z nową seksbombą Holly. 
woodu, Sharon Stone. Jej 
parinerem będzie Tom 
Hanks. | nie są to jedyne 
zmiany w ekipie, reżysera 
Gary Marshalla zastąpiła bo: 
wiem Nora Ephron. 


PROJEKTY 


Jodie Foster gra obecnie 
Jean Seberg, aktorkę ame- 
rykańską której talent poka- 
zał widzom Jean-Luc Go- 
dard w lilmie „Do utraty 
ichu". Mąż Jean Seberg, pi- 
sarz Romain Gary twierdził. 
że Jean popełniła samo- 
bójstwo wskulek nieustan- 
nego nękania jej przez FBI 

Jodie Foster zobaczymy 
także w amerykańskim re- 
make u filmu „Powrót Marti- 
na Guerre"; obejmie rolę, 
którą inierpretowała Nathalie 
Baye. 


* 


W lutym przyszłego roku A- 
kra Kurosawa rozpocznie 
zdjęcia do swojego Irzydzie- 
stego filmu  „Madadayo”. 
Będzie to komedia o prole- 
sorze i jego studencie. Kuro- 
sawa zrealizuje ją w Daiei 
Studios, które zainwestowa- 
ły w to przedsięwzięcie 30 
milionów dolarów. 


ZMARLI 


W Nowym Jorku zmarł pro- 
ducent Franco Rossellini, 
syn kompozytora Renzo i 
bratanek Roberto Rosselli- 
niego. Miał 56 lat. Przyczyną 
jego śmierci był AIDS. Fran- 
co Rossellini był producen: 
tem m.in. „Miasta kobiet" 
Felliniego. „Caliguli” Tinto 
Brassa oraz „Dekamerona” 
„Teoremalu” i „Medei” Pa- 
soliniego. 


POZA PLANEM 


Priscilla Presley, była żona 
słynnego Kinga. pragnie 
zjednać sobie jego lanów. — 
Kochałam Elvisa do głębi 
serca. Po rozwodzie zalrzy- 
matam jego nazwisko. Nie 
było w tym cienia wyracho- 
wania, a wyłącznie duma, że 
byłam żoną lakiego człowie- 
ka. Przez pięć lat nie chcia- 
łam udostępniać _publicz- 
ności posiadłości Grace- 
land, ponieważ z tym do- 
mem związanych było zbył 
wiele moich bardzo osobi- 
stych wspomnień. Polem 
jednak postanowiłam prze- 
mienić Graceland w mu- 
zuem. Był lo gesl wobec 
wielbicieli Elvisa. Nadal kon- 
tynuuję moją aktorską karie- 
rę. Chciałabym, aby dwójka 
moich dzieci była ze mnie 
dumna. 


* 


Arnold — Schwarzenegger 
postawił kropkę nad „i”: os- 
talnio oświadczył olicjalnie, 
że w najbliższych wyborach 
nie zamierza kandydować 
do totela gubernatora ani se- 
natora stanu Kalilornia. — In- 
teresują mnie wyłącznie 
dwie rzeczy - powiedział na 
konierencji prasowej - 
showbusiness i działalność 
charytatywna. 


Robert Redtord domaga się 
ponownego —_ rozpalrzenia 
sprawy Leonarda Peliera, 
przywódcy Ruchu Indian A- 
merykańskich. Pelter został 
skazany na dożywocie za za- 
mordowanie dwóch agen- 
tów FBI, Aktor zrobił o tym 
zdarzeniu film dokumentalny 
„lncident at Oglala”. Po po- 
kazie dokumentu w Holly- 
wood powiedział, że jego 
celem była rewizja procesu. 
Ujawnił także, że realizacja 
pochłonęła mu trzy lata 
wskulek przeszkód stawia- 
nych przez rząd. Sympatycy 
American Indian Movement 
zwrócili się do prezydenta 
Busha z prośbą o udostęp- 
nienie akt sądowych. 
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NIGHT EYES 


Praca agenta ochrony 
to niezwykłe zajęcie 


Film w telewi 
1) 


WTOREK, 14 Vi, 21.40, Il 


O rzeczach ważnych mówić lekko i na po- 
zór nietrasobliwie. Francuzi to potrafią, choć 
francuskie kino ostatnio jakby pozwala nam o 
tym zapomnieć. Coline Serreau potrali bar- 
dzo dobrze. Jej lilm to opowieść o trzech sta- 
rych kawalerach, facetach chwackich i cał- 
kiem w życiu szczęśliwych. Jacques, Michel i 
Pierre od lat mieszkają wspólnie. Wspólnie 
Piją, opowiadają dowcipy, a nawet dzielą się 
poznanymi dziewczynami (są to przeważnie 
prowokujące blondyny). Ich życie to praca, 
dająca satystakcję, a polem zabawa. No i 
niby jest wesoło. Zupełnie niespodziewanie 
w domu pojawia się niemowlę, mała Marta — 
córka najbardziej nietrasobliwego z „wiecz- 
nych chłopców”, Jacquesa. | staje się coś 
dziwnego. Najpierw panowie myślą tylko o 
jednym: jak się pozbyć wrzeszczącego zawi- 
niątka, które ogranicza wolność, zmusza do 
ciągłej uwagi i rozwagi. Z czasem jednak co- 
dzienne (bardzo uciążliwe, zwłaszcza dla nie. 
lachowców) obcowanie ze smarkulą powo- 
duje zmiany. Marta uzależnia mężczyzn od 
swej obecności niczym narkotyk. Ten proces 
pokazany jest w sposób zabawny, przenikli- 
wie i niesentymentalnie. Okazuje się, że przy- 
musowe „macierzyństwo” jest dla tych trzech 
wyzwaniem nie tylko uczuciowym. Mężczyż- 
ni, przełamawszy pierwszą niezaradność, 
skłonni są podchodzić dó swej nowej roli 
racjonalnie i melodycznie aż do przesady 
(bardzo zabawna „debala pieluchowa”) ale i 
wbrew oczekiwaniom — skutecznie. Wcale 
nie wyklucza to małych, a nawet całkiem po- 
ważnych eksplozji czułości. Serreau nie ukry- 
wa paradoksów miłości ojcowskiej i jej roz- 
licznych niebezpieczeństw. Pierre, Jacques i 
Michel — chyba z racji przydługiego przeby- 
wania w stanie wolnym — stają się wręcz 
przewrażliwieni na punkcie Marty. „Bezdziel- 
ni, nienormalni" — mówią w końcu o swych 
hałaśliwych przyjaciołach 


Coline Serreau stale zachowuje wobec bo- 
haterów dystans. Niby nas tylko bawi, niby 
się rozczula nad pogrążonymi w uwielbieniu 
starymi kawalerami, ale przede wszystkim 
demaskuje nicość i pustkę ich dawnego 
„szczęśliwego” życia. Tym królom życia, niby 
libertynom, niezbyt udało się życie. Prze- 
mknęło — może przez nieuwagę, a może i z 
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zji 


Rolland Giraud (Pierre), Michel Boujenah (Michel) i Andró Dussolier (Jacques) 


TRZEJ MĘŻCZYŹNI I DZIECKO 


innych bolesnych przyczyn. Należałoby przy- 
puszczać, że część ich skrywanych frustracji i 
nagła erupcja uczuć do dziecka ma ogólniej- 
sze, głębsze powody. 


Reżyserka i scenarzystka filmu nie jest fe- 
ministką. Przedstawia sytuację, w której za- 
chwianie ról męskich i żeńskich prowadzi do 
konfliktów i bolesnych doświadczeń, ale uka- 
zuje drogę wyjścia. I nie jest w tym wcale 
naiwna. Ścena, w której Sylwia, matka Marty, 
wreszcie spokojnie zasypia w łóżeczku córki 
pod opieką Irzech nianiek-mężczyzn, to ob- 
raz zastanawiający. Serreau nic nie narzuca, 
nie krzyczy: malki do dzieci! Sugeruje deli- 
katnie, że wymiana ról męskich i kobiecych 
wcale nie musi być tragedią. 

Jeżeli rzeczywiście opiekunom zależy na 
tym, aby Marta nie płakała w mokrych pielu- 
szkach i miała do kogo uśmiechnąć się, to 
zawsze można znaleźć rozwiązanie sytuacji, 
choćby na pozór dziwaczne. Serreau w to nie 


wąjpi. Jej wiara jest spokojna, pogodna i 
mocna - rzadkość w. dzisiejszym kinie. 
Zwłaszcza że towarzyszy jej błyskolliwy 
zmysł obserwacji i wielki ilmowy talent 
Kompozycja i rytm filmu są niemal bez- 
błędne, wąjpliwości może budzić jedynie na- 
zbyt rozbudowany poboczny wątek kryminal- 
ny, leciutka ironia równoważy czułość, z jaką 
reżyserka palrzy na swych bohaterów. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Tres hommes et un couffin. Francja, 1985, 
106'. R: Coline Serreau. W: Roliand Giraud 
(Pierre), Michel Boujensh (Micheł), Andró 
Dussolier (Jacques Dachewin), Philippine 
Leroy Beaulieu (Sylwia), Dominique Lava- 
nant (madame Rapons), Marthe Vilialonga 
(Antoinette), Annick Alane (aptekarz), 
Gwendoline Mouriet i Jennifer Moret (Mar- 
ta). 


ZRÓBMY TO 


JESZCZE RAZ! 


Stało się to już praktyką: jeśli film francu- 
ski odniesie międzynarodowy sukces, scena- 
riusz kupują Amerykanie i po dwóch, trzech 
latach gotowa jest przeróbka. Wygląda to 
na zabieg czysto mechaniczny — Hollywood 
potrzebuje przecież wciąż nowych i nowych 
ciekawych historii. Miejscowi scenarzyści 
myślą ńa ogół gotowymi schematami, warto 
więc wyjść od scenariusza, który choćby z 
racji kraju swego powstania daje szansę 
kulturowej odmienności. Potem następuje 
już tylko obróbka, w czym zawodowcy z 
Hollywood mają znaczną wprawę: akcję 
przenosi się w amerykańskie realia i z regu” 
ły „prostuje” podług narracyjnych standar- 
tów amerykańskiego kina. 


Co ciekawe, wcale nie musi się to skoń- 
czyć katastrofą i nie wywołuje wrażenia ja- 
kiejś przygnębiającej monotonii. To nie tyl- 
ko objaw procesu homogenizacji kultury 
masowej, który sprawia, że filmy stają się 
produktem bardzo anonimowym na całym 
Świecie. że podobne standardowe historie 
miłosne, sensacyjne czy kryminalne produ- 
kuje się po tej i po tamtej stronie Atlanty- 
ku. 

Wiele zależy od indywidualności twór- 
ców. Don Murray na przykład stworzył bar- 
dzo zabawną i amerykańską z ducha kome- 
dię „Łatwy szmal”, na pewno przewyższają 
cą pierwowzór francuski. Richard Pryor 
przerabiając „Zabawkę” Pierre Richarda, 
zadbal wyłącznie o eksponowanie siebie. 
Przypadek „Trzech mężczyzn ..” jest inny, 
ale nastraja dość sceptycznie. Film Coline 
Serreau jest komedią z elementami farsy 
bulwarowej, bardzo francuskiej (zwlaszcza 
wątek kryminalny), autorka dowartości 
wuje ją jednak i nasyca błyskotliwymi obse- 
rwacjani obyczajowymi na temat rodziny, 
przemian obyczajowych i samotności. Każ- 
da postać, nawet drugoplanowa jest indywi- 
dualnością, skrótowo ale przenikliwie scha- 
rakteryzowaną 

Leonard Nimoy w wersji amerykańskiej 
postąpił inaczej. Jego obserwacje są za- 
markowane, nieautentyczne. Już pastelowa 
kolorystyka podkreśla umowność przedsta- 
wionego świata, zwycięża zdecydowanie 
konwencja moralizującego kina rodzinni 
go. Konilikty, które Serreau pokazywała 
przenikliwie i z wyrozumiałością, są tu sku- 
tecznie rozwodnione. Nie zapominamy też 
ani na chwilę, że mamy do czynienia z trze- 
ma hollywoodzkimi gwiazdorami dbałymi o 
swój wygląd. W filmie wszystko błyszczy, 
nawet chwilowe zmęczenie czy rozmemła- 
nie jest czyściutkie i sterylnie malownicze. 


Czy przeróbki francuskich filmów są je- 
dynie przejawem agresywności — lub jak 
kto woli - dynamizmu amerykańskiej kultu- 
ry. która zachłannie, poszukuje wciąż no- 
wych źródeł do eksploatacji? 


Taki punkt widzenia jest chyba uprosz- 
czeniem. Wzajemne wpływy nie muszą być 
szybko rozpoznawalne, ale europejski dy. 
stans, unikanie moralizowania, sceptycyzm i 
przenikliwość obserwacji mogą doprowa- 
dzić do tego, że amerykańskie kino stanie 

i dziej subielne, jeśli nawet nie 
wyrafinowane. (1) 


Tom Selleck, Steve Guttenberg I Ted Danson w amerykańskiej wersji filmu 


FUJI TO BARWY 


Film w telewizji 


BAXTER 


SOBOTA, 11 VII, 23.45, I 


W kategorii filmów dziwacznych, które 
trudno jednoznacznie sklasyfikować, „Bax- 
ter" jest przykładem: charakterystycznym. W 
1985 powiłany został we Francji jako debiut 
ambitny i rokujący nadzieje. Niestety, minęło 
kilka lat i nazwisko Jerome'a Boivina przesta- 
ło się pojawiać: jak dotychczas jest to autor 


jednego filmu, co w dziejach kina nie stanowi 
wyjątku i nie wyklucza możliwości triumłalne- 
go powrolu, Gorzej, że „Baxter” nie zdołał 
zdobyć sobie miejsca w pamięci amatorów, 
co raluje przed zapomnieniem utwory nawet 
nie zawsze na to zasługujące. Jest więc pew. 
ną osobliwością, ale z całą pewnością godną 
przedstawienia I naszą TV można tylko po- 
chwalić za jego wyszperanie. 

Niech nikt jednak nie pomyśli, broń Boże, 
że lo jeszcze jeden film o psie! Mądry bulite- 
rier o przekiwionych Ślepiach jest figurą ze 


Baxter 


współczesnego moralitetu. Pojawia się w 
sennym Irancuskim miasteczku, aby stać się 
katalizatorem ludzkich namiętności. W jesz- 
cze większym stopniu jest istotą boleśnie 
doświadczającą okrucieństwa egzystencji 
„Nadaje się na dzikarza i posokowca” — inor: 
muje encyklopedia psich ras. Film nie ekspo. 
nuje jednak krwiożerczości Baxiera, lecz jege 
niezależność ducha. Jest to pies, który nie 
kocha ludzi. W interesującej próbie identyli 
kacji reżyser sprawia, że chwilami palrzym: 
bezlitosnymi oczyma zwierzęcia na żałosne 


pozbawione logiki miotanie się ludzi, na ich 
emocjonalną zaborczość, niemożność wza- 
jemnego porozumienia, na ich starość, brzy- 
dolę i samotność. Zdarzają się wyjątki: 
szczęśliwa młoda rodzina w domu naprzeci- 
wko, którą pies podgląda z rozpaczliwą zazd- 
rością i w imię lej zazdrości spróbuje żnisz- 
czyć. Bezskulecznie. W pewnym momencie 
Baxler iralia do Chłopca. Jest lo układ, w któ- 
rym człowiek i pies wydać się mogą niemal 
tacy sami — niezależni, silni, amoralni niejako 
z samej nalury. Ale to człowiek okaże się 
beslią. Chłopiec załascynowany jest Hillerem 
i aszyzmem, czyta stare gazety | bez końca 
ogłąda zdjęcia Fuehrera, a w swojej kryjówce 
na złomowisku samochodów wyładowuje 
wodzowskie instynkty na psie. Baxter uznaje 
wnim pana. Jednak nie jest posłuszny do 
końca: kiedy Chłopiec szczuje go na bez- 
bronnego kolegę, pies nie wykona wyroku 
śmierci. Człowiek jest jednak zdolny do Świa- 
domego mordu na zimno — jego oliarą naj- 
pierw padają szczenięta, polem sam pies. 
Mimo próby buntu Baxter pokornie przyjmuje 
w końcu śmiertelne ciosy z pańskiej ręki 

Nie jest lo lilm przyjemny w oglądaniu, ma 
epizodyczną budowę o rwącej się narracji i 
przygnębiająco chłodną atmosferę. W trakcie 
oglądania irudno nie zastanowić się, jaki 
właściwie jest sens tej dziwnej alegorii. Czy 
chodzi o paradoksalne przeciwstawienie: olo 
pies „ewoluuje w kierunku świętości”, a 
Chłopiec w kierunku „zła absolutnego”? Tak 
w każdym razie twierdzi scenarzysta, Jac- 
ques Audiard. Niewiele jednak z lego para- 
doksu wynika, chyba że scena, w której sa- 
molny Chłopiec podgląda, jak poprzednio 
czynił to pies, lę samą szczęśliwą rodzinę, 
wzbudzi u widza cień nadziei! Coś ludzkiego 
kołacze się jednak w sercu tego potwora. 
Może i jego udziałem stanie się z czasem „e- 
wolucja ku świętości”, co jednak może być 
wnioskiem na wyrost, bo reżyser nie przed- 
Slawit jasno swoich intencji 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Baxter. Francja. 1985, 80'. R: Jerome Boivin. 
W: Franęois Drlancourt (Charles-Chio- 
plec), Lisa Delamare (pani Deville), Jac- 
ques Splesser (Michel Ferrer), Catherine 
Ferran (Florence More/), Jean-Paul Roussi- 
lon (Joseph Banty). 


PAPIEŻ 
GREENWICH 
VILLAGE 


SOBOTA, 11 VIl, 20.05, I 


Charlie i Pollie Morant są kuzynami z wło- 
skiej rodziny i mieszkają w Greenwich Villa- 
ge. Zbliżają się do Irzydziesiki. Najwyższy 
czas na sukces, Irzeba więc zostać wielkim, 
choćby średnim gangsterem, albo zdobyć 
torsę i wyjechać do Miami. Oto punkt wyjścia 
jeszcze jednej ironicznej opowieści o speł- 
nianiu się „amerykańskiego snu”. Krytyka 
wprawdzie wybrzydzała (nie bez racji). że 
„Papież.." to tylko niezbyt błyskotliwa kopia 
„Nędznych ulic" (1973) Martina Scorsese. 1s- 
tolnie, porównanie wypada zdecydowanie na 
niekorzyść filmu Stuarta Rosenberga, spraw- 
nego lecz wtórnego rzemieślnika, klóry nie 
potrafł oddać obyczajowego konkretu | 
stworzyć tak sugestywnego klimatu napięcia 
i zawiedzionych nadziei, jak Scorsese. Ale 
film ma walory. Scenariusz oparto na dra- 
pieżnej książce Vincenta Patricka (także au 
tora powieści „Family Business”). który „nie- 
bezpieczne ulice” znał z własnego doświad- 
czenia. Postaci są wyraziste: zwłaszcza neu- 
rotyczny, gwałtowny i infantylny Pollie, 
wiecznie chorujący na pęcherz. Mickey Rour- 


ke w roli zgorzkniałego, ale i sprytnego Char- 
liego czaruje cwaniackim uśmiechem i deler- 
minacją. Znani aktorzy charakterystyczni two- 
rzą galerię na swój sposób tascynujących 
postaci z marginesu; zwraca zwłaszcza uwa- 
gę niezawodny Burt Young w roli brulalnego 
gangstera Eddiego „Pluskwy” Granta. 

Błędem natomiast było obsadzenie deko- 
racyjnej Daryl Hannah w roli nieprzekonują- 
co cierpiącej żony Charliego. Sekwencje z jej 
udziałem przypominają raczej jakiś produki 
1ypu „Flashdance” (bohaterka jest instruktor- 
ką aerobiku) niż brutalnie szczerą opowieść 
0 ambilnych outsiderach, którzy budzą na 
przemian sympatię i odrazę. 

„Papieżowi ..:" brak zwartości i elektryzują- 
cego rytmu gangsterskich filmów Scorsese, 
kto jednak doczeka finału, nie będzie żało- 
wał; kontrontacja Morantów i „Pluskwy” trzy- 
ma w napięciu. Szkoda że reżyser uległ po- 
kusie. małowniczości facetów z marginesu, 
bo w ten sposób kolejna opowieść o „astal- 
towej dżungli” nie przeraża, jak przerażały 
mroczne wizje Scorsese 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Pope ot Greenwich Village. USA, 1984, 
: Stuart Rosenberg. W: Eric Roberts 
(Pollie Morant), Mickey Rourke (Charlie 
Morant), Dary! Hannah (żona Charliego), 
Kenneth" MacMillan (Barney), Burt Young 
(Eddie „Płuskwa” Grant). 


Mickey Rourke (Charlie Morant) i Daryl Hannah (jego żona) 


WRESZCIE POGODA DLA KINOMANÓW! 


Korzysine dla kinomanów zmiany w ramowym tygodnio- 
wym programie telewizyjnym zapowiedziano począwszy od 
września. Liczba filmów tabularnych zostanie radykalnie 
zwiększona. Po przeniesieniu „Dynaślii” na niedzielne popo- 
łudnie (powtórka w poniedziatek) uzyskano w I programie 
wtorkowy wieczór na film fabularny. Filmy fabularne będą tak- 
że wyświetlane wieczorem w czwanki, piątki i soboty. Jedynie 
niedzielny wieczór zarezerwowano dla serialu. W poniedziałki 
będzie tealr, zaś w środy — transmisja sportowa, albo sporto- 
wy film. Pozostają w I programie dotychczasowe seanse noc- 
ne i niedzielne „Stare kino". 

Także w Il programie liczba filmów fabularnych znacznie 
wzrośnie, dzięki uruchomieniu kilku seansów popołudnio- 
wych, między 18.30 a 20.20. Zerwano bowiem z absurdalną 
zasadą, że każdy lelewidz powinien o 19.30 przełączyć się na 
odbiór wiadomości. Kto nie chce, może po filmie obejrzeć 
sobie „Panoramę" lub „Wiadomości Wieczorne”. Pozosta- 
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wiając dotychczasowe seanse o 22.00 zwiększono niemal 
dwukrotnie tygodniową porcję filmów labularnych kosztem 
seriali i audycji publicystycznych. Zostaną wyrównane pro- 
porcje między serialami i filmami labularnymi (obecnie seriali 
jest w tygodniowej „ramówce” przeszło dwa razy więcej!) a 
redakcje filmowe będą mogły wreszcie zacząć sensowne pla- 
nowanie cykłów i różnicowanie tematyczne poszczególnych 
pasm antenowych. Wiadomo już, że czwartkowe wieczory 
będą poświęcone filmom kryminalno-sensacyjnym; w soboty 
oglądać będziemy atrakcyjny film „dla wszystkich”; w ponie 

działkową noc — jak dotąd — filmy europejskie. Program Il 
przenosi „Akademię Filmu Polskiego” na sobolę (godz. 18.30) 
i zamierza uruchomić jeszcze Irzy retrospektywne cykle pol- 
kich filmów: „Reżyser i jego gwiazda” przypominający naj- 
bardziej udane przykłady współpracy artystów kina, „Telewiz- 
ja wyręcza kino” złożony z nigdy nie pokazywanych szerzej 
(lub nawet w ogóle) flmów kinowych i telewizyjnych oraz cykl 


dla widzów „wrażliwych i wyrafinowanych”, złożony z najtrua- 
niejszych w odbiorze, legendarnych częsio, lecz tylko przez 
niewielu obejrzanych filmów Wojciecha J. Hasa, Feliksa Bajo- 
na, Antoniego Krauzego, Piotra Szulkina, Andrzeja Żuławskie- 
go, Grzegorza Królikiewicza i innych. 

Najambitniejszym bodajże przedsięwzięciem jest projekto- 
wany w I programie, jeszcze nie nazwany delinitywnie cykl 
klasycznych arcydzieł filmu niemego i dźwiękowego, takich 
jak „Narodziny narodu” Davida W. Grilfilha, „Nosleratu — sym- 
onia grozy” i „Porier z Hotelu Atlantic" Friedricha Murnaua, 
„Błękitny Aniof" Josepha von Sternberga, „Metropolis” Fritza 
Langa, „Brzask” Marcela Carnć. „Rzym — miasto otwarte” 
Roberta Rosselliniego, „Henryk V"'i „Hamiet” Laurence'a Oli- 
viera, „Los Olvidados" Luisa Bufuela, „Dyliżans” Johna For: 
da i wiele, wiele innych pozycji, których znajomość powinna 
być rzeczą naturalną dla wyksztatconego człowieka schyłku 
XX wieku. O ten cykl będziemy dbać szczególnie! 


Spencer Tracy (Adam Bonner) i Katharine Hepburn (Amanda Bonner) 


ŻEBRO ADAMA 
PIĄTEK, 17 VII, 22.00, Il 


Trwa nieustanny festiwal Spencera Tra- 
cy, któremu w ostatnio wyświetlanych filmach 
nieodmiennie towarzyszy Katharine Hepburn. 
Już przed tygodniem, przy okazji „Tess Har- 
ding", opisaliśmy bieg zdarzeń, które dopro- 
wadziły do ukonstytuowania się w Hollywood 


najsłynniejszej bodaj pary, która na prze- 
strzeni 25 lat i 9 filmów dawała Amerykanom 
(i całemu światu) przykład, jak należy loczyć 
wojnę płci według dżenielmeńskich reguł. Ta 


wojna 
dama! 
robku. 


Tracy jest prokuratorem i zawziętym prze- 
ciwnikiem idei równouprawnienia kobiet. A- 
manda jest adwokatem i staje przed sądem 
przeciw mężowi w procesie o morderstwo. 
Oskarżoną jest pani Doris Allinger, która 
przychwyciła swego męża in flagranti w ra- 
mionach pięknej dziewczyny imieniem Beryl. 
Adam Bonner początkowo nie przejmuje się 
tą rywalizacją, ale Amanda jest coraz bliższa 
zwycięstwa, a w dodatku nie zniechęca wy- 
starczająco — w odczuciu Adama — zalotów 
nairętnego sąsiada, pana Lurie. Nadciąga o- 
Stry kryzys... 


rganizuje lakże akcję filmu „Żebro A- 
jednego z najsłynniejszych w ich do- 


Scenarzysta Garson Kanin, często współ- 
pracujący z George Cukorem, ma wielkie za- 
sługi przy opracowaniu reguł i wycyzelowa- 
niu jednego z najpopularniejszych holly- 
woodzkich gatunków — „sophislicated come. 
dies”, filozofującej i inteligentnej rozrywki, 
która potrafiła zabawić widza poruszając przy 
okazji problemy całkiem poważne. George 
Cukor polralił z tych scenariuszy wyciągnąć 
wszystkie walory, gdyż miał do dyspozycji 
aktorów dużej klasy, ale także dlatego, że — 
niema! jak nikt w historii kina — potralił z tych 
aklorów korzystać. Pracować z Cukorem 
było dla aktorów (a zwłaszcza aktorek) ma. 
rzeniem życia, polralił bowiem zawsze wydo- 
być z nich wszystko co najlepsze, nie krępu- 
jąc jednak indywidualności. Wiele jego fil- 
mów przeszło do legendy wskutek nieprze- 
widzianych replik czy zachowań, jakie spon. 
lanicznie proponowali aktorzy. 


JAN KOWALSKI 


Adam's Fib. USA, 1949, 101. R: George 
Cukor. W: Katharine Hepburn (Amanda 
Bonner), Spencer Tracy (Adam Bonner) 
Judy Holliday (Doris Attinger), Tom E: 
(Warren Attinger), David Wayne (Kip Lurie) 
Jean Hagen (Beryl Calghn). 


TASIO 


PONIEDZIAŁEK, 13 VII, 23.00, I 


Na północy Hiszpanii rozciąga się górzysty 
kraj — Baskonia. W górach Sierra de Urbasa 
aż do połowy lat 60. tryb życia zmienił się nie- 
wiele od wieków. Tasio urodził się w biednej 
rodzinie górali i mając 14 lat, wzorem przod- 
ków, zają! się wypalaniem węgla drzewnego. 
Jak każe tradycja — ożenił się bardzo wcześ- 
nie z córką sąsiadów Pauliną i mała Eliza 
przyszła na świat zaledwie parę tygodni po 
ślubie. Jak przodkowie zajął się też kłusow- 
nictwem, co naraziło go na ciągie kontlikty z 
gajowym 

W roku. w którym powstał film Armendani- 
za uznano za manifest rodzącego się narodo- 
wego kina baskijskiego. Kultura lego narodu, 
który — jak się zdawało w latach 50. — niemal 
zupelnie utracił swą tożsamość, odrodziła się 
tak szybko i burzliwie, że wzbudziła podziw 
całej Hiszpanii i Europy. „Tasio” jest powro- 
tem do najdawniejszych tradycji, można go 
uznać za utwór ukazujący wiejskie korzenie 


Z prawej Isidro Solano (Tasio) 


narodu poddanego w miastach szybkiej asy- 
milacji. Język baskijski — euskara — obyczaj, 
tradycje, zajęcia, rozrywki, to wszystko ocala- 
to jedynie we wsiach takich, jak rodzinna o- 
sada Tasia. Nie wiedząc tego wszystkiego, 
możemy oglądać ten film z równą przyjem- 
nością, bowiem wysoki poziom realizacji, 
bardzo piękne zdjęcia plenerowe Jose Luisa 
Alcaine'a_przekonująca gra Patxi'ego Bis- 
querta w tytutowej roli, stawiają „Tasia” na 
poziomie tak znanych utworów szukających 
źródeł kultury w_ patriarchalnym obyczaju 
wiejskim, jak „Drzewo na saboty” Ermanno 
Qlmiego czy „We władzy ojca” braci Tavia: 
nich. 
MAŁGORZATA 
PIEKARCZYK 


Tasło. Hiszpania, 1984, 95'. R: Montxo Ar- 
mendariz. W: Patxi Bisquert (Tasio), Am; 
Lasa (Paulina), Nacho Martinez (brat Ta. 
sia), Paco Sagarzazu (gajowy), Enrique 
Golcoechea (ojciec Tasio), Isidro Solano 
(Tasio jako chłopiec), Garikoltz Mendigut- 
xia (Tasio jako dziecko). 


STRAŻNIK 


NIEDZIELA, 12 VII, 21.40, Il 


Porcja dobrego kina, widowiskowego i 
teligeninego. Celowo użyłem słowa „kino: 
bo „Strażnik” — choć to film telewizyjny — nie 
ma nic wspólnego z banałem utworów prze- 
znaczonych na mały ekran. Metaforyczny wa- 
lor finezyjnie skonstruowanej opowieści wy- 
dobyty został elektowną narracją 

Kameralna historia rozgrywa się w dużej 
kamienicy jednej z amerykańskich metropo- 
li. Zaczyna się ekspresyjną, znakomicie zrea- 
lizowaną sceną napadu zakończonego 
śmiercią jednego z mieszkańców. Poruszeni 
tym wydarzeniem sąsiedzi wspólnie posta- 
nawiają zapewnić sobie bezpieczeństwo. Po- 
licja jest bezradna; prywatny detektyw, ciem- 
noskóry, potężnie zbudowany John przeko- 
nuje ich, że najlepszym rozwiązaniem będzie 
zaludnienie go w charaklerze strażnika, 

Początkowo bohater grany rewelacyjnie 
przez Louisa Gosseta juniora, wydaje się po- 
stacią banalną choć od pierwszej chwili przy- 
kuwa uwagę. Służbista, niemal uniżony wo- 
bec lokatorów, ma lekko ironiczny ton głosu i 
przenikliwe, władcze spojrzenie, Jest stale na 
posterunku, ale .. napady w kamienicy się 


mnożą! Zachodzi podejrzenie, iż prowokuje 
je sam John manipulując nastrojami mie- 
szkańców, by wzmocnić swoją pozycję. Z 
dnia na dzień czuje się pewniej i zaczyna 
kontrolować życie podopiecznych. Tych, któ- 
rzy wątpią w czystość jego intencji spotyka 
dziwny los. 

Siłą lego filmu są niedopowiedzenia. Dzię- 
ki niepokojącej dwoistości głównego boha- 
tera opowieść nabiera symbolicznych zna- 
czeń. W ostatnim ujęciu zawarte jest pytanie. 
Czy strażnik nie stał się dla mieszkańców ka- 
mienicy większym zagrożeniem niż przestęp- 
cy, przed którymi miał ich bronić? Być może 
John jest tylko uosobieniem chorobliwej am- 
bicji człowieka obarczonego rasowo-socjal- 
nymi kompleksami, a może symbolem wyra- 
finowanego zła, które zamaskowane troską o 
porządek i spokój — dobrze to znamy- prze- 
biegle osacza ludzkie społeczności. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Guardian. USA, 1984, 91. R: David 
Louis Gosset jr. (John), Martin 
rlle), Simon Reynolds (Robbie), 
Tom Harvey (pan Wicker), Maury Chaykin 
(Rudy Simbro), Dinah Christie (Claire), An- 
thony Sherwood | Taborah Johnson (pań- 
stwo Chambers). 


TELEGWIAZ OUIS GOSSETT JR 


Nie taki groźny 

Sprawia wrażenie faceta, dla którego fra- 
szką byłoby powalić pięścią byka czy unieść 
ciężarówkę. Często powierzano mu role 
zdecydowanych na wszystko policjantów 
czy wojskowych. Ktoś nazwał go nawet 
„czarnym Clintem Eastwoodem”, co sam ak- 
tor uznał za wątpliwy komplement. Ma o- 
becnie mocną pozycję wśród amerykań- 
skich aktorów. Przebiera w propozycjach 
stosując rozsądne zróżnicowanie. Nie daje 
zapomnieć o sobie jako o bohaterze filmów. 
akcji, ale - zwłaszcza w telewizji — wybiera 
role bardziej skomplikowane. 


Louis Gossett pochodzi z Brooklynu (ur. 
27 V 1936 r.) Matka była znaną działaczką 
społeczną. ojciec zawdzięczał awans do kla- 
sy średniej wytrwałemu samokształceniu. 
Wkrótce okazało się, że młody Louis to 
chłopak wszechstronnie utalentowany: stu- 
diował dzięki stypendium dla utalentowa- 
nych mlodych aktorów i jako obiecujący 
gracz w koszykówkę. Ciągle parl do przodu. 
W 1953 dostał się z konkursu na Broadway. 
W 1959 zagrał w głośnej sztuce „Rodzynek 
w słońcu” u boku Sidneya Poitiera i w dwa 
lata później powtórzył tę rolę w filmie Da- 
niela Petrie. Ale na start do kariery filmowej 
musiał jeszcze poczekać. Grał w teatrze, w 
kinie tworzył malownicze epizody w wido- 
wiskach sensacyjnych i _ przygodowych 
(„The Deep" Petera Yatesa, „Chórzyści” Ro- 
berta Aldricha, „The White Dawn” Philipa 
Kaufmana). W epizodach tych jawił się 
zwykle jako postać nieco posągowa i groż- 
na. Wprawdzie już w 1971 w westernowym 
serialu „Skin Game" Paula Bogarta stworzył 
wyśmienity komediowy duet z Jamesem 
Garnerem, ale najczęściej był traktowany 
jako ozdoba drugiego planu. 


Wielki triumf przyszedł dopiero w 1981. 
Gossett dostał Oscara za rolę, będącą jakby 
podsumowaniem wielu postaci, które zagrał 
do tej pory. Sierżant Foley z „Oficera i dżen- 
telmena" Taylora Hackforda (1981) wydaje 
się na pozór pozbawionym wyobraźni zu- 
pakiem, ale tak naprawdę to wrażliwy facet. 
Tyle, że wiedzący. co to dyscyplina. Jakby 
negatywem Foleya był prywatny ochro- 
niarz wprowadzający atmosferę terroru w 
domu zamieszkanym przez ludzi chronią: 
cych się przed rozzuchwalonymi rabusiami 
z filmu „Strażnik” Davida Grecne'a (1984). 
Lata 80, to dla Gossetta pasmo sukcesów: 
zagrał min. w niesentymentalnym antyrasis- 
towskim kryminale „Zmowa starców” 
(1987) Volkera Schlóndorffa. Jego talent 
rozkwitł ostatnio w dwóch filmach, w któ- 
rych gra postaci niemal dobroduszne. W 
błyskotliwym telewizyjnym westernie „El 
Diablo” Petera Markle (1989) grał rewolwe- 
rowca, nieco cynicznego, ale z poczuciem 
humoru. To człowiek, który zna życie od 
odszewki i nie ma zbyt wielu złudzeń. w 
-ońcu zaś okazuje się nie taki groźny na 
jakiego wygląda. W finałowej scenie widzi- 
my przez chwilę niemal bezbronnego, po. 
starzalego mężczyznę. Gossett nie zawahał. 
się zburzyć wizerunku czarnoskórego „ma- 
cho”, By zamknąć się w takim wizerunku 
jest aktorem zbyt subtelnym. Poprawił nie- 
£o to wrażenie w filmie sensacyjnym „Szko- 
la wyrzutków” Daniela Petrie (1991), Był 
tam nauczycielem, który ma słabość do 
swoich najbardziej krnąbrnych wychowan- 
ków i zapewne sam był w młodości krnąbr- 
ny. W razie potrzeby okazuje się zresztą 
nieubłagany w starciu z terrorystami 


RAFAŁ 
WILKUSZ 


WIZARD OF SPEED AND TIME DOLLMAN 
Czarnoksiężnik prędkości i czasu najtwardszy gliniarz z 


Ekscentryczny Mike, znany jako 
'gażowany w Hollywood 


przy produkcji widowiska , 
telewizyjnego. Stworzony przez niego CNET) A p waaka 


fenimenalny pokaz możliwości technicznych, _ gangu zaprzysięga wo 
oszałamiająca „trąba powietrzna” Jednakiniezwyiych s 
Sonia EWY ICKÓWIEAETZAWIAĆ przeciwnika: Dollman ma tylko 13 | 7 
wi 


producenta przedstawienia, który cali wzrostu, ale jego nieugięta wola 


DOLLMAN 


próbuje nie dopuścić do emisji zwalczania zła i umiejętność : 4 
programu Mike'a. Rewelacyjna władania potężną bronią , 
komedia światowej sławy mistrza przywiezioną z kosmosu czynią go 
tego gatunku — Mike'a Jittlova. niepokonanym. 


POLECAMY WKRÓTCE 


1. SCANNERS III 1. AMERICAN RICKSHAW. 
2. LONELY HEARTS 2. CALIGULA 

3. PIN 3. DEADLY BET 

4. DEAD MAN WALKING 4. McBAIN 

5. PURGATORY FILM DISTRIBUTION Co. 5. TRIPLE IMPACT 


Zapraszamy — Sprzedaż hurtowa i detaliczna — 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 13 67 
Video-Compact Warszawa, ul. Filtrowa 68, tel. 658 02 62 
Firmowy salon sprzedaży „Pod Expressem”, Warszawa, AL. Jerozolimskie 125/127. tel. 628 52 33, w. 155. 


OPOWIEŚCI 
Z DRESZCZYKIEM (12): 


TRZEBA SIĘ 
Z TYM 
POGODZIĆ 


PONIEDZIAŁEK, 13 VII, 21.40, Il 


Na pożegnanie „Dreszczyków..." przewrot- 
na opowieść o wyrzutach sumienia. Jessica 
zabiła włamywacza i obsesyjnie tym się drę- 
czy. Usprawiedlwiają ją wszyscy, łącznie z 
mężem i policją, ale dla Jessiki to sprawa nie 
tyle czynu, co intencji, Jest kobietą sukcesu, 
utrzymuje męża-pisarza, którego utwory mar- 
nie się sprzedają. | dominuje w tym związku, 
którego harmonia jest pozorna. W gruncie 
rzeczy Jessica bardziej niż męża kocha swój 
dom, pełen kosztownych przedmiotów, a na- 
wel kota, Zabija w obronie tego, co kocha i 
przez jakiś czas ma poczucie słuszności i 
satysfakcji. Ale pojawiają się wątpliwości. 
Dom bez ukochanego wazonu | bez ulubio- 
nego zwierzęcia jest pusty, Jessica zaczyna 
obsesyjnie rysować twarz zabitego, dostrze- 
ga w nim już nie tylko agresora, ale i człowie- 
ka. Nie jest w stanie rozdzielić tych dwóch 
sprzecznych uczuć. W dodatku dla jej męża 
szok okazuje się zbawiennym impulsem no- 
wej twórczości. Można byłoby ten film zakoń- 
czyć — spodziewanym przez widza - mocnym 
akcentem czyjejś śmierci. Ale Patricia High- 
smith i filmowcy widzą świat bardziej prze- 
wrolnie, może jeszcze bardziej pesymistycz- 
nie. Udręka Jessiki będzie prawdopodobnie 
irwać i trwać. Można w tej puencie, tak jak w 
„Palcu Bożym”, poprzednim filmie cyklu, do- 
strzegać okrutny morał. Być może to Opatrz- 
ność pozornie nieobecna w świecie, gdzie 
dobra materialne są dla ludzi tak bardzo is- 
totne, karze Jessikę z właściwą sobie nieo- 
mylnością. Ale_ „Dreszczyki..." pokazują, że 
pewności nie ma i być nie może. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 
Chillers: Something to Have to Live With. 
Wielka Brytania, 1990, 52'. R: Vohn Berry. 
W: Tuesday Weld (Jessica Weston), Daniel 


Olbrychski (Stanley Weston), Max Clovel 
(włamywacz), Anthony Perkins (narrator). 


MARNOŚĆ 
NAD 


MARNOŚCIAMI 


CZWARTEK, 16 Vi, 23.30, I 


Udzielająca ślubów urzędniczka stanu cy- 
wilnego przeżywa kryzys w życiu osobistym, 
nie mogąc znaleźć wspólnego języka z mę- 
żem i dorastającą córką. 


Sujet dla sujeta. ZSRR, 1979, 83'. R: Alta 
Surikowa. W: Galina Polskich, Frunze 
Mrktczjan, Anna Warpachowski 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 11 VII 


14.00 (II) GANG OLSENA W POTRZASKU 
20.05 (I) PAPIEŻ GREENWICH VILLAGE 
23.45 (1) BAXTER 


NIEDZIELA, 12 VII 


15.00 (1) LUDZIE W BIELI 
2140 (li) STRAŻNIK 


PONIEDZIAŁEK, 13 VII 
23.00 (1) TASIO 


WTOREK, 14 VII 
2140 (II) TRZEJ MĘŻCZYŹNI I DZIECKO 


CZWARTEK, 16 VII 
22.00 (I) ŁZY W DESZCZU 
23.30 (|) MARNOŚĆ NAD MARNOŚCIAMI 


PIĄTEK, 17 VII 


20.05 (1) JENIEC EUROPY 
22.00 (Ii) ŻEBRO ADAMA 


Christopher Cazenove (Michael Bredon) i 
Sharon Stone (Casey Cautrell) 


ŁZY 
W DESZCZU 


CZWARTEK, 16 Vll, 22.00, Il 


Powód szybkiego wznowienia w TVP lego 
filmu, po niespełna dwóch latach od pier- 
wszej projekcji jest oczywisty: Sharon Stone 
odnosi sukces na ekranach kin w przechwa- 
lonym thrillerze „Nagi instynkt" Paula Ver- 
hoevena. We „Łach w deszczu” objawia się 
jako milutka, ale zupełnie anonimowa dziew. 
czyna, nie pozbawiona erotycznego uroku 
„przeciętna Amerykanka”. Film jest konwen- 
gionalną historią miłosną, Sharon Stone gra 
Casey, dziewczynę załascynowaną przystoj- 
nym angielskim arystokrałą. Oczywiście jest 


Film w telewizji 


to miłość z komplikacjami, ale sceneria jach- 
tów i luksusowych rezydencji każe przypu- 
szczać, że komplikacje zostaną przezwycię- 
żone, choć oczywiście musi to potrwać prze- 
pisowe 92 minuty. lan Sharp nakręcił wiele 
telewizyjnych filmów tego rodzaju. Gdy miał 
do dyspozycji lepszy maleriat („Kariera 
Emmy Hart"), osiągał lepsze rezultaty. Tym 
razem wypełnił skrupulatnie wymagania pro- 
ducentów. Powstał standardowy produkt nu- 
żący w swojej anonimowości, dokładnie taki 
jaki zwiastuje tytut. 


DANUTA TARAPACZ 


Tears In the Rain. Wielka Brytania, 1988, 
92'. R: lan Sharp. W: Sharon Stone (Casey), 
Christopher Cazenove (Michael Bredon), 
Anna Massey (matka Casey), 


EDWARD 
I JEGO CÓRKI 


SOBOTA, 1VII, 18.30, Il 


Serial oparto na prostym pomyśle: jeden 
mężczyzna przeciwko siedmiu kobietom. 
Nieszczęśnikiem jest wdowiec Edward De- 
mont, szeł agencji reklamowej, zmagający się 
z sześcioma córkami i przyjaciółką. 


Poznajemy go w chwili bardzo ważnej dla 
losów rodziny: teść, będący właścicielem 
większości udziałów w agencji, zmienił testa- 
ment i cały majątek zapisał tej z wnuczek, 
która pierwsza wyjdzie za mąż. Edward staje 
na głowie. by pieniądze przeszły w ręce któ- 
rejś z córek, jednak żadna nie ma ochoty na 
małżeństwo. 


Serial obficie korzysta z tradycji francuskiej 
larsy bulwarowej, komedii sytuacyjnej i gro- 


teski z elementami obyczajowej satyry. Byłby 
świetną wakacyjną rozrywką, gdyby autor 
scenariusza pokusił się o więcej oryginal- 
ności. Najciekawsze są obserwacje obycza- 
iowe, ironicznie traktujące epokę kobiecej e- 
mancypacji i upadku dawnych hierarchii war- 
tości. Edward, hołdujący tradycyjnym wzor- 
com życia rodzinnego, nie ma szans w star- 
Ciu z sześcioma panienkami śmiało domaga- 
iacymi się niezależności. 

Atutem jest niezte aktorstwo. Stary wyga 
Pierre Mondy, z temperamentem zagrał tytu- 
łowego bohatera ofiarnie łagodzącego skutki 
niedojrzałości życiowej córek. Sześć portre- 
tów dziewczęcych to istna rewia wdzięku i 
świeżości 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Edouard et ses files. Francja, 1990, 50'. 
Michel Lang. W: Pierre Mondy (Edward), 
Sydne Rome (Barbara), Valerie Karsenti 
(Anne), Nathalie Auffret (Amandine), Ga- 
brielle Ferzetti, Sophie Carte, Christine 
Lemier, Sarah Vanikoff, Vanessa Guedj 


JAE 4 ŻUR « 


Pierwszy z lewej Roland Blanche (Napo- 
leon) 
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Katharine Hepburn I Spencer Tracy w filmie 
„Żebro Adama" 


| JENIEC EUROPY 


| PIĄTEK, 17 VII, 20.05, I 


Jerzego — Kawalerowicza zainspirowała 
książka Józela Dankowskiego, ukazująca 0s- 
tatnie pięć lat życia Napoleona, które po klęs- 
ce pod Waterloo spędził internowany na 
Wyspie św. Heleny. Skromna, kameralna ak- 
cja pozwoliła bez pośpiechu przyjrzeć się 
człowiekowi strąconemu z niebotycznych 
wyżyn władzy i chwały. 

Osią dramaturgii jest psychologiczny poje- 
dynek Bonapartego z generałem Hudsonem 
Lowe, angielskim gubernatorem, próbującym 
złamać jego dumę. Kawalerowicz w sposób 
mało elektowny, ale psychologicznie wnikli- 
wy nakreślił portret niedawnego władcy Eu 
ropy zmagającego się z poczuciem klęski, 
samotnością i chorobą. Początkowo można 
sądzić, iż konflikt z generałem-nadzorcą to 
tylko smutny obraz końca pięknego mitu. Tak 
jednak nie jest. Pod pozorami kabotyństwa 
Kawalerowicz ukazał prawdziwy ludzki dra- 


7 VII 


SOBOTA, 11 VII 


16.50 (I) RODZINNY 
BUMERANG (3) 
17.20 (1) MCGWER (2) 
18.30 (I) EDWARD 
JEGO CÓRKI (2) 
21.30 (I) ZŁOTE SKRZYPCE (2) 


NIEDZIELA, 12 VII 


8.00 (1) 1 20.05 (1) JERZY 
WASZYNGTON (7) 
16.50 (ll) RODZINNY 
BUMERANG (4) 
18.00 (1) DOMEK NA PRERII (5) 
18.30 (II) ALTERNATYWY 4 (4) 


PONIEDZIAŁEK, 13 VII 


18.05 (I) ALF (69) 
21.40 (II) OPOWIEŚCI 
Z DRESZCZYKIEM (12-ostatni) 


mat. Napoleon nie jest żałosnym niewolni- 
kiem złudzeń na temat własnej siły. Świado- 
mie tworzy wokół siebie świat pozorów, bo 
cóż innego mu pozostało? Niedawny kreator 
losów Europy próbuje wyreżyserować godne 
zakończenie swej epopei. I potyczkę z gene- 
rałem Lowe kończy zwycięsko! Nie mógł 
przegrać, bo rozgrywka toczyła się o najwięk- 
szą stawkę, o jaką przyszło mu w życiu wal- 
czyć: o honor. 

Kawalerowicz przez cały niemal film de- 
monstruje postawę neutralnego obserwalo- 
ra, podkreślając ją chłodem narracji, ale w 
finale można dostrzec jego podziw dla nie- 
złomności cesarza. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Jeniec Europy/ L'otage de I'Europe. Fran- 
cja-Polska, 1989. 102'. R: Jerzy Kawaiero- 
wicz. W: Roland Bianche (Napoleon), Ver- 
non Dobtcheff (Hudson Lowe), Francois 
Berieand (gen. Montholon), Didier Flamand 
(gen. Bertrand). Maria Gładkowska (pani 
Montholon). 


SERIALE 


WTOREK, 14 VII 


10.30 i 20.00 (II) DYNASTIA (144) 
18.30 (li) CUDOWNE LATA (56) 


ŚRODA, 15 VII 

10.00 (I) POD JEDNYM DACHEM (16) 
17.20 (I) BILL COSBY SHOW 

20.05 (ll) ODLECIEĆ STĄD (3) 

23.00 (1) ŻYCIE KAMILA KURANTA (1) 


CZWARTEK, 16 VII 


10.00 (I) 400 POMYSŁÓW 
WIRGINII (4) 


"17.20 (1) SŁAWA (3) 


18.30 (li) PEŁNA CHATA (5) 


PIĄTEK, 17 VII 


10.00 i 17.20 (1) SYN WYSPY (4) 
28.00 (1) MROCZNY ANIOŁ (3) 
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MONTAŻ NOWOJORSKI. 


SIEDMIU 
WSPANIAŁYCH 


jes": Harrison Ford 


emorial Day to dzień pa- 
mięci o tych, którzy poleg- 
i w walce. To amerykań- 
ka wersja Zaduszek, ale 
jakże fnnaBO polskiej. Niemal wyczuwa 
się tutaj przeświadczenie, że śmierć 
ponosi się albo w boju albo w katastro- 
lach. Jeśli jednak jesteś ostrożny 'i 
masz trochę szczęścia, lo nie umrzesz. 
Memorial Day z milczącym założeniem, 
że śmierć nie należy do porządku życia 
stanowi dobry moment na otwarcie kar- 
nawału bezmyślności, czyli letniego se- 
zonu filmowego. 


Między końcem maja a początkiem 
września wejdzie na ekrany 80 nowych 
lilmów amerykańskich, które kosztowa- 
ły dwa i pół miliarda dolarów. W tym 
roku stawka w grze jest szczególnie 
wysoka, ponieważ kasy kin przeżywają 
najgorszy okres od 15 lat i losy wielu 
producentów wiszą na włosku. 


System Hollywoodu obejmuje sie- 
dem wielkich wytwórni tudzież trzy 
„Mini-wielkie”. Studia same produkują 
filmy lub przyjmują do rozpowszechnia- 
nia produkcję niezależną. Każde z nich 
ma swoją kalkulację związaną z filmem. 
O czym myśli siedmiu wspaniałych, 
którzy decydują o losach kina w Amery- 
ce? 

Tom Pollock (49 lat), który stoi na 
czele Universalu mówi, że w ubiegłym 
roku studio miało dwa przeboje: „Ogni- 
sty podmuch” i „Przylądek Strachu”. 
Łącznie przyniosły 156 milionów dola- 
rów z biletów sprzedanych w samej tyl- 
ko Ameryce. Niestety, dużo kosztowały, 


| a zyski musiały pokryć straty tegorocz- 


nych niewypałów: „American Me” Ol- 
mosa i komedyjki z Sylvestrem Stallone 
„Stop or My Mom Will Shoot!”. Pollock 
liczy jednak na sukces „Far and Away" 
z Tomem Cruise, na który wydał 45 mi- 
lionów. W zanadrzu ma także „Death 
Becomes Her" z Meryl Streep. Wielka 
aktorka nosi w tym filmie głowę tyłem 
do przodu, więc któżby się oparł cieka- 
wości. Publiczność pewnie pójdzie tak- 
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MYŚLI O L 


że na komedię ze Stevem Martinem i 
Goldie Hawn; panie lubią Martina, pa- 
nowie — Hawn, jest to więc klasyczny 
film na randkę w kinie. 

Szet 20th Century Fox, uważany za 
buntownika, bo nie chodzi na przyjęcia, 
liczy na młodzież: Joe Roth (43 lata) 
przygotował na lato „Buffy, the Vampire 
Slayer" z Lukem Perry, bardzo popular- 
nym wśród nastolatków dzięki serialowi 
telewizyjnemu „Beverly Hills 90210". 
Starsi widzowie mają się śmiać na ro- 
mantycznej komedii z Jackiem Nichol- 
sonem „Man Trouble” a wszyscy — po- 
winni skręcać się ze strachu i obrzydze- 
nia na „Obcym 3", czyli trzeciej wodzie 
po kisielu z „Ósmego pasażera Noslro- 
mo”. W ciągu trzech lat kierowania Fo- 
xem, Roth dwukrotnie zwiększył udział 
studia w rynku do 11 procent. Publicz- 
ność wyraźnie lubi go za gust, nato- 
miast aktorzy za to, że zachęca do uni- 
kania sztampy. 

Do ataku szykuje się Columbia i Tri- 
Star. Sony kupiło je trzy lata temu, ja- 
pońska firma potrzebuje dostępu do 
„Sofiware,” jak tutaj mówi się na kasety, 
dla swego „hardware”, czyli sprzętu vi- 
deo. Prezes Columbii, Mark Canton (42 
lata) powiada, że tego lata nie ma nie- 
stety „wielkich pop-com, filmów dla 
twardych facetów". Polega natomiast 
na dwóch filmach: „A League of Their 
Own" o damskiej drużynie baseballo- 
wej z Madonną, Geeną Davis i Tomem 
Hanksem oraz na komedii „Honey- 
moon in Vegas” z Nicolasem Cage i 
Jamesem Caanem. 

O ile Canton ma reputację człowieka 
niekompetentnego. ale dobrze usta- 
wionego w środowisku, to szef bliżnia- 
czego studia TriStar, Mike Medavoy (51 
lat), rozgłasza o sobie, że jest wrażliwy 
na sztukę. Można mu nawet wierzyć, 
ponieważ pochodzi z Rosji, a ponadto 
przyczynił się do powstania „Milczenia 
owiec” i „Tańczącego z Wilkami”. Tri- 
Star wyczerpało się produkcją ostat- 
nich niewypałów kasowych: „Hudson 
Hawk”, „Bugsy” a także „Hooka”, który 


„Obcy 3": Sigourney Weaver 
Fot. D. Crollalanza/East News Sipa 


ledwo zwrócił koszty. Lalem studio wy- 
puści więc tylko dwa filmy: „Wind” o 
regatach o Puchar Ameryki i „Universal 
Soldier" z Jean-Claude Van Damme, 
coś w rodzaju wojennej wersji „Robo- 
copa". 

Szel Disneya, Jeffrey Katzenberg (41 
lat) jest znanym dusigroszem. W ciągu 
ostatniego półtora roku obniżył prze- 
ciętne koszty produkcji jednego filmu z 
24 milionów do 16 i ma zamiar tanio 
Spędzić lato. Komedia „Sister Act" 
(zdzira Whoopi Goldberg chowa się 
przed gangsterami w żeńskim klaszto- 
rze) kosztowała zaledwie 15 milionów, a 
„Encono Man” (odmrożony nastolatek 
z epoki jaskiniowej odwiedza Kalifor- 
nię) tylko 7 milionów. Z drugiej strony, 
oszczędny Disney wydał 40 milionów 
na „Honey, I Blew Up the Kid”, drugą 
część przeboju sprzed trzech lat o 
zmniejszaniu dzieci, który przyniósł 125 
milionów z biletów. Tego lata dzieci bę- 
dzie się powiększać. Katzenberg ma o- 
pinię najbardziej cwanego szefa studia, 
ale też uważa się, że wypuszcza na ry- 
nek filmy tuzinkowe. 


Jean-Claude Van 
Fot. TriStar 


Największy udział w rynku ma studio 
Warner Bros, kierowane przez Terry 
Semela (49 lat). Warner wystawia tego 
lata ciężkie działa, które mogą ustrzelić 
największą kasę: „Zabójcza broń 3" i 
„Batman Returns". Już w sierpniu wyj- 
dzie także nietypowa jak na lato wielka 
saga „Christopher Columbus: The Dis- 
covery”. Warner jest pewny swego. 

Szeł Paramountu Brandon Tartikofi 
(43 lata) przyszedł do filmu z telewizji 
NBC i musi bronić się przed krytyką, że 
zna się tylko na małowymiarowej tan- 
decie. Uważa jednak, że należy robić fil- | 
my w zasięgu umysłowym ludzi w wie- 
ku od 14 do 24 lat, ponieważ słano- 
wią oni główną część widowni. Ukocha- 
nym dzieckiem Tarlikoffa jest adreso- 
wany do nastolatków, tani i oparty na 
postaciach z telewizji „Wayne's World", 
który przyniósł 110 milionów dolarów. 
Paramount wystawia do letniej walki z 
konkurencją „Patriot Games" z Harriso- 
nem Fordem, o agencie CIA broniącym 
rodziny królewskiej przed terrorystami 
Począłkowo produkcja miała koszto- 
wać 20 milionów, ale ponieważ film sta- 
je w szranki z „Batmanem” i „Zabójczą 
bronią”, szet studia podniósł kaliber do 
43 milionów. W lipcu wejdzie również 
na ekrany „Boomerang” z Eddiem 
Murphy i Robin Givens o czarnym play- 
boyu, który trafił na godną siebie part- 
nerkę. 

Natomiast najbardziej szacowne stu- 
dio Hollywood, MGM, ledwo trzyma się 
przy życiu. Prezes Alan Ladd jr. (54 
lata), próbuje uratować firmę od bank- 
ructwa zamierzając tanio kupić gotowe 
filmy Oriona, który już zbankrutował. 
MGM z trudem wygrzebało pieniądze 
na kampanię promocyjną „Telmy i Lui- 
zy” latem wypuści więc tylko jeden film 
„Diggstown”, komediowy dramat 0 0- 
szustach, z Jamesem Woodsem i Lou 
Gossetiem 

Miłośnikom kina serce się kraje, że 
MGM, które wyprodukowało przed laty 
„The Philadelphia Story” i „The Wizard 
of Oz” wyprzedaje teraz cenne pamią- 
tki, żeby opędzić bieżące wydatki. Los 
MGM mówi nieco o obecnym stanie 
kina amerykańskiego, które dla pienię- 
dzy pozbywa się duszy. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Ks. Janusz St. Pasierb: „Kevin - sam w 
domu" Chrisa Columbusa jest kolejnym nie- 
tuzinkowym filmem, który pojawił się na ekra- 
nach naszych kin. Z pozoru jest on tylko pro- 
stą opowiastką, Świetnie bawiącą widza, ale 
w gruncie rzeczy jego przesłanie sięga rangi 
przypowieści. 

Krzysztof R. Jaśkiewicz: Tak. „Kevin — sam 
w domu” jest istotnie filmem wysoce peda- 
gogicznym. Tym bardziej iż jednym z elemen- 
tów organizujących akcję lilmu jest stosunek 
rodziców do dziecka. Jest to relacja bardzo 
specyliczna. Zresztą nie mniej osobliwe, 
choć chyba coraz częściej typowe, są sto- 
sunki między rodzeństwem. W każdym razie 
Kevin jako najmłodszy nosi na sobie brzemię 
„domowej olermy”. Dlatego postawiłbym ta- 
kie pytanie: Czy pozycja domowego nieu- 
dacznika nie była motywem wyboru roli 
„Czarnego ella" szkodzącego swoim postę- 
powaniem wszystkim i wszystkiemu? 

J. Pasierb: Tak. Kevin nie tyle jest olermą, 
choć wszyscy domownicy mają go za takie- 
go, ile „domowym demonem”, o czym do- 
brze wie chyba tylko on sam. Chłopiec w 
sposób niezwykle zgrabny i skuteczny de- 
montuje domowy porządek, zwracając na 
siebie uwagę wszystkich. O to mu przecież 
chodzi, gdyż jego pomysłom — jak się wydaje 
- ciągle towarzyszą słowa: Nie chcecie mnie 
kochać, to będziecie przynajmniej mieli z 
mego powodu dużo kłopotów! 

K. Jaśkiewicz: Chyba tak można by określić 
tę misję Kevina. Zresztą w tym też duchu 
mieści się ta swoista modlitwa chłopca na 
strychu po wielkiej awanturze z mamą, na 
zakończenie której najmłodszy , McAllister 
woła: Nie chcę was więcej widzieć! 

J. Pasierb: Ale jest to o tyle budujące, że 
nasz bohater nie wzywa nie wymienionych z 
nazwy potęg, które spełniłyby jego marzenie. 
A ono jest bardzo proste: Niechże ktoś w 
końcu ewakuuje tę rodzinę! 

K. Jaśkiewicz: No i marzenie cudownym 
zrządzeniem deus ex machina spełnia się już 
kolejnego ranka. Od tego momentu film za- 
czyna się tak naprawdę. Od tej chwili Kevin 
staje się panem domu. Stan niezależności 
wyzwala powoli w tym „czarnym ellie" me- 
chanizmy właściwe procesowi dojrzewania 
do odpowiedzialności. 

„). Pasierb: Choć nie tylko do niej — Kevin w 
ogóle zaczyna dorastać. Wystarczy przywo- 
łać scenę porannej toalety, kiedy chłopiec 
dokładnie imituje czynności swego ojca z 
goleniem włącznie. 


K. Jaśkiewicz: Istotnie. Film wyraźnie poka- 
zuje przezwyciężanie świata dziecka. Ta me- 
tamorfoza ku dorosłości i dojrzałości rozpo- 
czyna się od oswajania domu, Każde dziecko 
jest przekonane, że w prawdziwym domu, 
tzn. takim z piwnicą i strychem, są miejsca w 
których materializuje się ich dziecięca fantaz- 
ja. Oczywiście są one tabu w dziecięcej świa 
domości, Toleż każda niemal wizyta na stry- 
chu lub w piwnicy jest traktowana jako wy- 
prawa w zupełnie inny świat, świat w którym 
wszystko jest możliwe, świał, gdzie nawet z 
samochodu wyłazi jakiś przerażający potwór. 
Chyba więc to nie przypadek, iż prośbę-za- 
kłęcie: Nie chcę was więcej widzieć! - wypo- 
wiada właśnie tam. Stąd rano nie dziwi go 
nic. 

Chciałbym jednak jeszcze wrócić do pro- 
cesu oswajania domu. Otóż jestem przeko- 
nany, iż to odmitologizowanie miejsc tajem- 
nych staje się dla Kevina wstępem do odkry- 
Cia, a nawet i zrozumienia prawdziwej funkcji 
domu. Myślę, iż interesujące może być od- 
wołanie się do semantycznej kreacji prze- 
strzeni, o czym pisał w jednym ze swych ese- 
jów Jurij Łotman. Przestrzeń zamknięta niesie 
różne znaczenia, niemniej szczególna se- 
mantyka przypisana jest domowi. Dom w 
przekonaniu niemal każdego jest miejscem, 
które rodzi poczucie bezpieczeństwa, jest 
obszarem zapewniającym ciepło i uspokoje- 
nie. A jednocześnie jest to miejsce prawie 
ontycznie związane z „ja” człowieka, określa- 
jące jego korzenie. Stąd Kevin oswajając 


dom. a polem go broniąc, czyni to z jednej 
podstawowej pobudki: jeśli nie obroni domu, 
nigdy nie wróci już jego rodzina. 

J. Pasierb: Rzeczywiście, gdy chodzi o prze- 
strzeń, to dzieje się kilka ważnych spraw. O- 
czywiście ta przestrzeń na zewnąlrz domu 
jest groźna i niebezpieczna. Ale te strefy 
mroczne są też i w samym domu. Dlatego 
słusznie zauważyłeś, iż od ich oswajania Ke- 
vin właśnie zaczyna. Nie one jednak są na- 
prawdę groźne, poza tym że są mocno lajem- 
nicze czarem owej „gotyckiej poezji”. Praw- 
dziwe niebezpieczeństwo przychodzi z ze- 
wnątrz. Chłopiec dostrzega, że świat poza 
domem zaludniony ciemnymi typami jest ym 
światem, który mu zagraża naprawdę. 

K. Jaśkiewicz: Niekoniecznie. 30 wśród 
ciemnych typów rozpoznaje tych prawdzi- 
wych, którzy są modelowymi czarnymi cha- 
rakterami i tego domniemanego, który okazał 
się szlachetny, lecz nieszczęśliwy. | ta umie- 
jęlność rozpoznania zła i dobra jest ważnym 
etapem ku dorosłości. Tu bowiem kończy się 
świat dziecka, gdyż Kevin bezbłędnie ocenia, 
co jest prawdziwym złem, prawdziwym za- 
grożeniem, a co niebezpieczeństwem jedy- 
nie pozornym. 

J. Pasierb: Natomiast prawdziwa dojrzałość 
rozpoczyna się w momencie obrony „zam- 
czyska”. Choć nietrudno zauważyć wyraźnie 
drzemiące jeszcze w Kevinie dziecko. Choć- 
by dobór środków obrony domu. Jest to 
przecież prezentacja arsenału dziecięcego. 
K. Jaśkiewicz: Myślę, że z tym burzliwym 
dorastaniem Kevina, zakończonym sukce- 


SAMOTNY 


Macaulay Culkin 


„Kevin — sam w domu” 
wyświetlany jest u nas najczęściej na seansach przedpołudniowych. 
Czy jest to film tylko dla dzieci? O „„Kevinie” rozmawiają 
Krzysztof Jaśkiewicz i ks. Janusz Pasierb. 


Sem, ma też związek jego rozmowa ze starym 
człowiekiem z sąsiedztwa, o którym opowia- 
dano... straszne rzeczy. Nawet tak bardzo, iż 
Kevin nie chciał o nich mówić. Otóż do spot- 
kania dochodzi w pustym kościele w wigilię 
Bożego Narodzenia. I lu staje się rzecz nieo- 
czekiwana: „czarny elf", przepoczwarzając 
się w „ella świetlistego”, zaczyna nieść dob- 
ro. To prawdziwa noc cudów. Kevin bowiem 
tłumaczy temu doświadczonemu mężczyźnie 
podstawowe prawdy o życiu, doprowadzając 
w końcu do niezwykłego linału. 

Przy okazji jednak chciałbym zauważyć 
pewną irapującą rzecz. Rozmowa odbywa się 
w pustym kościele, w którym śpiewa chór, 
śpiewa sobie a muzom.. 

J. Pasierb: Istotnie. Wybór świąt Bożego Na- 
rodzenia jest tu nieprzypadkowy. W dodatku 
- podkreśliłbym i to - Ameryka nigdy nie jest 
tak bardzo sobą jak w okresie tych świąt. 
Wiedy przecież realizuje się ów mit amery- 
kańskiej szczęśliwości, celebracji któremu 
towarzyszą miliony światełek. Ameryka wy. 
gląda wiedy jak jeden wielki Disneyland 
Sprzed grzechu pierworodnego. To jest ta A- 
meryka, którą poznałem w latach sześćdzie- 
siątych — ów czarowny świat dobrego snu, a 
także świat religijności zredukowanej do pre- 
zentu. | wracając do tego pustego kościoła 
w nim mieszka, nawet w tym tak szczególnym 
czasie, tylko muzyka... A mimo to miejsce ja- 
koś funkcjonuje i duchowo, i moralnie. 

K. Jaśkiewicz: Tak. Dokonuje się przecież w 
nim spotkanie osób zupełnie samotnych. 
Czyżby więc podświadomie kościół był rozu- 


Fot. 20h Century Fox 


miany jako miejsce, w którym można spotkać 
kogoś, kto uwolni od samotności? 

J. Pasierb: Tu dokonuje się jeszcze jedna 
rzecz: Kevin, z tego który do tej pory tylko 
brał, staje się kimś, kto zaczyna obdarzać. To 
przekształcenie się jest chyba podstawową 
perypelią dojrzewania. I ten mały, psolny du- 
szek staje się w tym pustym kościele kapła- 
nem, który dorosłemu człowiekowi zaczyna 
llumaczyć, jak należy żyć, jak przebaczać. 

K. Jaśkiewicz: Dla mnie len pusty kościół 
niesie symbolikę wyjątkową. Tu dokonuje się 
nie tylko symboliczne, ale wręcz fizyczne 
Boże Narodzenie. Bo przecież ten bezbronny 
chłopiec jest znakiem powrotu do tej sytuacji 
sprzed niemal dwóch tysięcy lat. On przecież 
leż zmienia życie spotkanych ludzi, on też 
staje się znakiem nadziei i delikatnym śla- 
dem tego, co w życiu najistotniejsze - miłoś- 


ci 

J. Pasierb: Wróciłbym jeszcze do problemu 
samotności. Ten malec chce być sam. Sa- 
molność jako szansa, jako przekleństwo i 
jako wyzwanie. Która staje się udziałem Kevi- 
na? 


K. Jaśkiewicz: Najpewniej każda z nich w 
jakimś stopniu. Dla mnie jednak fundamen- 
tem lej dramatycznej sytuacji, jaką dla czło- 
wieka jest samotność, jest brak świadomości 
potrzeby mocnych więzi między najbliższymi 
Widz spotyka McAllisterów w ich własnym 
domu, ale w takim bałaganie i tak koszmar- 
nym zamieszaniu, że ma wątpliwości, czy to 
jest dom, czy może fragment Wall Street? 
Wszyscy bowiem biegają, wzajemnie się po- 
trącają i myślą jedynie o sobie. Można więc 
powiedzieć, że jeśli nie Wall Street, to pewno 
jakieś centrum egoizmu. 


J. Pasierb: Oczywiście to pierwsze wrażenie 
jest fałszywe, gdyż w tej rodzinie panują cie- 
płe stosunki, niemniej jest to przypowieść o 
zabieganiu współczesnego świata, który w 
swym aktywizmie nie ma czasu na pytania 
najważniejsze. A skoro tak, nie pojawiają się i 
żadne odpowiedzi 

K.Jaśkiewicz: Niestety. Żyjemy w czasie i na 
świecie, kiedy ludzie już nie tyle coraz rza- 
dziej się spotykają, ile raczej się o siebie obi- 
jają... I właśnie samotność Staje się dla Kevi- 
na głównie szansą. Dzięki niej pojmuje, dla- 
czego musi bronić domu. Pojmuje, bo nie 
zdobyłby się na wyznanie: To jest mój dom. 
Muszę go bronić. Wie doskonale, iż ratując 
dom, zrzuci z siebie ciężar samotności, bo 
rodzina w końcu wróci. Zresztą to jego jedy- 
ne marzenie Świąteczne. Chciałby otrzymać 
tylko taki prezen. 


J. Pasierb: Jeśli można zestawiać rzeczy 
małe z wielkimi, to tę batalię o dom Kevina 
porównałbym do obrony Częstochowy przez 
księdza Kordeckiego, Mimo iż w klasztorze 
nie było obrazu Matki Bożej, to broniono 
miejsca. Jako że ono jest tą możliwością rea- 
lizacji wspólnoty, tego, co drogie, święte... 
K. Jaśkiewicz: To prawda. Miejsce, dom - to 
jakieś niewąlpliwe wyrazy kullurowe tego, co 
„moje”. Kiedy atakowany jest dom, ałakowa- 
ny i zagrożony jest człowiek w całej swej isto- 
cie. To wyrażne jest w mentalności Semitów, 
którzy uważali, iż naród konstytuują trzy ele- 
menty: Bóg, wspólna kultura i właśnie miejs- 
ce. Kiedy nie ma miejsca — nie ma narodu, 
ale jedynie jakaś społeczność. 


J. Pasierb: Tak. Kevin broni domu jako pew- 
nych imponderabiliów. On nie broni wieży 
stereo, telewizora etc, on jest gotów się z 
tym wszystkim pożegnać, byle zatrzymać 
owo „miejsce”. To sięga jakichś archetypów, 
które łączą niezwykle głęboko człowieka z 
miejscem, w którym niemal odciśnięte jest to 
jego „ia” 

Nie chciałbym być owym nudziarzem z 
Messyny, ale w jakimś sensie jest to także 
przypowieść religijna, gdyż to nie jest tylko 
dom Kevina, ale to także ten świat, który czło- 
wiek ma niejako z ręki Boga. I właściwie każ- 
dy z nas myśląc o świecie powinien powta- 
rzać to zdanie: To jest mój dom. Muszę go 
bronić. 
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EL DIABLO 


Western, 105' 

Prolog nie jest zbyt zachęcający: do 
miasteczka na Dzikim Zachodzie, na 
pograniczu z Meksykiem, powraca po 
ukończeniu studiów Billy Ray. Ten nie- 
zgrabny nauczyciel darzy nieśmiałym 
uczuciem swą przyjaciółkę z dzieciń- 
stwa, Natiie, ale przede wszystkim ma- 
rzy o przygodach na miarę bohaterów 
groszowych westernowych powieści, 
których jest nałogowym czytelnikiem. 
Okazja wkrótce się nadarza: meksy- 
kański bandyła El Diablo, o którym krą- 
żą mrożące krew w żyłach historie (wy- 
rywa ponoć ludzkie serca), porywa Nat- 
tie i poniża Billa. Chłopak wyrusza w 
pościg, liczy na pomoc legendarnego 
rewolwerowca Durango Kida. Wkrótce 
jednak Billy przekona się, że Dziki Za- 
chód wygląda inaczej niż w powieś- 
ciach za parę centów. 

Zawiązanie akcji zapowiada prze- 
szarżowaną westernową komedię z 
burleskowo potraktowanym bohaterem- 
-ciamajdą. Ale ten prolog stanowi tyl- 
ko część dobrze przemyślanej całości. 
Współproducentem i współscenarzystą 
filmu był John Carpenter („Atak na pos- 
terunek 13", „Ucieczka z Nowego Jor- 
ku”) i jego skłonności do inteligentne- 
go a jednocześnie pełnego czułości 
pasliszu zawdzięczamy zapewne to, że 
„El Diablo” należy uznać za jeden z nie- 
licznych naprawdę udanych westernów 
ostatniej dekady. 

Film zachowuje spoistość, chociaż 
często zmienia się klimat opowieści. 
Od rubaszności i tonacji butło do he- 
roicznego patosu, zręcznie łagodzone- 
go „czarnym humorem" i dobroduszną 
ironią. Realizując klasyczny wzorzec fa- 
bularny westernu o grupie zawadiac- 
kich awanturników łączących się w 
imię wspólnej sprawy, twórcy filmu błys- 
kotliwie krzyżują go z innymi znanymi 
schematami. Mamy więc wątek dojrze- 
wania naiwnego żółtodzioba oraz wyra- 
zisty motyw demistylikacji mitologii Za- 
chodu. Durango Kid okazuje się miano- 
wicie pisarzem opisującym w zaciszu 
meksykańskiej knajpy wyczyny twarde- 
go rewolwerowca — Murzyna Van Licka. 
Van Lick (w tej roli groźny i zabawny 
zarazem Louis Gossett jr.) jest postacią 
kluczową. To facet pozornie na bakier z 
moralnością, goniący za zyskiem i u- 
czący Billa sztuki bezlitosnego zabija- 
nia. „Co za bzdury — mówi do Durango 
Kida — o patrzeniu lacetowi w oczy. Pa- 
trzy się na ręce”. Jego zdaniem w o- 
krulinym, pełnym zasadzek Świecie 
ważne jest przede wszystkim skutecz- 
ne działanie: „My zawodowcy jesteśmy 
zmęczeni uczciwością”. Van Licknie jest 
jednak malowniczym cynikiem. W grun- 
cie rzeczy jest bardzo ludzki w swoim 
lęku i w ukrywanej skrzętnie szlachet- 
ności. Podobnie jak i Durango Kid, któ- 
ry lakże w coś wierzy: we własny mit. | 
pomimo lęku uda mu się go spełnić i 
utrwalić. 

Rubaszna opowiastka niepostrzeże- 
nie przekształca się w przypowieść o 
bolesnej inicjacji i cenie jaką trzeba za 
nią zapłacić. Ale mimo narastającej go- 
ryczy, film nie jest pesymistyczny. Cięż- 
kie doświadczenia zahartowały Billa. 
zmężniał, docenił  przyjć stracił 
wprawdzie wiele złudzeń, ale uwierzył w 
siebie. Złemu, choć groteskowemu nie- 
raz światu przeciwstawiono więc w fil- 
mie z trudem ocalone wartości. Temu 
westernowi brak dawnej naiwności ga- 
tunku, nie brak jednak dawnego czyste- 
| go tonu. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


El Diablo. USA, 1989. R: Peter Markle. W: 
Anthony Edwards, Louis Gossett jr., John 
Glover, Joe Pantoliano, Miguel Sandoval. 
m. 
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Stefanie Powers 


PORZUCONE ŻONY 


Dramat obyczajowy, 120" 

Do domu wraca mąż i mówi, że odchodzi 
Szok. Ona nie wie dlaczego, chyba nie ma w 
jego życiu innej kobiety. On po prostu do- 
szedł do wniosku, że musi odmienić swoje 
życie. Bo się nudzi. Ona zostaje, jej zdaniem, 
w pustce, z dwójką dzieci, sama po czier- 
dziestce. Rozpacz. Co robić? 

Naiwna to i przestarzała historia. Kto zna 
stosunki amerykańskie ten wie, że „porzuco- 
na żona” staje się dla chcącego odejść męż- 
czyzny prawdziwą pijawką, potrafiącą wyssać 
z portlela ostalni grosz, puścić byłego męża 
„2 torbami”, obrzydzić mu życie. 

W Polsce zaś grającej Caroline Stefanii 
Powers jeszcze trudniej przekonać widza do 
stresów i cierpień jej bohaterki. Psycholera- 
pia w grupie jest głupiutka i płytka, dobra 
może dla biednych gąsek. ale nie dla amery- 
kańskich wampirzyc, a tym bardziej dla pol- 
skich kobiet, zapracowanych, zmęczonych, 
jakże często — nawel nie porzuconych, lecz u 
boku mężów borykających się samoinie z u- 
ciążliwościami dnia codziennego. Co więc 
film ratuje? Niewątpliwie Stefanie Powers, jak 
zwykle piękna, usiłująca zrobić wszystko, by 
tchnąć w postać Caroline odrobinę prawdy. 

(bh) 
Throw-away Wives. USA, R: Richard Mi- 
chaels. W: Stefanie Powers, David Birney, 
Fran Drescher, Amanda Peterson, Josh 
Williams. PAl-1 


UPOKORZENIE 


Dramat psychologiczno-sensacyjny, 
110' 
Beth, świeżo rozwiedziona, atrakcyjna pra- 
cownica agencji reklamowej przeżywa de- 
presję po nieudanym małżeństwie. Próbując 
się z niej otrząsnąć zapisuje się na kurs języ- 
ka francuskiego. Kolacja z poznanym tam za- 
możnym adwokatem kończy się dramałycz- 
nie: pozornie sympatyczny adorator dokonu- 
je brutalnego gwałtu. Okazuje się, że staran- 
nie wyreżyserował całe zdarzenie, lak by od- 
sunąć od siebie jakiekolwiek podejrzenia. 
Korzystając z adwokackiego doświadczenia 
wygrywa pierwszą rozprawę sądową, a póź- 
niej pewny siebie, przystępuje do kontrataku i 
oskarża zrozpaczoną Beth o zniesławienie. 
Interesujący pomysł rozgrywki między 
skromną, delikatną kobietą a bezwzględnym 
i przebiegłym dewianiem, rozbił się o niedo- 
statki scenariusza. Fabuła utworu skonstruo- 
wana została bez inwencji a w warstwie psy- 
chologicznej twórcy nie wyszli poza nużący 
banał. Jeśli ekranowy świat nabiera chwilami 
wyrazistości, lo jedynie zasługa dwójki bar- 
dzo dobrych aktorów, Veroniki Hamel i Juda 
Hirscha, grających główne role. (kd) 
She sald No. USA, 1991. R: John Patterson. 
W: Veronica Hamel, Judd Hirsch, Lee 
Grant, Ray Baker. MUVI. 


Veronica Hamel I Judd Hirsch 


CI WSTRĘTNI 
NACIĄGACZE 


Komedia, 110' 

Ach, ci wstrętni Michael Caine i Steve 
Martin. Oszukują, naciągają, okłamują, 
wyłudzają. Jeden jako książę kraju zaję- 
tego przez komunistów, drugi jako ko- 
chający wnuk zbierający pieniądze na 
operację babci. Na Riwierze żadna 
właścicielka brylantów nie jest bez- 
pieczna, bo babska naiwność zdaje się 
nie mieć granic. 

Brzmi swojsko? Powinno. Frank Oz 
sięgnął bowiem po nieco uwspółcześ- 
niony piórem Dale'a Launera scena- 
riusz Stanleya Shapiro i Paula Hennin- 
ga, wyreżyserowany przed laty przez 
Ralpha Levy'ego jako „Opowieść do 
poduszki". Główne role grali wówczas 
David Niven i Marlon Brando, dla które- 
go była to pierwsza komediowa rola. U 
Oza miejsce Nivena zajął Michael Cai- 
ne, bardzo brytyjski, łączący dyskretną 
elegancję z ironicznym poczuciem hu- 
moru. Jego Lawrence Jamieson, oczy- 
tany i błyskotliwy, zna wartość sztuki, 
docenia jej piękno, a wyłudzone pienią- 
dze pozwalają mu sprawować nad nią 
mecenat. Wykształcenie i dobre manie- 
ry Lawrence'a zostają zderzone z hałaś- 
liwą rubasznością i nieokrzesaniem 
Freddy'ego Bensona (Steve Marlin), 
który brak ogłady pokrywa tupetem, a 
nade wszystko kocha pieniądz. Różni 
ich wszystko, nawet sposoby zdobywa- 
nia i oszukiwania kobiet. Lawrence jest 
romantyczny i szarmancki, Freddy — tu- 
peciarzem, zalewającym swoją ofiarę 
potokiem słów. Te dwie role, o których 
zapewne marzy każdy komik, to w wy- 


Michael Caine 


konaniu Caine'a i Martina aktorskie pe- 
rełki. A ich spotkanie to idealny punkt 
wyjścia dla komedii, opartej na zderze- 
niu przeciwieństw, piętrzącej zabawne 
sytuacje i najbardziej zwariowane gagi. 
Ale film Oza jest również alegorycznym 
spojrzeniem na rywalizację dwóch kul- 
tur: amerykańskiej, przebojowej, popu- 
listycznej, chwilami ostentacyjnie tan- 
detnej ale pozbawionej kompleksów i 
europejskiej, popartej wielowiekową 
tradycją, z bagażem historycznych do- 
świadczeń, lecz zupełnie bezradnej wo- 
bec powszechnej amerykanizacji ży- 
cia. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Dirty Rotten Scoundrels. USA, 1988. R: 
Frank Oz. W: Steve Martin, Michael Caine, 
Glenne Headly, Anton Rodgers, Barbara 
Harris. ITI. 


Tami Erin 


NOWE 
PRZYGODY PIPPI 
PONCZOSZANKI 


Dla dzieci 
Amerykańska wersja Pippi ma się tak do jej 
szwedzko-niemieckiego pierwowzoru jak 
dżinsy marki Odra do Rille'ów. Fizia jest stara 
- oczywiście jak na 11-letnią dziewczynkę - i 
gruba, Warkoczyki ma zapiecione z dokład- 
nością szwajcarskiego zegarka, a rozmiesz- 
czenie lat na jej wdzianku najwyraźniej zapro- 
jektował komputer. Mieszka w domu, którego 
nie powstydziłby się średniozamożny WASP, 
nawet pan Nilsson i koń są jacyś nijacy. 
Wszystkie postaci i realia zostały dopasowa- 
ne do wyobraźni. przeciętnego dzióciaka z 
Midwestu. Zamiast zabrać go na wycieczkę w 
nieznane ciąga się po własnym podwórku 
Widać, że nie szczędzono pieniędzy, i chy. 
ba właśnie dlatego Pippi i jej przygody Straci- 
ły swój niepowłarzalny urok. Połączenie per- 
ekcji wykonania i realizmu nie wyszło filmowi 
na. dobre. Niepohamowaną tantazję dzieci 
zastąpiono staleczną wyobraźnią dorosłych. 
W dodatku Amerykanie popełnili jeszcze je- 
den błąd: uznali że perypelie Pippi będą 
mało ekscytujące bez mocno rozbudowane- 
go wąłku sensacyjnego. W miejsce dwóch 
sympatycznych złodziejaszków pojawił się 
typowy dla amerykańskiej kullury biznesmen, 
który chce zabrać Pippi dom. Może dla ma- 
łych Kevinów. pozostawionych samych w 
domu ta Pippi jest bardziej ekscytująca, ale 
naszym młodym widzom radzę sięgnąć po 
kasetę z oryginalną Fizią. (łuk) 
The New Adventures of Pippi Longstoc- 
king. USA, 1989. R: Ken Annakin. W: Tami 
Erin, Elleen Brennan, Dennis Dugan, Dlanne 
Hull. m. 


ONI TO PRZEŻYLI 


Przygodowy, 88' 
Oparta na aulentycznych wydarzeniach his- 
toria amerykańskiej rodziny, która sprzedała 
swą larmę i wybrała się jachtem na podbój 
Południowego Pacyfiku. W trakcie wyprawy 
jacht tonie i szóstka żeglarzy (rodzice z trójką 
synów i przypadkowy pasażer) zostaje z iral- 
wą ralunkową i szalupą na środku oceanu, 
dala od jakichkolwiek szlaków. Szybko koń- 
czą się zapasy żywności i wody. Rozbitkowie 
żywią się rybami i deszczówką, Skrajnie wy- 
czerpanych, po 38 dniach wędrówki, znajduje 
japoński kuter 

Sprawnie zrealizowana opowieść o he- 
roicznej walce zwykłych, przeciętnych ludzi, 
którzy w dramatycznej sytuacji poiralią zdo- 
być się na największy wysiłek. ldealistycznie 
brzmiący morał o tym, że miłość i przyjażń 
pokonują wszystkie przeszkody, wywiedzio- 
ny został dość zgrabnie. Robert Urich prze- 
konująco gra ojca, który do końca nie daje 
po sobie poznać, że traci nadzieję na ocale- 
nie, Ali MacGraw nawet po miesiącu morskiej 
tułaczki wygląda olśniewająco. Szkoda tylko, 
że polski tytuł jednoznacznie zapowiada 
szczęśliwy finał.(mm) 
Survive the Savage Sea. USA, 1991. R: Ke- 
vin James Dobson. W: Robert Urich, All 
MacGraw, Danielle von Zerneck, Mark Bi 
tou. ITI. 


| SIERPNIOWE 
| WIELORYBY 


| Dramat psychologiczny, 91' 
Starość to w filmie temat tabu, zwłaszcza w 

| filmie amerykańskim. Wprawdzie dość regu- 
larnie — szczególnie dla polrzeb telewizji po- 
wstają w USA opowieści o „jesieni życia”, ale 
ujęcie tematu jest podporządkowane z reguły 
paru krzepiącym stereotypom. Wzajemne 
zrozumienie, przywiązanie. przezwyciężanie 
lęku i konlliktów związanych z utratą spraw- 
ności i zbliżającą się śmiercią przedstawiane 


są w sposób uproszczony i często służą 
dość infantylnej manipulacji emocjami wi- 
dzów. 

Na pierwszy rzul oka podobnym siandar- 
dom podporządkowane są „Sierpniowe wie- 
loryby” Lindsaya Andersona, adaptacja sztu- 
ki Davida Berry'ego. A jednak film jest bliski 
arcydzieła i niemal pozbawiony czułostko- 
wości. 

Jest to opowieść o dwóch dniach z życia 
starych kobiet — sióstr Libby i Sary, spędza- 


ŚLEPA WIARA 


Dramat sensacyjny, 2 x 115' 

Najpierw ukazała się w Stanach powieść Joe 
McGinnissa „Ślepa wiara”. Rzucili się na nią 
czytelnicy, bo była literaturą aktu — nieco 
zbeletryzowaną historią wydarzenia, jakiego 
nie wymyśliłby żaden scenarzysta. Bo prze- 


W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów | 


video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen 
zasługują na cztery (****) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (*****) gwiazdek 
(znakomity). Pozostałe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się 
na korzyść; jedna (*) gwiazdka — film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący 
zainteresować zapalonych miłośników gatunku; dwie (**) gwiazdki — film z 


interesują 


treścią i walorami realizacji, jednak nie wolny od słabości i btę- 


dów; trzy (***) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wydarzeniem. 


jących lato w nadmorskim domu w Maine 
Obie wiele lat przeżyły razem, niejako skaza- 
ne na siebie. Obu tragiczne okoliczności za- 
brały mężczyzn. Znają się dobrze, aż za do- 
brze. | często są sobą znużone, tym bardziej 
że wiek im coraz bardziej doskwiera, Trudno 
zdobyć się na pogodę i tolerancję, gdy ciało 


Lilian Gish i Bette Davis 


odmawia posłuszeństwa a odmienność cha- 
raklerów i temperamentów pogłębia się. Sto- 
sunki sióstr są pełne zniecierpliwienia, chwi- 
lami nawet okrucieństwa. Niewidoma Libby 
stosuje - to już właściwie nawyk — szantaż 
emocjonalny wobec Sary. Jest szorstka i 
przykra. Ma przy tym w sobie coś z aktorki. 
Odgrywa rolę osoby niechcianej, zagrożonej 
porzuceniem i jednocześnie pełnej niechęci 
wobec Świata, który ją skrzywdzi, A że jej 
światem jest opiekująca się nią siostra, na 


cież życie bywa czasem bardziej splątane. 
niewiarygodne i zaskakujące niż fantazja pi- 
sarza. Przed kilkudziesięciu laty Truman Ca- 
połe w powieści „Z zimną krwią” minula po 
minucie odtwarzał życie, czyny i myśli dwóch 
skazanych na karę śmierci morderców. W 
„Ślepej wierze” McGinniss przeniósł ciężar 
odkrycia prawdy o okrutnej zbrodni na trzech 
chłopców, których zbrodnia la osierociła 

1 właśnie siłą lego dwuczęściowego filmu 
jest subtelna obserwacja psychologiczna. 
Śledztwo usiłujące rozwikłać tajemnicę 
śmierci kobiety nie mającej wrogów i nie 
wpłąłanej w żadną ałerę toczy się jakby 
gdzieś z boku. Na pierwszy plan wysuwają 
się przeżycia trzech braci, z których najmtod- 
szy ma 15 lat, którzy muszą „przyzwyczaić 
się” do straszliwej prawdy, że malka została 
zabita przez ich ojca, że obraz szczęśliwej 
rodziny, jaki w sobie nosili, był fałszem. Te. 
trzy role, subielnie zagrane przez młodych 
aktorów, trzymają widza w napięciu, a profes- 
jonalna reżyseria Paula Wendkosa sprawia, 
że film nie przekracza tej niebezpiecznej gra- 
nicy, poza którą z dramatu robi się kicz. Na 
uwagę zasługują też zdjęcia, bezpretensjo- 
nalne, zwyczajne, dzięki którym widz czuje 
się tak, jakby tkwił w środku dramatu osiero- 
conej rodziny. 

BARBARA HOLLENDER 


Blind Faith. USA, 1990. R: Paul Wendkos. 
W: Robert Urich, Joanna Kearns, Joe Span- 
no. Boom Film. 


niej skupia się impet alaku. Sara przyjmuje 
ciosy z zadziwiającym spokojem, ale jej 
cierpliwość jest na wyczerpaniu. Potrali, 
mimo wszystko, odnaleźć w życiu drobne ra- 
dości, które stają się wielkimi: spacer brze- 
giem morza, pogawędka ze znajomymi, do- 
mowe porządki - wszystko to może być żró- 
dłem harmonii i satysłakcji. Sara nie chce żyć 
wyłącznie wspomnieniami (choć są dla niej 
bardzo ważne), zasklepiać się w żalu i lęku 
przed śmiercią. Choć wygląda na kruchą jest 
silna. Umie przeciwstawić się siostrze, także 
poprzez — być może podświadomy — rodzaj 
dyskretnego odwetu. Potrafi przypomnieć, że 
1o ona jest właścicielką domu, że to ona widzi 
a Libby jest ociemniała. Ten stan napięcia 
może wywołać konilikt. | właściwie tak się 
dzieje. Ale wkrótce przychodzi uspokojenie. 
Libby wykonuje — ciągle z aktorską alektacją 
— akl pojednania, a Sara pozwala jej cieszyć 
się triumtem 

Sukcesem jest to, że film nigdy nie ześliz- 
guje się w sentymentalizm, choć tekst sce: 
niczny daje ku temu powody. Zasługa to nie 
tylko Andersona, ale także wspaniałego ze- 
społu weteranów aktorstwa, w którym królują 
dwie zmarie niedawno gwiazdy Betle Davis 
(Libby i Lillian Gish (Sara). Ich gra jest zadzi- 
wiająco nowoczesna, bez śladu teatralnej 
maniery: w przypadku Gish, aktorki Grifitha, 
trzeba chyba mówić wręcz o życiowej roli 

Przestanie filmu to alirmacja życia, choćby 
wydawało się samoine, monotonne, pełne 
cierpienia i lęku. Warto oczekiwać — jak co 
roku - na przepływające wieloryby: symbol 
zawiedzionych nadziei ale i mimo wszystko 
witalności. Anderson potrafi nas przekonać. 
Patrząc na zniekształcone przez wiek twarze 
aktorek odkrywamy w nich ciągle obecne 
piękno uczuć. Także w obrazach pełnej spo- 
koju przyrody znajdujemy potwierdzenie: na- 
prawdę warto żyć. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Whales of August. USA, 1987. A: Lindsay 
Anderson. W: Bette Davis, Lillian Gish, Vin- 
cent Price, Ann Sothemn, Harry Carey jr. 
Margaret Ladd, Tisha Sterling, Mary Steen- 
burgen. CIVA. 


WIELKIE WAKACJE 


Komedia, 86' 

Jedna z mniej zabawnych komedii z Loui- 
sem de Funes. Wszystko — z wyjątkiem gry 
wspaniałego komika — w tym filmie się zesta- 
rzało (powstał w 1966 roku). Niestety, scena- 
rzysła nie stworzył de Funósowi zbyt wielu 
okazji do popisu. Tym razem „mały wielki 
człowiek” jest dyrektorem męskiego gimnaz- 
jum, który na pewien czas musi się przemie- 
nić w wilka rzecznego, a więc wątlejszą od- 
mianę wilka morskiego, by schwytać syna. 
Pogoń ma jednak bardzo monotonny prze- 
bieg. Niewątpliwa w tym zasługa syna de Fu- 
nósa, Oliviera, który nie odziedziczył talentu 
po ojcu. (luk) 

Les Grandes Vacances. Francja, 1966. R: 
Jean Girault. W: Louis de Funćs, Olivier de 
Funós, Ferdy Mayne, Maurice Risch. Ari 
thos. 


Z lewej Louis de Fun: 


ViDEO 


ŚMIERĆ W SŁOŃCU 


Sensacyjny, 97' 


DALLAS 


ŚMIERC W SŁOW 


Wszystko musisz przeżyć sam. To jedyny 
sposób, by stworzyć dobrą rolę. To dewiza 


| Toma Siade'a, gwiazdora filmów akcji, który 


ma zagrać asa lolnictwa. Pojawia się więc w 
bazie amerykańskiego lolniciwa nad Morzem 
Śródziemnym. Chce żyć w spartańskich wa- 
runkach, poznać smak musztry i wczesnego 
wstawania. Co prawda nie potrali obudzić się 
wcześniej niż o ósmej rano, a jego wrodzonej 
niesubordynacji nie pokona najostrzejsza 
nawet dyscyplina, ale za to nieoczekiwanie 
objawiają się jego idealne warunki na pilota. 
Złości to jego „anioła stróża”, kapitana Paula 
Watkinsa, mistrza pilotażu i strategii powie- 
trznych bitew, który robi wszystko by znie- 
chęcić Toma do latania 

A więc mamy klasyczny niemal konflikt o. 
sobowości, który filmowi Kierscha dodaje 
lekkości. Został bowiem rozegrany w kome. 
diowej konwencji. Gwiazdor jest zakochany 
w sobie, świadom swojego wpływu na kobie- 
1y, które dosłownie mdleją na jego widok. 
Wakins jest jego zaprzeczeniem: opanowa. 
ny, dzielny i waleczny, prawdziwy heros kina 
akcji, ideał do którego dąży Tom. Ciągłe star. 
Gia między nimi muszą ustąpić miejsca jed 
ności działania, kiedy Iralią do arabskiej nie- 
woli. Nie oznacza to jednak końca komedii; 
to tylko początek filmu przygodowego w stylu 
„lndiany Jonesa” z ciągłymi fajerwerkami, 
popisami kaskaderów i nieustannym za 
mieszaniem na planie osiągającym apogeum 
w finate. Co prawda Watkins jest torturowany 
przez Arabów (bez drastycznych szczegó- 
łów), a Slade zostaje zmuszony do odczyta- 
nia tekstu o amerykańskim imperializmie, ale 
lilm ani na chwilę nie nabiera powagi. Beduini 
wykradają więźniów, by odsprzedać ich z zy- 
skiem ambasadzie amerykańskiej — i zabawa 
toczy się dalej. 

Rzadko zdarza się film akcji bez krwi i 
przemocy, utrzymujący tempo aż do ostatniej 
sekundy projekcji, poparty wybornym aktor- 
stwem. Od powietrznych sekwencji z samo- 
lotami F-16 i Mirage, sfilmowanych przez Da- 
vida Grassa może zakręcić się w głowie. | 
nawet zmiany na scenie politycznej znalazły 
w filmie odzwierciedlenie: zamiast sadystycz- 
nych Rosjan amerykańskich chłopców gnę- 
bią tępi Arabowie, niechybnie zwolennicy Ka- 
daliego. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Into the Sun. USA. 1991. R: Fritz Klersch. W: 
Anthony Michael Hali, Michael Pare. Euro- 
pol. 
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4 OGÓLNOPOLSKA 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 
(15-30 CZERWCA 1992) 


8. ZDĄŻYĆ PRZED PÓŁNOCĄ 10 
Midnight Run 


9. ŚLICZNOTKA Z MEMPHIS 
Memphis Belle 


10. WOŻĄC PANIĄ DAISY > 
Driving Miss Daisy 


11. PO PÓŁNOCY = 
Past Midnight 


12. NIEŚMIERTELNY 2 18 
Highiander 2 — The Quickening 


13. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY " 


internal Affairs 


14. BOUNTY 2 


Bounty 


15. CHŁOPCY Z FERAJNY « 
GoodFel 


16. POŚLUBIONA MAFII w 
Married to the Mob 

17. UZNANY ZA NIEWINNEGO s 
Presumed Innocent 

18. FATALNE ZAUROCZENIE 12 
Fatal Attraction 

19. STALOWE MAGNOLIE 14 
Steel Magnollas 

20. OFIARY WOJNY 21 


Casualties ot War 


21. KREW BOHATERÓW ka 
The Salute of the Jugger 


22. PODĄŻAJ W STRONĘ = 
ŚWIATŁA 


23. POŻEGNANIE Z AFRYKĄ s 


Out of Africa 


24, ZAKOCHAĆ SIĘ s 
Falling In Love 


25. WILLOW je 
Willow 


Tytuł przed 
oryginalny tygodniem dystrybutor 

1. ROBIN HOOD m, 

- KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 4 (rec. „Film” 40/91) 

Robin Hood — Prince of Thieves 
2 MISJA 1 Best Film 

Mission (rec. „Film” 13/92) 
3. TAŃCZĄCY Z WILKAMI 2 Solopan /NVC 

NASZA Wolves (rec. Film” 10/92) 
4. LŚNIENIE 1a m, 

Shining (rec. „Film” 12/87) 
5. TERMINATOR 2 3 Imperial 

Terminator 2 (rec. „Film” 6/92) 
6. OBROŻA s VIM 

Wedlock (rec. „Film” 19/92) 
7. BŁĘKITNA STAL = VIM 

Blue Steel E 


(rec. „Film” 8/89) 


(ret 


„Film” 40/91) 


Solopan 
(rec. „Film” 15/92) 


Vision 
lm 21/92) 


(rex 


VM 
(rec. „Film'” 12/92) 


m 


(rec. „Film” 16/92) 


Best Film 
(rec. „Film'” 22/92) 


ri 
(rec. „Film” 23/91) 


Silesia 
(rec. „Fllm” 16/91) 


m 

(rec. „Film” 18/91) 
m 

(rec. „Fllm” 2/92) 


m 


m 

(rec. „Film” 52/90) 

NvC 
(rec. „Fllm” 11/92) 
Top Video 

m 

(rec. „Film'* 12/91) 
17 

(rec. „Film” 2/88) 


mi 
(rec. „Film” 7/91) 


Copyright FILM S.A. Warszawa 


Zwraca uwagę niesłychana stabilność 


The Set-Up 


R: Peter Collinson. W: Richard Widmark, Oli- 
ver Reed. USA. D: Video Presiige. 

Film szpiegowski. Emerytowany agent CIA 
pomaga przyjacielowi umknąć z rąk CIA i 
KGB. 


Rekin z Bora Bora 

Sharkboy of Bora Bora. R: Frank C. Clark. W: 
Dayton Kane, Maren Jensen. USA. D: Best 
Film. 

Piękna Diana wraca ze szkoły w USA na tro- 


pikalną wyspę by walczyć z przestępcami i 
rekinami. 


The Man With Two Brains 

R: Carl Reiner. W: Steve Martin, Kathleen 
Turner. USA, 1983. D: ITI. 

Komedia. Perypelie szalonego naukowca. 


Oblężenie Marion 

Siege at Marion. R: Charles Haid. W: Ed Beg- 
ley jr.. Dennis Franz. USA, 1992. D: Muvi. 
Oparty na faktach. Fanatyczna rodzina w od- 
wecie za śmierć jednego z nich rozpoczyna 
krwawą krucjatę przeciwko mieszkańcom 
pobliskiego miasteczka. 


Wojownicy z piekieł 

Warriors From Hell. R: Ronnie Isaac. W: 
Dean Stewardson, Glenn Gabela. USA, 1990. 
D: Artvision. 

Grupa amerykańskich komandosów walczy z 
oddziałem porucznika Dankova w angolskiej 
wiosce. 


The Pope Must Die 

R: Peter Richardson. W: Robbie Coltrane, 
Beverly D'Angelo. USA, 1991. D: Vim. 
Ksiądz z małego miasteczka, wielbiciel Pres- 
leya, zostaje papieżem. 


Operacja Feniks 

Phoenix Report. R: Glenn Hatch. W: William 
Smith, Steve Oliver. USA. D: Best Film. 
Komandos z Wielnamu zoslaje zamknięty w 
szpitalu psychiatrycznym jako niewygodny 
Świadek tajnych operacji. 


Mordercze sny 

Lethal Games. R: John Bowen. W: Frank 
Stallone, Brenda Vaccaro. USA, 1991. D: Art- 
vision. 

Grupa przyjaciół wyrusza z odsieczą pracow- 
nicy klubu nocnego porwanej przez gang. 
Makiub — prawo pustyni 

Maktub. The Law of the Desert. R: Duccio 
Tessari. W: Rutger Hauer, Omar Sharil. USA, 
1991, D: Muvi. 

Sensacyjny. Superagent CIA zostaje wynaję- 
ty do odnalezienia porwanego chłopca. 


Class of 1999 

R: Mark L. Lester. W: Malcolm McDowell, 
Stacy Keach. USA. D: Vim. 

W związku z narastającą przestępczością 
szkolnych gangów w jednej ze szkół pracę 
podejmują nauczyciele-roboty. 

Biały bizon 

White Buffalo. R: J. Lee Thompson. W: Char- 
les Bronson, Jack Warden. USA. 1977. D: 
Arvision. 

Western o złowrogim bizonie-mordercy, z 
którym walczy rewolwerowiec. 
Dragontight 

R: Warren Stevens. W: Robert Z'Dar, Paul 
Contos. USA. D: ITI. 

W świecie przyszłości bogate korporacje to- 
czą ze sobą walkę za pomocą doskonale wy- 
szkolonych gladiatorów. 

Night Force 

R: Lawrence D. Foldes. W: Linda Blair, Ja- 
mes Van Patten. USA. D: Vim. 

Senator tormuje grupę siraceńców, którzy 


będą walczyć z terrorystami w obronie jego 
córki. 


* 


Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygódniu na pewno Cię nie ominie. 


Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. Za! 


zp 00/1/609 490 78 


adzwoń już teraz! 


... tu Wstaw 


nr Twojego znaku Zodiaku 


Puławska 61 — III p., 02-595 Warszawa) 
KARTĘ POCZTOWĄ z wypisaną listą 
wszystkich filmów obejrzanych w dru- 
giej połowie czerwca: na tej liście pod- 
kreślić tytuły filmów, którym zgłaszający 
przyznałby oceny „bardzo dobry" (4 
gwiazdki) i „znakomity" (5 gwiazdek). 
Wśród uczestników rozlosujemy 5 ka- 
set video. 

Spośród uczestników, którzy nade- 
słali odpowiedzi do 13 czerwca kasety 
otrzymują: 
Antoni ZEYLAND z Poznania, Czesława 
PIOTROWSKA z Torunia, Małgorzata 
GAJEWSKA z Wrocławia, Jerzy LEFEK 
ze Starachowic, Jacek CHOLEWIŃSKI 
z Wrocławia 


gustów naszych Czytelników: cztery 
największe szlagiery ubiegłego półro- 
cza — „Misja”, „Tańczący z Wilkami”, 
„Terminator 2”, „Robin Hood" nie dają 
sobie odebrać prowadzenia. Mocno 
trzyma się klasyka z „Lśnieniem” i daw- 
ne przeboje kinowe z „Pożegnaniem z 
Alryką”, „Zakochać się”, „Chłopcami z 
ferajny". Dopiero na 7 miejscu pojawił 
się nowy tytuł: „Błękitna stal”. Z radoś- 
cią witamy pojawienie się na liście 
wzruszającego filmu „Podążaj w stronę 
światła”. 

Czekamy na następne zgłoszenia. 
Przypominamy zasady: należy do 20 
lipca nadesłać do redakcji „Filmu” (ul. 


Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 
039 Nasz numer telefonu: 


EŚ z) Z 00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 
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kinie amerykańskim dzieje się 
coś bardzo istolnego. Pier- 
wszym sygnałem były lego- 
roczne Oscary, gdy nie „Bug- 
sy”, lecz „Milczenie owiec” zgarnęło wszyst- 
kie laury. Zrobiona z hollywoodzkim rozma- 
chem epopea o gangsterze, który założył Las 
Vegas, przegrała z filmem znacznie skrom- 
niejszym, ale niepokojącym intelektualnie. 
Do głosu doszło pokolenie tzw. baby-boo- 
mers — czterdziestolatków, którzy widzieli jak 
ich starsi bracia po okresie młodzieńczej re- 
wolty zakładali rodziny i krawaty, jak porzuca- 
li swe pacyfistyczne ideały włączając się w to, 
przeciwko czemu protestowali — rat race from 
9to Śczyli w „wyścią szczurów od dziewiątej 
do piąlej”. Więc oni sami już się nie buntowa. 
li. Wchodzili w życie ze świadomością reguł 
gry. wykształceni, silni. I pozbawieni wszel- 
kich złudzeń, Nikt im nie mógł wmawiać mi 
tów o amerykańskiej czystości i amerykań- 
skich snach. 


Temu i następnym pokoleniom przestają 
wystarczać bajki o gwiezdnych wojnach i 
dzielnych, amerykańskich chłopcach, którzy 
z uśmiechem pokonują wszelkie przeszkody. 
Filmowcy zrozumieli, że kończy się czas kina, 
które głosiło, że Ameryka jest najlepszym ze 
światów i że nie ma problemów nie do roz- 
wiązania. W Stanach pojawiła się fala filmów 
opowiadających o społecznej degrengola- 
dzie, o brudzie moralnym, o niepohamowanej 
żądzy sukcesu, która sprawia, że giną war- 
tości podstawowe, takie jak przyjaźń, lojal- 
ność, zwykła ludzka nieobojętność na los 
drugiego człowieka. Ostatni rok krytycy na- 
zwali nawet „rokiem strachu”. Czasem jest to 
strach dosłowny, jaki towarzyszy oglądaniu 


: demon zła, jakże inny od małych prowincjuszek z rysunków Rockwella 


Z ekranów świata 


nicy. Na plan pierwszy zaś wysunęło się to 
wszystko, co doprowadziło Laurę do zguby 
W „Twin Peaks: Ogniu krocz ze mną” Lynch 
śledzi ostatnie siedem dni z życia Laury. Ale 
rozwiewając tajemnicę otaczającą Okolicz- 
ności jej śmierci, rozwiewa także resztkę złu- 
dzeń. Pokazuje świat zatruty od środka, w 
którym upadły wszelkie normy i wartości 
Świat, z którego nie ma ucieczki. Bo nawet 
ludzka świadomość jest w nim chora. 

Po raz pierwszy widzimy Laurę, gdy w kró- 
Ikiej spódniczce i białych skarpetkach wy- 
chodzi ze szkoły. Tak mógłby się zaczynać 
lilm z Jamesem Deanem, w którym młodzież 
buntowałaby się przeciwko ustabilizowane- 
mu, pozbawionemu marzeń życiu rodziców. 
Ale w latach dziewięćdziesiątych szkolny tar. 
luszek jest tylko maską. Świat licealistki jest 
równie brudny jak świat jej rodziców, jak jej 
otoczenie. Korupcja, zboczenia, narkomania, 
gwałł i zbrodnia kryją się tuż pod cieniutką 
warstewką pozorów. W miasteczku króluje 
zło. Zło, które wciąga Laurę bezlitośnie, zanu- 
rza ją w swoje bagno. Całkowicie, Bo z bagna 
nie ma wyjścia. Potem pozostaje już tylko 
strach. Świadomość beznadziei, końca. Więc 
Laura miota się wśród narkotyków i orgietek, 
boi się panicznie, ale wie, że zabrnęła za da- 
leko, że obręcz zła zaciska się wokół niej 
systematycznie i nieuchronnie. Już tylko 
chce wypchnąć ze swojego kręgu przyjaciót- 
kę — jedyną czystą osobę, jaką zna. Ale prze- 
cież Laura nie jest wyjątkiem, o którym Lynch 
opowiada „ku przestrodze”, Kiedy agent Co- 
oper ma jedną ze swych proroczych wizji 
jego sze! pyła 
— Co wiesz 0 ofierze? 

— Mieszka w małym miasteczku, jest licea. 
listką i bierze narkotyki. 

- Co ty mi opowiadasz - denerwuje się szel 
- połowa amerykańskich licealistek mieszka 
w małych miasteczkach i narkotyzuje się! 

Na dodatek świat Lyncha determinuje fa 
talizm, Przed niczym, co komu pisane, nie da 
się uciec. Zło rozpleniło się w ludziach, ich 
poslępowaniem kieruje strach, żądza, nieo- 
panowane namiętności. Nigdy nie wiadomo, 
jakimi drogami chodzi szczęście, a jakimi 
cierpienie. Pech może dopaść każdego, kto 
w nieodpowiednim czasie znajdzie się w 
nieodpowiednim miejscu. | nie ma mowy o 
siworzeniu sobie własnego, lepszego świala. 
Bo zatruta została nawet ludzka wyobraźnia. 

W „Twin Peaks: Ogniu krocz ze mną” nie. 
bywale rozkwitła aktorka, która w serialu za: 
grała martwą Laurę wyciąganą z wody. Dwu- 
dziestopięcioletnia Sheryl Lee w bezbłędny 
sposób pokazała świadome pogrążanie się 


WIN PEAKS: 


gniu krocz ze mną 


„Milczenia owiec” czy „Przylądka Strachu”, 
czasem olbrzymi niepokój, który wzbudzają 
takie lilmy jak choćby „JFK” Stone'a, „Gracz” 
Altmana czy „Nagi instynkt” Verhoevena. A 
przede wszystkim „Twin Peaks: Ogniu krocz 
ze mną" Davida Lyncha. Bo ostatnie filmy 
Stone'a, Alimana, Verhoevena pokazują upa 
dek wartości w specyficznych środowiskach 
— w Świecie wielkiego biznesu, polityki czy 
wśród elity artystycznej. Lynch przenosi ową 
ponurą diagnozę społeczną do rzeczywistoś- 
ci małego miasteczka, lak bardzo typowego 
dla amerykańskiego życia. Przenosi ją do 
Świata kelnerek i kierowców ciężarówek, 
drobnych przedsiębiorców i właścicieli nie- 
wielkich hotelików. 

Serial telewizyjny Lyncha „Miasteczko 
Twin Peaks" zrobił przed dwoma laty praw- 
dziwą furorę. Recenzent „Washington Post” 
nazwał go darem niebios dla telewizji, włoska 
„Epoca” postawiła go w jednym szeregu z fil- 
mami Bergmana i Fassbindera, wychwałali 
go Francuzi, Niemcy, Anglicy. Okazało się 


bowiem, że mały ekran nie musi pachnieć 
mydlinami, że może fascynować masową wi- 
downię czymś znacznie bardziej ostrym i wy- 
rafinowanym. Kilkaset milionów ludzi na ca- 
łym świecie przez blisko trzydzieści odcin- 
ków zastanawiało się, kto w małym, amery- 
kańskim miasteczku zabił Laurę Palmer. Ale 
przecież nie było to najważniejsze zadane 
przez Lyncha pytanie. Bo Lynch jest wyraźnie 
zwolennikiem zasady Hitchcocka, że filmu 
sensacyjnego nie kręci się po to tylko, by 
ujawnić kim jest morderca. Hitchcockowi his- 
toria kryminalna dawała pretekst do opowie- 
dzenia o miłości bądź o rodzinnej tragedii 
Lynch opowiada o współczesnym Świecie. O 
ludziach, którzy na pierwszy rzut oka wiodą 
spokojne, nudne życie, w rzeczywistości zaś 
kryją w sobie mroczne tajemnice, są miotani 
namiętnościami i niezaspokojonymi pragnie- 
niami 

W serialu zagadka śmierci Laury Palmer 
do ostatniej chwiii pozostawała nieodgadnio- 
na. W filmie zbrodnia została odarta z tajem- 


młodej dziewczyny w zło, a polem jej przera- 
żenie i szamotaninę. Zaś obok niej wystąpiła 
cała plejada Lynchowskich gwiazd, wsparta 
dodalkowo przez Davida Bowie. Jedynie 
Larę Flynn Boyle w roli Donny zastąpiła Moi- 
a Kelly — może bardziej od swojej poprzed- 
niczki dziewczęca i niewinna. 

David Lynch kocha swój zatruty, trudny 
świat. Mimo panującej w nim brutalności, 
przemocy. mimo jego moralnej dwuznacz- 
ności, Stara się zrozumieć jego tragedię. | 
broni się przed atakami dziennikarzy i ocjo- 
logów, którzy zarzucają. amerykańskiemu 
kinu epatowanie gwałtem i przemocą 

— Nam - filmowcom zarzucacie, że robimy 
okrutne filmy! Na świecie w każdej minucie 
dzieje się tyle straszliwych rzeczy. Dlaczego 
macie pretensje do nas, nie do Świała? 


BARBARA HOLLENDER 


TWIN PEAKS: FIRE WALK WITH ME, reż. 
David Lynch, USA. 
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SHARON STONE 


Z Michaelem Douglasem: „Nagi instynkt" 


ak z aktorki filmów klasy „B” zo- 

stać gwiazdą pierwszej wielkoś- 

ci? Na to nie ma recepty, są tyl- 

ko zadziwiające przykłady. Naj- 
nowszego dostarcza kariera Sharon 
Stone, sensacji filmu „Nagi instynkt" 
Pochodzi z niewielkiej miejscowości 
Meadville w Pensylwanii, w college'u 
zajmowała się przedmiotami humani- 
stycznymi — historią sztuki, pisarstwem, 
amatorsko próbowała sił na scenie. Za- 
wsze była piękna i inteligentna. A także 
zdecydowana. Udało jej się podpisać 
kontrakt z nowojorską firmą Eileen Ford 
— i był to początek kariery modelki. 
Szybko wyrobiła sobie pozycję w kap- 
ryśnym świecie mody. Tak wysoką, że 
sam Woody Allen zaproponował jej wy- 
stęp w swoim filmie „Stardust Memo- 
ries" (1980), snobistycznym w tonie i 
pełnym sław. Ale ten dekoracyjny po- 
czatek nie prowadził na szczyty. Sharon 


Stone zaczęła występować w drugo- 
rzędnych filmach erotycznych i przygo- 
dowych. W „Bolero” gwiazdą była Bo 
Derek, w „Kopalniach króla Salomona" 
i jego kontynuacji — „Allan Quatermain 
and the Lost City oł Gold" nie było nic 
do grania u boku Richarda Chamberlai- 
na, w kilku thrillerach pojawiała się jako 
fatalna blondynka z anonimowego iłu- 
mu, który czai się w kasetach na pół- 
kach każdej wypożyczalni. Ale była u- 
parta. Szansę zwrócenia na siebie uwa- 
gi dała jej satyryczna komedia „Irrecon- 
Cilables Dilłerences" (na video „Różni- 
ce nie do pogodzenia”) o małżeńskim 
konilikcie obserwowanym przez dzie- 
sięcioletnią córkę czyli Drew Barrymo- 
re. Rodzicami byli Ryan O'Neal i Shelly 
Long — Sharon przypadła rola „tej trze- 
ciej”... Przełomem stała się znajomość 
z Paulem Verhoevenem. Wybrał ją do 
superprodukcji SF „Total Recall" jako 
parinerkę Arnolda Schwarzeneggera. 
Gra tam pełną oddania żonę, która oka- 
zuje się tajnym agentem autokraty z 
Marsa: rola efektowna, ale z rzędu tych, 
których nie bierze się zbyt poważnie. O 
tym jak doszło do udziału w „Nagim 
instynkcie" tegoż reżysera krążą legen- 
dy publikowane w materiałach reklamo- 
wych, więc nie bierzemy odpowiedzial- 
ności za ich prawdziwość. Podobno 
Sharon zdobyła kopię „gorącego" sce- 
nariusza, o którym wiadomo było, że 
jest najkosztowniejszy w dziejach Hol- 
lywoodu, że sama doszła do wniosku, 
iż demoniczna Catherine powinna no- 
sić biały, obcisły kostium i nic pod spo- 
dem, i że kiedy tak ubrana pojawiła się 
na zdjęciach próbnych twierdząc, że to 


Fot. Schapiro/Gamma 


zupełny przypadek, bo idzie na przyję- 
cie, natychmiast rolę dostała. Można i 
tak, historyjka jest barwna a ekranowy 
rezultat bardzo efektowny. Dawno prze- 
cież takiej femme fatale nie było na ek- 
ranie — fascynującej erotycznie, pięknej, 
cynicznej, inteligentnej, tajemniczej, e- 
leganckiej. Każdy przymiotnik pasuje. 
Dzięki temu filmowi Sharon Stone zna- 
lazła się na szczycie. W wywiadach pro- 
wokuje ekshibicjonistyczną szczeroś- 
cią, na reporterskich zdjęciach jest rów- 
nie piękna, jak na ekranie. — Chcę być 
najlepsza - mówi — jak Katharine Hep- 
bum! Na premierę czeka „The Year ot 
the Gun" Johna Frankenheimera, już 
dziś mówi się, że będzie to „najbardziej 
kontrowersyjny film roku”. Poprzeczkę 
trzeba nieustannie podnosić: — W wie- 
ku 32 lat nie ma się czasu do stracenia 
— brzmi dewiza Sharon Stone. u 


POCZTA 


Rubryka „Dziewięciu gniewnych lu- 
dzi'” może budzić emocje - tak zosta- 
ła przecież pomyślana. W swoim liś- 
cie pani BOŻENA O. z Bydgoszczy 
krytykuje rubrykę: „Zostałam spro- 
wokowana do napisania tego listu. 
Może »Dziewięciu gniewnych« nie 
jest najważniejszą rubryką w Waszym 
piśmie, ale sądzę że i w niej powinny 
obowiązywać pewne zasady. Zdaję 
sobie sprawę że każdy inaczej odbii 
ra film, stąd różnice w ich punktow: 
niu. Jednak ocena filmu »Kevin - sam 
w domux jako wybitny (6) i przeciętny 
(3) daje nam, Czytelnikom, wyraźnie 
do zrozumienia, że między Panami nie 
zostały określone żadne kryteria oce- 
ny". Ależ zostały. Jak słusznie Pani 
zauważyła, każdy inaczej odbiera 
film, dlaczego więc krytyk nie miatby 
prawa do własnego zdania? Nie cho- 
dzi chyba o to, by „dziewięciu gniew- 
nych” umawiało się między sobą, że 
na przykład „Milczenie owiec” nie 
może dostać mniej niż pięć punktów, 
a „Rodzina Addamsów" tylko trzy. 
Taka rubryka nie miałaby sensu. Re- 
cenzję pisze jeden krytyk, rzadko 
zdarza się dwugłos, dzięki rubryce 
„Dziewięciu gniewnych" istnieje więc 
Szansa poznania ocen większej grupy 
recenzentów na temat tego samego 
filmu. Jedynym kryterium są całkiem 
subiektywne upodobania  „gniew- 
nych”. Zresztą zgodności w ocenie 
filmów nigdy nie było i nie będzie. 
Prezentowany niedawno przez TVP 
film Sama Peckinpaha „Dajcie mi gło- 
wę Alfreda Garcii" wywołał swego 
czasu skrajne reakcje - od entuzjaz- 
mu po pełne zdegustowania potępie- 
nie. Wiele zachodnich magazynów fil- 
mowych co miesiąc proponuje zesta- 
wienia podobne do _ „Dziewięciu 
gniewnych ludzi” i próżno byłoby szu- 
kać w nich zgodności. W rankingu do- 
konanym przez amerykańską „Pre- 
miere", w którym bierze udział kilku- 
nastu krytyków „Kevin - sam w 
domu" został oceniony przez Joela 
Siegela („Good Morning America”) 
jako „most highly recommended" (co 
stanowi najwyższą ocenę, naszą 
szóstkę), a przez Owena Gieiberma. 

Entertainment Weekly") i Step- 
hena Schiffa („Vanity Fair") jako „not 
recommended" (nasza jedynka). Nikt 
się jednak nie obrażał. Pani Bożeno, 
możemy poradzić tylko jedno: proszę 
kierować się oceną najbardziej lubia- 
nego i zaufanego krytyka. 


EWA K. z Warszawy. Scenariusz „JFK” Oli- 
vera Stone'a został oparty na dwóch książ- 
kach; „On the Trial ol the Assassins" Jima 
Garrisona i „Orosslire: The Płot that Killed 
Kennedy" Jima Marrsa. Podobno tylko na 
rynku anglosaskim ukazało się dotychczas 
blisko 600 książek podejmujących temat za- 
bójstwa Johna F. Kennedy'ego i wysuwają. 
cych najróżniejsze hipotezy, od Lee H. O- 
swalda jako samotnego strzelca poprzez rzą- 
dowy spisek. zamach przygotowany przez 
CIA i malię, na najbardziej fantastycznych 
kończąc, według których Oswald i część 
zwierzchnictwa US Army miała być agentami 
KGB lub Fidela Castro. O ile nam wiadomo 
na polskim rynku wydawniczym ukazało się 
niewiele książek o zabójstwie Kennedy'ego. 
ostatnio „Na tropie zamachowców” czyli tlu- 
maczenie książki Garrisona. Poczta nie po- 
dejmuje się oceny jej wartości laktogralicz- 
nej, może tylko poinformować, że na sporzą- 
dzonej przez jeden z amerykańskich periody- 
ków liście dziesięciu najlepszych książek o 
zabójstwie Kennedy'ego „Na tropie zama- 
chowców" nie figuruje. Jest natomiast „Cros- 
Slire” Marrsa, bardzo wysoko oceniony przez 
znawców tematu. 

TOMASZ J. z Poznania. Tak, to prawda. Mel 
Gibson, wzorem sławnych kolegów, posta- 
nowił spróbować sit jako reżyser. Film nosi 


DR OZZOCYÓÓZ ZARZ A LĘ 


roboczy tytuł „The Man Without a Face". Pro- 
szę się nie martwić, nie oznacza to, że zrywa 
z aktorstwem. Do kin amerykańskich zawitała 
właśnie trzecia część „Zabójczej broni” 
DANUTA M. z Kędzierzyna. Nic nie możemy 
poradzić, na liście aklorów oczekujących na 
Sylwetkę lub wywiad. przybywają coraz to 
nowe nazwiska, więc o powtórkach mowy nie 
ma. O Zbigniewie Zamachowskim pisaliśmy 
już nieraz, m.in. w nr. 17 z tego roku. Radzimy 
poszukać w bibliotece. 

JOLA B. z Wałbrzycha. Rzeczywiście, Bill 
Murray jakoś nam umkną, choć jest częstym 
gościem na naszych ekranach. Śpieszymy 
nadrobić zaległości: ur. 21 września 1950 w 
Chicago, ma ośmioro rodzeństwa. Wykształ- 
cenie zdobywał w szkołach katolickich, ale 
sprawiał izw. trudności wychowawcze, został 
wyrzucony z drużyny skautów, małej ligi ba- 
seballowej, nie udało mu się pozostać długo 
ministrantem. Jeszcze w wieku 20 lat areszto- 
wany był na lotnisku w Chicago za posiada. 
nie marihuany. Pierwsze kroki jako komik 
stawiał razem z bratem, Brianem w trupie ko- 
mediowej Chicago's Second City, najpierw w 
rodzinnym mieście, potem w Nowym Jorku, 
gdzie zagrał również w scenicznej wersji 
„The National Lampoon's Show” wyprodu- 
kowanej przez Ivana Reilmana. Zauważony 
przez „króla komików”, Howarda Cosella, tra- 
fit do „Salurday Night Live”, popularnego 
programu telewizyjnego. rozpoczynając tym 
samym swoją karierę. W 1979 Reitman zaan. 
gażował go do komedii „Meatbalis”. Ekrano- 
wy debiut udał się, Murray stał się ulubionym 
aktorem Reitmana i szybko trafił do pierwszej 


ligi amerykańskich komików. Ma na swoim 
koncie min. filmy „Golliarze” (1980), „Stri- 
pes* (1981), „Tootsie (1982). „Pogromcy du- 
chów” (1984), „The Razors Edge" (1984), 
„Wigilijny show” (1888), „Pogromcy duchów 
II” (1989) i „Łatwy szmal” (1990). Żonaty, ma 
dwoje dzieci i mieszka w Nowym Jorku. 


MARTA P. z Gliwic. Nie, „Blue Velvet" Davi- 
da Lyncha nie był jeszcze prezentowany 
przez TVP, a już na pewno nie dwa razy. jak 
twierdzi właściciel wypożyczalni, o którym 
Pani pisze. Na razie firma Best Film zapowia- 
da go na kasetach video. Prośbę o Michaela 
Caine'a przekazaliśmy do „Portrelu na ży- 
czenie” 


OLA B. z Gdańska. Pytań dużo, dziś odpo- 
wiedź tylko na niektóre. Charlie Sheen, o ile 
„poczcie” wiadomo. nigdy nie był żonaty i 
wielokrotnie deklarował się jako zatwardziały 
kawaler, który zamierza ożenić się dopiero 
po czterdziestce. Doczekał się jednak có- 
reczki ze związku pozamałżeńskiego. stąd 
może błędna inlormacja o jego małżeństwie. 
Zresztą prasa amerykańska nie ustaje w spe- 
kulacjach na ten tema! za każdym razem, gdy 
Charlie pojawia się w towarzystwie nowej 
partnerki (ostatnio jest nią.. gwiazda filmów 
porno). W „Navy Seals" (polski tytut Koman 
do „Foki”) Sheen gra porucznika Dale'a Haw 
kinsa. Ze zdumieniem dowiedzieliśmy się, że 
„Hot Shots” jest już na kasetach jednego z 
legalnych dystrybutorów. Może to pomyłka? 
Film dopiero czeka na polską premierę, którą 
„Syrena”, jego wyłączny dystrybutor w Pols- 
ce, zapowiada na sierpień. 
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„ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI” 


W nr. 21 „Filmu” w rubryce „Film w telewi- 
zji” przeczytatam królką recenzję pana Krzy- 
sztofa Demidowicza o filmie „Zwycięstwo mi- 
tości”. I nie zdziwiła mnie ona wcale. bo taką 
opinię mógł wyrazić tylko mężczyzna. Uwa- 
żam, że film byt piękny. do głębi poruszający i 
szalenie realistyczny. Nie było w nim nic cu- 
kierkowego ani absurdalnego. Był prawdzi. 
wy, jak prawdziwe jest życie — proste i okrut- 
ne, gdzie dramaty przeplatają się ze szczęś- 
ciem. Ten film niesie ze sobą przesłanie wiel- 
kiej mitości, niespełnionego macierzyństwa, 
umiejętności pogodzenia się z losem. To są 
wielkie słowa, wielkie wartości. Film był kultu- 
ralny, elegancko zrobiony, bez ordynarnych 
stów i niesmacznych scen. Jestem przekona- 
na, że wielu osobom dostarczył niezapom- 
nianych, miłych i wzruszających przeżyć. 
Sama ten film będę długo pamiętała. Oby 
telewizja jak najczęściej pokazywała nam la- 
kie „perełki”. a nie pseudolilmy ociekające 
krwią, brutalnością i dzikimi orgiami. 

Nie wiem także „skąd pan Demidowicz 
wziąt tytut „Victory of Love", bo w lilmie poja- 
wit się oryginalny tytuł w języku włoskim. 

ANNA MIELNICZEK 
(Gliwice) 


KTO GRAŁ 
BILLY KIDA 


W uzupełnieniu tego, co podała „Poczta” w 
nr. 20, warto przypomnieć, że Billy Kida od. 
warzali w westernach wyświetlanych w Pols. 
ce w kinach Kris Kristofferson („Pat Garrett i 
Billy Kid” Sama Peckinpaha z 1973 r.) i Emil 
lio Estevez („Młode strzelby” Christopnera 
Caina z 1988 r.). a w TVP: Jack Buetel („Wy- 
jety spod prawa” Howarda Hughesa z 1943 
r), Paul Newman („Gwiazda szczęścia Billy 
Kida” Arthura Penna z 1958), Geoftrey Denel 
(„Chisum” Andrewa V. McLaglena) i Val Kii 
mer („Bily Kid" Wiliama A. Grahama z 
1989 r) 

Wśród wybitnych aktorów grających tę po- 
słać był Robert Taylor („Billy the Kid" Davida 
Millera z 1940 r, nie wyświellany w Polsce.) 

ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 
(Łódż) 


W losowaniu kuponów GRAF FILM-H 


3 kasety video przypadły p. TERESIE 
SOŁTYCKIEJ z Warszawy. 


